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t u t e r n i h 

A D R E S R E D A K C J I I A D M I N I S T R A C J I ; 
Kroków, ul, Osiedle 15 Grudnia 11, m. 13, SŁrytia poc/'owo 
687. T I M M 941-44 

5 E K R L 1 A R I A 7 K E D A K C J 1 
przyjmuje codriennle, cd godi. 10—13 w lokalu łeiieior alu: 
Kraka*, ul. Basztowa 6 

..Tattrnik" ukazuje się w czterecli zeszy-lach rocz­
ni*. Kolportaż i prenumeratę prowadzi PUPiK 
..Ruch" w Krakonńe. Zamówienia i przedpłaty na 
prenumeratę przyjmowane są W terminie do dnia 
15 każdego miesiąca poprzedzającego okres pre­
numeraty— przez Urzędy Pocztowe, listonoszy ora~ 
Oddziały i Delegatury „Kttch". Można również za­
mawiać prenumeratę, dokonując wvlaty na konto 
PKO Nr 4-8-771, Przedsiębiorstwo Upowszecli nienia 
Prasy Książki „Ruch" w Krakowie, ul. Worcella 6. 
Cena pojedynczego numeru — 10 zl. Cena prenume­
raty: półrocznej — :0 zl. rocznej — 40 zl. 
Cena prenumeraty zagranicę jest o 40"t wyższa od 
ceny podanej wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę 
przyjmuje na okresy półroczne i roczne Przedsię­
biorstwo Kolportażu Wt/dawnicl w Zagranicznych 
„Ruch" w Warszawie, ta. Wilcza 4b za pośredni­
ctwem PKO, konto Nr l-G-1000.'!. 
Egzemplarze zdeaktu awizowane, rc rak 19.515, 19j7 
i MJH można zamauńać W Przedsiębior$tiwt Upo­
wszechnienia Prasy i Ktiąż'(i ,.R<:ch" w Krakowie, 
ul. Worcella 6 lub wprost w Administracji ..Tater­
nika". 
Czlonkoide Klubu Wysokogórskiego otrzymują nu­
mery ..Taternika" w ramach sk.adek członkowskich. 
Na okładce: Ku rzczylouń — M. Bala. 
Druga stmra o';iad':i: OM: port Vest-t nden (92 > m). 
J. Piotrowski. Poi. Wypraw. Spitsberg. MRG 
19,7- -19,i. 
OstaUiia strona okładki: Noc na Spitsbergenie. 
Bara pol^kjcj wyprawy. — S. .Siedlecki, Pol . Wy-
prau) Splttbarg. MRG 1«7—19ii. 
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...niebo rozkołysane 

chmurami, mgły w pa­

jąku ściany, stara Ro­

ma wśród padających 

kamieniami przepaści 

skalnych. Z niecierpli­

wością wypatrują wie­

rzchołka przerażone 

oczy nieobserwowa-

nych gladiatorów. Po 

szpaltach gazet skaczą 

litery, układają się wty-

tułg głoszące śmierć 

lub sławiące zwycięz­

ców. Ostatnia oaza spo­

koju odkryta jako sen­

sacja, pożerana przez 

prasę staje się firma­

mentem współzawod­

niczących gwiazd.Przy­

szedł czas, w którym 

ściany i granie zamie­

nione w trampoliny 

i trapezy służą współ­

czesnym również do 

walki o sławę i dola­

rowe uznanie. Poszu­

kuje się ciszy — tylko 

nie pozbawionej oklas­

ków, majestatu szczy­

tów - ale nie bez sy­

reny, egzotyki — byle 

nie zapomnianej. No­

wocześni gladiatorzy 

strzegą przed nudą za 

cenę: pięć minut uwa-

gipoświęconej im przy 

czytaniu prasy... 
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K R O N I K A 

a K L U B WYSOKOGÓRSKI W 
1958 R O K U . W omarwiany.ni roku 
sprawozdawczym Klub Wysoko­
górski zurzesział w 14 kołach teire-
norwych 1018 czionków w tym 429 
zwyczajnych. Działa irność prowa­
dzona była w oparciu o budżet 
zatwierdzony przez G K K F , na któ­
ry składały się składki członkow­
skie, wp ływy wla.sne oraiz dotacje 
państwowe. Utrzymywany by i 
ścisły kontakt: z międzyna.rodo-
wy mi organizacjami alpinistycz­
n y m i i speleologicznymi. Delegat 
Klubu Wysokogórskiego B, Chwa-
ścińaki uczestniczył w Kongresie 
Międzynarodowej Uni i A lp in i ­
stycznej (Union Interna tionaile des 
Assosiations d'Al.pin.Lsme) który 
odbył się w październiku br. w 
Szwajcarii, a przewodniczący K o ­
misji Taternictwa Jaskiniowego 
R. Umruig brał udział w II Mię­
dzynarodowym Kongresie Speleo­
logicznym w Bar i we Włoszech. 
W dniach (i i 7 grudnia odbył się 
na Kalała Wikach (Tatry) II Walny 
Zjazd Delegatów Kóf K lubu Wy­
sokogórskiego, n:t którym wybra­
ne zostały nowe władze K lubu 
oraz podsumowano jego dotych­
czasową działalność. O przebiegu 
zjazdu obszernie informujemy na 
inuiym miejscu. 

Po raz pierwszy po wojnie, o ile 
n.ie brać pod uwagę nieoficjalnego 
utkiiaiu w wyprawach M R G 1957¬
58, członkowie K lubu "Wysokogór­
skiego wzięli udział w wyprawach 
egzotycznych. J . Hajdukiewicz 
uczestniczył w Szwaj ca.rskiej Wy ­
prawie na Dhaulagiri, a R. W. 
Schramm w r ć Kon e san sowy m 
wyjeździe na Spitsbergen. 
Działalność spontowa była bardzo 
ożywiona. W marcu 5 członków 
Kiubu wzięło udział w Międzyna­
rodowej Alpiniadaie Zimowej w 
Pirynie w Bułgarii. Komisja T a ­
ternictwa J askhiiowego K W zor­
ganizowała w okresie od 28. G. do 
21, 7. wyprawę do jaskiń Bułgarii, 
w której wzięło udział 12 osób. 
W lipcu i sierpniu odbyły się 
cztery obozy w Kaukazie, tey 
w dolinie Adył-su (Kaukaz Cen ­
tralny) i jeden na Dombajskiej 
Polanie (Kaukaz Zachodni). W obo­
zach tych wzięło ludzia.i 71 człon­
ków Kliubu. We wrześniu odbył 
się obóz w A lpach Francuskich 
(grupa Oisaris) na zasadzie wy ­
miany bezdewizowej z organiza­
cją G U M S . Wzięło w niej udział 
10 osób. W Tatrach zorganizowano 

dwa obozy dla alpinistów ra­
dzieckich i bułgarskich, jako re­
wanż zu pobyt alipi nistów pol­
skich w Bułgarii i ZSRR. Po¬
szczególne Koła K W zorganizowa­
ły na terenie Tatr Polskich t Sło­
wackich łącznie 27 obozów kon -
riycy j.no-wyozy nowych. Wzięło w 
nich udział 310 osób. Koło War­
szawskie zorga-nrizowało dla 5 osób 
wyjazd narciarsko-alpi ni styczny w 
A lpy Austriackie ora/, podejmo­
wało gi'Upę alpinistów szwajcar­
skich w ramach rewanżu za po­
byt członków Koła Warszawskiego 
W Szwajcarii w 1957 roku. Poza 
tym członkowie prowadzili oży­
wioną działalność indywidualną na 
terenie Tatr w lecie i w zimie. 
Działalność szkoleniowa w roku 
1958 prowadzona była przez Kola 
K W oraiz w sezonie letnim przez 
Szikołę Taternictwa, zorganizowaną 
przeiz Zarząd Główny (Porównaj: 
Taternik 3/58). Kola zorganizowały 
ogółem 18 ikursów teoretycznych, 
Skałkowych i tatrzańskich, na któ­
rych przeszkolono 314 kursantów. 
Koło Warszawskie przeprowadziło 
w czerwcu kurs Instruktorski, 
który odbył Się w skałkach pod­
krakowskich. Ukończyło go Ki osób. 
Szkolenie taterników jaskiniowych 
prowadziły Sekcje Taternictwa J a ­
skiniowego pod kontrolą Komisj i 
Taternictwa Jaskiniowego ZG KW. 
Zarząd Główny K lubu prowadził 
działalność w ooarciu o komisje: 
wy.prawową, sportową, sprzętową, 
propagandy oraiz Komisję Tater­
nictwa Jaskiniowego. W roku bie­
żącym Zarząd odbyt sześć posie­
dzeń w tym dwa ro^s-^rzntie o 
udział delegatów Kół KW . Posie­
dzenia Prezydium Z G odbywałv 
się zazwyczaj raz w tygodniu. 
Działalność organizacyjną prowa­
dziło Prezydium w oparciu o biu­
ro składające się z czterech pra­
cowników etatowych. 

A N A S Z C Z Y T A C H GÓR E U R O ­
PY. W nakładzie wydawnictwa 
„Wiedza Powszechna" ukazało się 
ostatnio wspaniałe ilustrowane, 
popularno-naukowe dzieło pod ty ­
tułem ,,iVa szczytach gór Europy" 
omawiające dzieje podejmowanych 
od 150 lat polskich wypraw od ­
krywczych i zdobywczych w naj ­
wyższe góry naszego kontynentu. 
Tom ten inauguruje cyk l wielkiej 
biblioteki alpi ni stycznej o seryj­
nym tytule ,,W skałach i lodach 

S N O W E WI .ADZE K L U B U WY­
SOKOGÓRSKIEGO. Na Walnym 
Zjeźdizrie Delegatów Kół K W w 
grudniu 1958 roku, O którym pisze­
my osobno, zostały wybrane nowe 
władze Klubu . Prezesem Klubu 
Wysokogórskiego został Czesław 
Bajer, członek Ko la Warszawskie­
go, w-ce dyrektor Polskiego Bam-
ku Narodowego w Warszawie. 
W skład Zarządu Głównego K W 
weszli: Pawei Czartoryski i Ry-
s:ard W. Schramm — w-ce pre­
zesi, Justyn Wojsznis — w-ce pre­
zes i przewodniczący Komisj i Wy ­
praw; Piotr Żółtowski — sekretarz. 
Stanisław Kuliński — Skarbnik. 
Zbigniew Skoczylas — z-ca sekre­
tarza, Jerzy Krajslti — z-ca skarb­
nika. Stanisław Bie l (przewod­
niczący Podkomisji Alpejskiej), 
Adam Dobrowolski, Zygmunt Gra ­
bowski, Jerzy Hajdukiewicz (prze­
wodniczący Komisj i Sportowej), 
Kazimierz Kowalski, Zdzisław K o ­
złowski, Zbigniew Krysa (prze­
wodniczący Komi:9j:i Sprzętowej), 
Władysław Manduk, Jan Mostow­
ski (przewodniczący Komisj i T a ­
trzańskiej, Erazm Rozwadowski, 
Roman Śledzie wski (przewodniczą­
cy Komisj i Szkolenia) — członko­
wie Zarządu. Przemysław Bur ­
chard został przewodniczącym K o ­
misji Taternictwa Jaskiniowego, a 
Maria Skroczyńska przewodniczącą 
Komisj i Propagandy. 

W 3kład Komisj i Rewizyjnej wcho­
dzą: Julian Łaszikiewkz (przewod­
niczący), Jan StaszeL Eugeniusz 
Piątkowski, Stanisław Kubiaczyk, 
Jacek Żukowski, Ka ro l Jakubow­
ski i Marek Stefański. 
W skład Sądu Koleżeńskiego: 
Franciszek Obstarczyk, Zygmunt 
Klemensiewicz, Mieczysław Babiń­
ski , Jerzy MitkJiewicz,, Juliusz 
Szumski, Jadwiga Siemińska i 
Ludwik Górski. 

świata" w opracowaniu zespól u 
wybitnych ,Judzi gór" pod na­
czelną redakcją dra Kazimierza 
Saysse-Tobiczyka. Dalszy tom 
,,Polskie wyprawy egz.o tyczne" 
wyjdzie z druku pod koniec bie­
żącego roku. 
Po raz pierwszy pojawia się na 
półkach księgarskich wydawnic­
two ilustrujące i omawiagąee w 
tak interesującej i popu lamo j 
lormie całokształt historii naszej 
eksploracji wysokogórskiej. Red. 
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a L IST O T W A R T Y . Na życzenie 
Sqdu Koleżeńskiego K W zamiesz­
czamy list otwarty skierowany 
do Zarządu Głównego przez Sąd 
Koleżeński w związku z jego de­
cyzją informowania na łamach 
„Taternika" o wydanych przez 
niego orzeczeniach. Poczynając od 
numeru bieżącego . .Taternika" 
będziemy ogłaszać sprawozdania 
z pracy Sądu Koleżeńskiego. Są­
dzimy, że usunie to nie tylko 
wszelką dowolność w interpretacji 
jego uchwal, ale w poważnym 
stopniu przyczyni się do pod­
niesienia dyscypliny i odpowie­
dzialności w postępowaniu człon­
ków KW. 

S Ą D K O L E Ż E Ń S K I 
K lubu Wysokogórskiego 

Kraków, 10 luty 195S 
Do 
Zarządu Głównego K lubu Wyso­
kogórskiego W a r s z a w a 
W związku z przeprowadzoną na 
zebraniu w dniu 8 lutego br. ana­
lizą dotychczasowej pracy Sądu 
Koleżeńskiego KW doszliśmy do 
przeikonania, że działalność Sądu 
wykazuje braki na odcinku in ­
formowania ogółu członków o 
rozpatrywanych sprawach, a prze­
de wszystkim o wydawanych 
orzeczeniach wraz z icti uzasad­
nieniem. Dotychczas o przebiegu 
i zakończeniu wszystkich spraw 
informowane były tylko zainte­
resowane strony, a brak było 
udostępnienia orzeczeń ogółowi, 
tak dta uspokojenia opinii pub­
licznej, Jak też dla położenia kre­
su plotkom, przypuszczeniom czy 
rozpowszechnianym nieścisłościom; 
towarzyszącym z reguły — na 
terenie środowisk klubowych — 
wszystkim rozpatrywanym przez 
Sąd sprawom. Sąd Koleżeński 
występując z inicjatywą bieżące­
go informowania o swej pracy, 
ma na myśli nie tylko udostęp­
nienie orzeczeń, .ale głównie pu­
blikowanie swych szeroko i szcze­
gólnie troskliwie redagowanych 
uzasadnień i zajętego stanowiska 
w wielu sprawach. 
Zadanie to uważamy za bardzo 
ważne, zwłaszcza obecnie, kiedy 
sprawy e.tyki i moralności zosta­
ły bez wątpienia zepchnięte w 
hierarchii ważności na zbyt da­
lekie miejsce, a pewne nasze sfor­
mułowania etyczne i ideologiczne 
mogą stać się dla wielu człon­
ków bard.zo pomocnymi uogól­
nieniami w dziedzinie, o której 

mało się mówi i pisze w naszej 
wysokogórskiej społeczności. Roz­
wiązanie wyżej wspomnianego 
zagadnienia wyobrażamy sobie 
poprzez umieszczanie odpowied­
nich notatek w , .Taterniku", ja.ko 
oficjalnym organie Klubu, przy­
gotowane odpowiednio przez Sąd 
do opublilkow^ania. Podając po­
wyższe do wiadomości w formie 
listu otwartego, jako uchwałę Są­
du Koleżeńskiego z zebrania w 
dniu a. 2. 1959 roku, sipodziewa.my 
się spoBkania z należytym zro­
zumieniem u ogółu członków, 
wła dz K lubu oraz Reda.kcji „Ta -
LeriiLka". 

Z taternickim pozdrowieniem 
Za Sąd Koleżeński K W : 

Przewodniczący 
(F. Obstarczyk) 

A D E C Y Z J A S Ą D U KOLEŻEŃ ­
SKIEGO. W styczniu br. Sąd Ko ­
leżeński rozpatrzył sprawę zorga­
nizowania przez Zarząd Koła Za ­
kopiańskiego K W wyprawy, mają­
cej na celu przejście grani Tatr 
Polskich, która zakończyła się 
tragiczną śmiercią A. Tobolewskie-
go w okolicy Czarnego Stawu nad 
Morskim Okiem. Całość obszer­
nych dochodzeń w powyższej spra­
wie Sąd Koleżeński zaikończył usta­
leniem stanu faktycznego i w jego 
świetle doszedł do przekonania, 
że zarzuty postawione przez Zia-
rząd Główny K W wobec wyprawy 
i jej organizatorów są słuszne. 
Udzielił więc: 

1. Nagany Zarządowi Koła Zako­
piańskiego K W wraz z zakazem 
urządzania własnych imprez spor­
towych aż do końca jego kadencji. 
2. Nagany kierownikowi wyprawy 
L. Schweigerowi oraz napomnie­
nia uczestnikom wyprawy J . K rup ­
skiemu i Z. Szczeehurze. 
Sąd iKoIeżeński uznał: 
1. Zarząd Koła Zakopiańskiego 
K W winnym zorganizowania wy ­
prawy zimowej granią Tatr Po l ­
skich oraz wyprawy granią Tatr, 
baz zawiadomienia o tym Zarządu 
Głównego oraz w innym dopuszcze­
nia do udziału w wyprawie k lu ­
bowej usuniętego z K lubu ś*p. 
A . Tobolewsk.iego i zawieszonego 
w prawach oziotnka A, Kwiatkow­
skiego. 
2. L. Schweigera winnym wyraże­
nia zgody na objęcie kierownictwa, 
wyprawy, w której miała wziąć 
udział osoba usunięta ze społecz­
ności (klubowej oraz druga zawie • 
szona w prawach członka. 

3. J . Krupskiego i Z. Szczechurę 
winnym wyrażenia zgody na wzię­
cie udziału w wyprawie klubowej 
wspólnie z osobami wyżej wymie ­
nionymi. 
Obszerne uzasadniienie wyroku Są­
du Koleżeńskiego zostało podane 
do wiadomości ogółu członków w 
osobnym, specjalnym komunika­
cie. 
« W Y D A W N I C T W A K L U B U W Y ­
SOKOGÓRSKIEGO. Komisja Pro ­
pagandy Zarządu Głównego K W 
rozpoczęła wydawanie dla celów 
informacji prasowej powielanego 
Biuletynu Atpiłiistyczneyo. Zada­
niem Biuletynu jest z jednej stro­
ny ułatwić prasie polskiej zapo­
znanie się z problematyką alpinis­
tyczną oraz szersze wykorzystanie 
jej w prasie, z drugieij strony za­
pobiegać ukazywaniu się przeważ­
nie nieścisłych, a często fałszywych 
informacji, wprowadzających w 
błąd czytelnika. Ukazał się numer 
1, który zawiera informacje doty­
czące ipolakich wypraw zagranicz­
nych (w zarysie historycznym) 
oraz projektowanej działalności 
w raku bieżącym, a zwłaszcza 
przygotowywanych wypraw egzo­
tycznych w IŁimalaje i Andy . 
Krakowskie Kolo K lubu Wysoko­
górskiego wydało dwie powielane 
Jed Ti o dniu w ki (22. 12. IH5a, 10, 2. 
1959 r.). Na treść zeszytów składa­
ją się, często dość lekkie opowia­
dania oraz sprawozdania z dzia­
łalności i życia Koła Krakowskie­
go. Inicjatywa pożyteczna, należy 
jednak przypomnieć kolegom re­
daktorom Jednodniówki, że nawet 
w powielanym wydawnictwie obo­
wiązuje ścisłość informacji, zwłasz­
cza jeśli już podaje się zestawie­
nia przejść członków Koła. Prze­
ważnie brak imion przy nazwis­
kach, .i ścisłego określenia drogi, 
co w tego rodzaju pozycji jest 
niedopuszczalne. Jeśli już się coś 
wydaje, to niech to będzie przy­
gotowane taił, by mogło stanowić 
dokument historyczny. 
A Adresy: 

Z A R Z Ą D G Ł Ó W N Y K L U B U WY­
SOKOGÓRSKIEGO: Warszawa, ul . 
Sienkiewicza 12/14 pok, 439. 
K O M I S J A T A T E R N I C T W A J A S ­
K I N I O W E G O Z G K W : Kraków, 
uli. Bohaterów Stalingradu 20. Te ­
lefon mr 546-56. 
Podajemy nowy adres Koła Po ­
znańskiego K lubu Wysokogórskie­
go: Stanisław Zierhoffer. Poznań, 
ul. Sporna 14, m. 3. 
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TATERNICY WSPÓŁCZEŚNI 
- ciąg da lszy 

Andrzej Grzybkowski 

K i l k u l e t n i 'brak własnej o r g a n i z a c j i i p i s m a b y n a j m n i e j n i e tłu­
m a c z y długiego m i l c z e n i a , j a k i e zapanowało w s p r a w a c h s t o s u n k u 
naszego p o k o l e n i a do Istniejących j iuż d a w n i e j i d e o l o g i i t a t e r ­
n i c k i c h , do p r o b l e m a t y k i t eo re tyczne j a l p i n i z m u . V/ p i s e m k a c h 
środowiskowych z l a t 1950-51 boda j że .nikt .poza T . Strumiłłą n a 
te t e m a t y n ie zabierał głosu. W a r t o b y się n a d t y m f a k t e m n i e co 
zatrzymać. A . W a l a 1 u p a t r u j e jego p r z y c z y n y w ogólnym kryzysie 
ideowości wśród młodych, w braku zainteresowań dla. rozważań 
ideologicznych. Słusznie i c e l owo rozpoczął swo je rozważania od 
ogólnej c h a r a k t e r y s t y k i i k r y t y k i współczesnej młodzieży. 
Z pierwszą przyczyną — k r y z y s e m ideowości — związane są n a -
stąpnę: d e w a l u a c j a słów, nieufność d o t e o r i i , przeświadczenie 

0 wyłącznej wartości c z y n u i t y l k o c z y n u , a b s o l u t y z a c j a r ea lnego 
f a k t u — w y n i k u z o r g a n i z o w a n e j i p l a n o w e j a k c j i mięśni i n e r ­
wów. 
P r z y c z y n t y ch z a p e w n e jest więce j ; wśród n i c h n ie n a o s t a t n i m 
m i e j s c u byłby przeżywany p r z e z nas k o l e j n y w h i s t o r i i t a t e r ­
n i c t w a przełom, wyrażający się o l b r z y m i m s k o k i e m jakościowym 
1 i lościowym. Dziś c z y n y d a l e k o wyprzedzały zdolność i c h oceny 
i r e f l e k s j i , t empo r o z w o j u p r a k t y k i wysokogórskiej jest szybsze 
niż t empo r o z w o j u myśli wysokogórskiej . Ponieważ jest t r u i z m e m , 
że każde poikolenie m u s i wyjść na s p o t k a n i e s i eb ie i swego c z a s u , 
ponieważ przedłużająca się c i s z a jest 'nieznośna, ponieważ m y ­
ślenia n ie da się uniknąć — powstała próba tego wyjścia, do ­
k o n a n a p r ze z A . Wa lę w a r t y k u l e „Taternicy współcześni". Z e 
z n a c z e n i a tego artykułu t r z e b a sobie zdać sprawę t a k j ak z w a r ­
tości każdego p i e r w s z e g o k r o k u . 

Artykuł Andrzeja Grzybków-
skiego w swej zasadniczej tre­
ści jest dalszym rozwinięciem 
zagadnień poruszonych przez 
Antoniego Walę w artykule 
pod tym samym tytułem, ogło­
szonym w numerze 2/58, zara­
zem jest polemiką z tezami 
tego autora. Przy lekturze tych 
ciekawych wypowiedzi odnosi 
się jednak wrażenie, jakby 
autor nie doceniat przemian za­
chodzących w postawie współ­
czesnego młodego pokolenia, 
a specyficzne symptomy tej 
postawy tłumaczył tylko zwy-
ktym każdej młodości buntem 
wobec starszych i potrzebą 
wyżycia się. (Red.) 

Zbędne się dziś w y d a j e w y s z u k i w a n i e p o b u d e k skłaniających 
człowieka do u p r a w i a n i a a l p i n i z m u . W i e l e i c h p o d a w a n o i p r a w i e 
każda -była słuszna. P a s j a , pchająca l u d z i do w i e l o l e t n i e g o i s y ­
s t ematyc znego c h o d z e n i a po t r u d n y c h d r o g a c h gór w y s o k i c h , m a 
w i e l o r a k i e i s k o m p l i k o w a n e p o w o d y , występujące u każdej j e d ­
n o s t k i w o d m i e n n y m układzie. M y się z a d o w a l a m y p r o s t y m 

i n i e n o w y m zresztą s t w i e r d z e n i e m , że a l p i n i z m jest po p r o s t u 
s k u t k i e m i s t n i e n i a gór. Obecn i e jest on z j a w i s k i e m n a t u r a l n y m , 
o c z y w i s t y m i zrozumiałym, n i e wymaga jącym uzasadnień. N i e ­
bywały rozwój a l p i n i z m u i t a t e r n i c t w a w o s t a t n i c h l a t a c h — 
rozwój także i lościowy — skłania do s z u k a n i a n o w y c h , s p e c y f i c z ­
n y c h d l a n a s z y c h czasów źródeł t ego r o z w o j u . 
Może d z i s i a j u p r a w i a n i e „pokera połączonego ze ślusarstwem" 
jest b a r d z i e j po t r z ebne l u d z i o m niż k i e d y k o l w i e k ? Może to b u n t 
człowieka, s y s t e m a t y c z n i e o p a n o w y w a n e g o p r z e z stworzoną przezeń 
naukową cywil izację? 

P r z e k o n a n i e J . K o t t a , że w X X w i e k u n i e m a poza a l p i n i z m e m 
i n n y c h możl iwości przygód i n t e l e k t u a l n y c h , jest właściwością dość 
powszechną, chociaż nieuświadomioną. W c zasach o p a n o w y w a n i a 
p r z e s t r z e n i międzyplanetarnej cz łowiek p r o s i o k r e s o w o o a z y l 
w górach. I n ie r o b i tego d l a jakiejś „ucieczki " o d życia — bo 
n i k t rozsądny n ie w i d z i a n i celowości, a n i możl iwości t a k i e j 
u c i e c z k i . 
W y d a j e m i się, że m i m o z m i e n i o n y c h warunków życia, i c o za t y m 
idz i e , przeobrażeń w p s y c h i c e człowieka gór, m o d y f i k a c j e „ po ­
b u d e k " do u p r a w i a n i a a l p i n i z m u są m n i e j s z e , niż się to na ogół 
p r z y p u s z c z a . 

Ideo log ia t a t e r n i c k a bywała p r a w i e zawsze obciążona u t y l i t a -
r y z m e m . V/ artykułach 1 w y p o w i e d z i a c h c zu j e się — t a k d o b r z e 
podchwyconą p r z e z A . Wa l ę — konieczność wytłumaczenia światu 
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i sobie pnaMyioznyich twaani)0fś-c?i a l p i n i z m u . C h a r a k t e r y s t yczne jelsit, 
że .nikt z piszących n ie mmi c zys tego s u m i e n i a , i — aby je z d o ­
być — przydawał t a t e r n i c t w u w a l o r y , j a k i c h ono n ie m a . N a ­
stępuje j a k g d y b y 'stałe tłumienie i n d y w i d u a l i z m u i egocen­
t r y z m u p r z e z i n s t y n k t społeczny. N i e l i c z n i t y l k o m i e l i odwagę 
głosić, że t a t e r n i c t w o to wyłączna s p r a w a j ednos tk i , i a n i p o ­
średniego, a n i bezpośredniego z n a c z e n i a społecznego n ie p o s i a d a ; 
n i e l i c z n i t r a k t o w a l i a l p i n i z m j a k o c e l s a m w sobie, a n ie j a k o 
środek. T a k z w a n i społecznicy •—- przelde w s z y s t k i m Z a r u s k i — 
często głosili poglądy j a w n i e nie społeczne. W c e l u w y o l b r z y m i e ­
n i a wartości gór Z a r u s k i dokonywał z a b i e g u d e g r a d a c j i r z e c z y ­
wistości „mie jsk ie j " , z a b i e g u d e g r a d a c j i d n i a ©©dziennego. W s z y ­
stko, co n ie jest górami, określa on „życ iowym k u r n i k i e m " (!), 
„kieratem powszedniości ' ' i p o d o b n y m i e p i t e t a m i . P a r a d o k s a l n e 
to, ale między i n n y m i właśnie w Z a r u s k i m , p r z e b o j o w y m spo ­
łeczniku, można widzieć jednego z patronów i heroldów i d e i 
. . uc i e c zk i od życia". ( A m a t o r p a r a d o k s u m a jeszcze wdzięczne 
z a d a n i e : wykazać że a l p i n i z m zachłannie i n i e m a l bez r e s z t y 
biorąc w swe p o s i a d a n i e i skazując n a społeczną b e z p r o d u k t y w -
ność j e d n o s t k i d y n a m i c z n e i wartościowe — n i e m a c h a r a k t e r u 
antyspołecznego). 

Poglądziki zakładające d u a l i z m życ ia : i s t n i e n i e „szarej, b e z n a ­
dz ie jne j w e g e t a c j i m i e j s k i e j " , i —• w przeciwieństwie doń — tego 
W i e l k i e g o , P r a w d z i w e g o , I s to tnego Życia w Górach — odegrały 
w r o z w o j u I d eo l o g i i t a t e r n i c k i e j z d e c y d o w a n i e szkodliwą rolę, 
a i c h ślady w i d o c z n e są do dziś. 
N i e s t e t y n a d e r często z a p o m i n a n o o jedności życia. W osobo­
wości r o b i o n o przegródki „miasto" i „ góry " . A s k u t e k tego s z t u c z ­
nego i fa łszywego podziału to częsta de zo rgan i zac j a życia w e ­
wnętrznego j e d n o s t k i . Rozpatrując p r o b l e m y człowieka w górach, 
t r a cono p ropo r c j e i zapomiina.no, że choć t a t e r n i c t w o r z e c z w i e l k a , 
to j e d n a k n i e j e d y n a n a świecie. Żyć można d w a miesiące, ale p o ­
w i n n o siię cały r o k . W y d a j e się dziś, że i d e a u p a t r y w a n i a w górach 
,,szkoły charakterów" a także i n n y c h wzniosłych szlkół, była p o ­
s p o l i t y m m i t e m . Zasługą W a l i jest z r ob i en i e t u zasadn i c z e j u w a g i 

0 konieczności świadomego zaangażowania s ic w p roces w y c h o ­
w a w c z y , c z y — t y m b a r d z i e j — s a m o w y c h o w a w c z y . Góry mogą 
być jakąkolwiek szkołą, l e c z t y l k o d l a p i l n y c h i chętnych uczniów. 
Mogą być jakąkolwiek szkołą — więc także szkołą wartości, a l e 
1 c e c h n a d e r wątpl iwych. Potwierdzają to n i es t e t y obse rwac j e . 
Jeżeli góry coś dają — to p r a w i e n i g d y n ie za d a r m o . Jeśli dają 
wartości p o z y t y w n e , jest to g łównie nasza zasługa, nie gór. P o ­
nadto , wartości owe zdobywać można również dobrze w w i e l u 
i n n y c h d z i e d z i n a c h . W górach jest j ak w hiszpańskiej oberży, 
t y l e dos tan i esz , i l e p r z y n i e s i e s z . Góry nic żyją poza -nami, są 
wspaniale o tyle tylko, o ile umiemy z nich stworzyć świat wspa­
niałych i twórczych wrażeń (J. A . Szczepański — Syntezy z per­
spektywy dziesięciolecia). 

W y o l b r z y m i a n i e wartości s p o r t u wysokogórskiego jest jeszcze 
n i e z m i e r n i e c h a r a k t e r y s t y c z n e d l a t a t e r n i c t w a słowackiego i c z e ­
sk iego , uprawiającego w t e j m a t e r i i swoistą drętwą mowę. Myślę, 
że t a k t y p o w a d l a młodych w s p i n a c z y p o g a r d a d l a nie-taterników, 
p o s t a w a s n o b i s t y c z n o - a r y s t o k r a t y c z n a wobec całego świata, m a 
swe źródło w p r z e d s t a w i o n y c h m i t a c h i d e o l o g i c z n y c h . M i t y te 
odzwierciedlają się także w l i t e r a t u r z e . Książkom daje się tytuły 
t ak i e j ak Przyjaźń na linie, b y sugerować społeczeństwu osob l iwe 
znaczen i e m o r a l n e , e s t e t yc zne c z y społeczne t a t e r n i c t w a . W i e m y , 
j ak t o różnie b y w a z l i n o w y m i przyjaźniami i i n n y m i c n o t a m i 
t a t e r n i c k i m i . W Obawie p r z e d s c e p t y c z n y m i w n i o s k a m i n i e się­
g a j m y z b y t głęboko. 

A gdz ie jest źródło n a s z y c h wygórowanych i p r z e s a d n y c h m n i e ­
mań o k o l o s a l n e j i o c z yw i s t e j wartości a l p i n i z m u d l a jego w y ­
znawców? C h y b a w t y m , że większość z nas — m i m o w s z y s t k o — 
kochając góry, w i d z i w Obiekc ie s w y c h uczuć, j ak to z w y k l e 
b y w a , więce j niż jest w rzeczywistości. E m o c j o n a l n e zaangażo­
w a n i e mąci czystość o b r a z u i skłania d o p r z e sady . O p t y k a różo­
w y c h okularów. Ują ł to już Z a r u s k i pisząc: Powie ktoś: w takim 
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razie nie ma kryterium, traci się możność oceny faktów alpini­
stycznych. 1 trzeba się z tym pogodzić; bekony i pszenicę można, 
standaryzować, ale duszy ludzkiej nie można. Można natomiast 
dużo na ten temat blagować. Blaga jednak pozostanie blagą. 
(O istocie alpnizmu). 
m 
N i e b e z p i e c z n e , s k a z a n e n a -ułomność i cząstkowość są w s z e l k i e 
próby oceny jakiegoś p o k o l e n i a t a t e r n i c k i e g o p r ze z s a m y c h jego 
p r z e d s t a w i c i e l i . N i e m n i e j próby t ak i e są k o n i e c z n e — p o t r z e b a 
samo określenia jest w r o d z o n a i zrozumiała. Ar tyku ł W a l i n i e 
p r z y p a d k i e m n o s i swój tytuł. A u t o r dał w n i m diagnozę głęboką, 
a l e mało szczegółową. Zdał sobie sprawę z niebezpieczeństw u o ­
gólnień, a m i m o to w n ie wpadł. Uogólnienie jego, choć wyraźnie 
n i e s p r e c y z o w a n e , jest o t y l e n i e zgodne z prawdą, że zakłada 
jednolitość całego p o k o l e n i a . T y m c z a s e m s k a l a rozpiętości i typów 
i p o s t a w jest, j ak zawsze , s z e roka . O d j ednos tek wręcz „mis ty -
cyzujących", p r ze z sonrttag-alpinistów i łagodnych sportowców — 
miłośników p r z y r o d y , sięga aż do t z w . zaślepionych sportowców 
profesjonalistów. I n n a s p r a w a , że różnice i lościowe w r a m a c h te j 
s k a l i są o l b r z y m i e . 

Różnice p o d s t a w d a w n y c h i współczesnych dałoby się skrótowo 
t a k ująć: n a początku X X w i e k u r o z t a p i a n o się w „niebycie" ; 
w d r u g i e j połowie tego w i e k u — roztapiają się w „byc ie " . I t o 
w „byc i e " pojętym c z a s e m b i o l o g i c zn i e . 
D o tej współczesnej po s t awy , objawiającej się często w s k r a j n y c h 
i k a r y k a t u r a l n y c h f o r m a c h , n i e należy przywiązywać zby t w i e l ­
k i e j w a g i . Są raią dotknięci przeważnie młodzi; n i e d o j r z a l i l u d z i e 
n ie mogą być dojrzałymi t a t e r n i k a m i . N i e m a p o w o d u do radości, 
aile n ie m a także p o w o d u do załamywania rąk n a d młodymi tater­
nikami, często obdartymi, wypelniącymĄ. sobą schroniska i niemal 
ekstatycznie upajającymi się własnymi i cudzymi... wrażeniami 
ze wspinaczek (Wala ) . N i e załamujmy rąk, bo m a m y do c z y n i e n i a 
ze zwykłą negacją i b u n t e m każde j młodzieży, z chęcią wyżycia 
się c z y też ze s w o i s t y m żartem. Są to c h o r o b y o k r e s u d o j r z e w a ­
n i a , choć c o p r a w d a w s w o i c h s k r a j n y c h p r z y p a d k a c h przybierają 
odrażające f o rmy . Dziecięca c h o r o b a t a t e r n i c k a , c h o r o b a s n o -
bi izmu, p o z e r s t w a , dufności, k r z y k l i w e j jurności ustępuje po c z a ­
sie w zasadz ie bez śladów. 

Góry j ednak wyzwala ją z naszą pomocą tę oklepaną radość życia. 
S e d n o leży w p r z e j a w a c h tej radości — żeby były choć w miarę 
k u l t u r a l n e , au t en t y c zne , n ie w z o r o w a n e na w i e l k i c h t a t e r n i k a c h 
a małych l u d z i a c h . A p o z a t y m „rubaszna zmysłowość" ( t e rm in 
Jaszcza ) , j ak świadczy czas p o w s t a n i a tego Określenia, n ie jest 
w y t w o r e m n a s z y c h czasów. 
Zwróćmy uwagę n a jeszcze jedną przyczynę tego „żywobycia" . 
W górach w s p i n a c z z n a j d u j e się cały czas w k o m o r z e w y s o k i e g o 
ciśnienia psych i c znego . Ciśnienie to, duże zwłaszcza n a w s p i ­
naczce , o t w i e r a p o zejściu w dolinę w e n t y l bezpieczeństwa, J e d ­
n a k ta p r o s t a konieczność e k w i w a l e n t u p s y c h i c z n e g o i rozłado­
w a n i a jest mało spos t r z egana . 
• 

Cechą n o w o c z e s n y c h , wy l soko z o r g a n i z o w a n y c h społeczeństw j e s t 
m a k s y m a l n a spec j a l i z a c j a z a w o d o w a . Cechą współczesnego spo r tu 
w y c z y n o w e g o jest p r o f e s j o n a l i z m . J e s t o n w y n i k i e m niezwykłego 
wyśrubowania rekordów, w y n i k i e m konieczności s k o n c e n t r o w a n i a 
się n a j edne j z a z w y c z a j d y s c y p l i n i e w a tmos fe r ze niebywałe j r y ­
w a l i z a c j i . W i a d o m o n a przykład, że k o l a r z chcący się znajdować 
w k a d r z e , m u s i jeździć właściwie cały rok , N i k t też n ie m a wąt ­
pliwości c o d o tego, że spo r t ow i e c t a k i jest w m i e j s c u swo j e j 
p r a c y gościem. A k t o jest w czołówce t a t e r n i c k i e j l u b d o n i e j 
dąży, m u s i się wspinać j a k najwięcej , bo inacze j n ie osiągnie 
swego c e l u . T a k i e są p r a w a bezwzględnej k o n k u r e n c j i , t a k i e są 
p r a w a współczesnego spo r tu . K t o i c h n i e w i d z i , w i s i w c h m u ­
r a c h . S p o r t o w e t a t e r n i c t w o d z i s i a j n i e jest, bo n ie może być 
„wakacy jnym niepróżnującytn próżnowaniem", „wycieczkami bez 
p r o g r a m u " , „dorywczym w a k a c y j n y m błądzeniem p o górach". 
W dob ie t a t e r n i c t w a p a r e x c e l l e n c e spo r t owego l i n i e podziału 
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nie przebiegają już między mózgami c z y p o s t a w a m i , a l e między 
w y k a z a m i dróg. I s to tne różnice między t a t e r n i k a m i sprowadzają 
się Ido r e p r e z e n t o w a n y c h k l a s . 
Piękne sformułowanie J a s z c z a , że . . t a t e rn ik n i g d y n i e chciał być 
t y l k o t a t e r n i k i e m " , jest dziś .bez treści. B o są l u d z i e , którzy chcą 
(muszą?) być t y l k o t a t e r n i k a m i . F a k t o w i t e m u towarzyszą c z y n ­
n i k i pobocanie: niechęć d o własnego z a w o d u i s y s t e m a t y c z n e j 
p r a c y w mieście, z a w i e d z i o n e n a i n n y c h p o l a c h a m b i c j e i n a ­
dz ie je , b r a k s z e r s zych p e r s p e k t y w życiowych. 
N i e d z i w m y się za t em, dość s p o r a d y c z n y m zresztą, w y p a d k o m 
p r o f e s j o n a l i z m u . By ły one i d a w n i e j . A „profesjonalizm' ' to z n o w u 
n i e jest t ak i e s t ras zne słowo. W s z a k d l a większości taterników 
i s t o t n y m sensem życia są góry. Jeśli poza n i m i n i c n ie widzą — 
t y m gorze j d l a n i c h . Jeśli t a t e r n i k zajęcia „pozagórskie" t r a k t u j e 
m a r g i n e s o w o , to n i e m a p o w o d u do z a c h w y t u , a l e napiętnowanie 
tego z j a w i s k a 'byłoby n ieszczere . B o „profesjonalistą" w p e w n y m 
sensie jest każdy r a s o w y człowiek gór. N i e d z i w m y się także 
t e m u , że spor tow i ec , zaangażowany w u t r z y m a n i e f o r m y i n a ­
dążaniu za s ta l e rosnącym p o z i o m e m czołówki, nie m a p o p r o s t u 
c z a s u n a c z e r p a n i e t y c h wartości d u c h o w y c h , j a k i e mogą m u 
dać góry. 

J a n A l f r e d Szczepański w a r t y k u l e Z aktualnych zagadnień ta­
ternictwa ( „Tatern ik " n r 4, r . 1929) dziel i ł spor t n a b o i s k o w y 
i p r z e s t r z e n n y . P i e r w s z y z m a g a się z m i l i m e t r a m i i c z a s e m , 
d r u g i — z przeciwnościami p r z y r o d y . T e d w i e odnog i n i e pozostają 
bez wpływu na s ieb ie . W szczególności następuje i n f i l t r a c j a s p o r t u 
bo i skowego w t a t e r n i c t w i e . (W d w a la ta p o t e m Szczepański d o ­
dał, że „oddziaływanie to będzie się niewątpl iwie poszerzać" 1 . 
J a s z c z p isze, że w p o k o l e n i u , które zadebiutowało s u k c e s a m i 
w 1928 r o k u , po jawi ły się w p ł y w y s p o r t u bo i skowego , kierunek 
stopera, rekordów czasowych, przepisów gry, klasyfikacji asów... 
W przyszłości — wizje rozentuzjazmowanych trybun dookoła po­
łudniowej ściany Zamarłej Turni..." 

W i z j e t r y b u n w D o l i n c e P u s t e j ( pode jmowane jeszcze n i e d a w n o 
p r z e z J . K r u p s k i e g o w Transmisji ze wspinaczki) j ak dotąd n i e 
sprawdziły się i m a t e r i a l i z a c j i i c h n i c nie zw ia s tu j e . A l e r a z w y ­
t y c zony i uświadomiony kierunek stopera, rekordów czasowych, 
przepisów gry, klasyfikacji asów... n i e mógł umrzeć śmiercią n a ­
turalną, n a wzór I n n y c h . O b e z a p e l a c y j n y m zwycięstwie czystego , 
bezce lowego s p o r t u rozstrzygnęło życie, j a k zawsze ignorujące 
t e o r e t y z o w a n i e i pobożne życzenia. Zdzisław Dąbrowski p r z e w i ­
dywał , że losy taternictwa i bolskowości rozstrzygną się w sferze, 
stosunku psychicznego taterników do tatrzańskiego terenu. J a k a 
była l i n i a r o z w o j o w a tego s t o s u n k u psych i c znego , n ie t r u d n o z a u ­
ważyć. B l i s k o jej początku jest G o e t l o w s k a Wycieczka, b l i s k o jej 
końca l e w a połać K a z a l n i c y i s t w i e r d z e n i e W a l i : W psychice 
poioojennych taterników daje się szczególnie zauważyć pozbycie 
się lęku przed skałą, trudnościami drogi i niebezpieczeństwami..." 
C z a s u , choćby n a m się n i e podobał, niesposób zawrócić. B e z n a ­
dz i e jny jest opór p r z e c i w n i e m u , j ak b e z n a d z i e j n y jest p ro tes t 
p r z e c i w p r z e m i a n o m głębokim a n i e o d w r a c a l n y m . 
O i d e o l o g i i p o k o l e n i a t a t e r n i c k i e g o decydują w y b i t n e i n d y w i ­
dualności, t a k i e , które potrafią przekonująco narzucić ogółowi 
swoje poglądy, l u b — g d y i c h nie m a — decydu j e samo życie. 
Jeśli n ie m a m y s p r e c y z o w a n e j i j asno Określonej i deo l og i i — 
z a n i e c h a j m y t w o r z e n i a t e o r i i n a silę. 

Błędem jest p r z e c e n i a n i e u j e m n y c h c e c h taterników i t a t e r n i ­
c t w a współczesnego. JeśM są p e w n e dziiwacttiwa i w y n a t u r z e n i a , 
to m i e j m y nadzieję, że z d r o w y rozsądek p r z e jd z i e n a d n i m i d o 
porządku. N i e m a o b a w y , 'by i n d y w i d u a l n e e k s c e s y wp ł ywa ł y 
decydująco na l inię rozwojową naszego r u c h u wysokogórskiego. 
L i n i a ta m u s i iść i idizie z prądem c z a s u , nadąża jakoś za naszą 
trudną i skomplikowaną współczesnością. T o jest ważne. Można 
b o w i e m robić 1 głosić w s z y s t k o , n ie można t y l k o rozminąć się 
z rzeczywistością. N i e propaguję bierności i z d a n i a się na żywioł . 
Jeśli się da, należy wytyczać k i e r u n k i . L e c z t r z e b a to robić t a k ­
t o w n i , z wyrozumiałością i liberał i z m eon. 
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„Którędy dalszo, droga?" — nieraz zadajemy sobie takie pytanie i ma­
chinalnie, sięgamy po przewodnik z nadzieją znalezienia natychmiast od­
powiedzi. To rysa zanika, to komin wydaje się nam mato przystępny; 
zatarty się ślady poprzedników, a wygodna na lewo pólka kusi do obejścia 
i wtedy przewodnik staje się nieocenionym przyjacielem. Natarczywie 
z niecierpliwością, szukamy w nim wskazówek. Ileż siarczystych prze­
kleństw i niewybrednych epitetów sypie się wówczas pod adresem autora 
lub pierwszych zdobywców, gdy opis się nie zgadza i w żaden sposób 
nie. można go dopasować do znanych już lub widocznych przed nami 
fragmentów drogi. Sporządzanie poprawnych opisów dróg oraz korzy­
stanie z nich jest dużą umiejętnością. Wprawdzie z latami wspinacze 
coraz częściej obywają się bez przewodnika, ograniczając się do przeczy­
tania opisu przed_ wejściem w ścianę, początkującym jednak i mniej oby­
tym oddaje on nieocenione usługi również w samej ścianie. Te skromne 
książeczki to nie tylko przewodnicy w górach, ale także podstawowy do­
kument wysokogórskiej twórczości człowieka. — Zdjęcie: H . Jaremba. 
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M A R I A N S O K O Ł O W S K I 

Jan Kazimierz Dor&wski 

Ujrzałem go p o r a z p i e r w s z y pod k o n i e c 1923 r o k u . Było to na 
konstytuującym z e b r a n i u n o w e j o r g a n i z a c j i t a t e r n i c k i e j w K r a k o ­
w i e . N a w z n i e s i e n i u k a t e d r y stał s i l n i e z b u d o w a n y , krępy, śred­
n iego w z r o s t u mężczyzna o bu jne j c z u p r y n i e r u d a w y c h , kręcą­
c y c h się włosów, z krótko przystrzyżonymi wąs ikami Głęboko 
osadzone oczy patrzyły spod gęstych b r w i b y s t r o i p r z e n i k l i w i e 
n a dwudz i e s tupa r .u młodych l u d z i siedzących w ławkach. P r z e m a ­
wia ł z w i d o c z n y m p r z e k o n a n i e m , z zapałem i werwą motywując 
konieczność z r z e s zan i a się adeptów t a t e r n i c t w a d l a wspólnego 
u p r a w i a n i a umiłowanego s p o r t u . T a t e r n i c t w o było d l a niego s p o r ­
t e m , z t y m j edyn i e zastrzeżeniem, b y mierzenie swych sil doko­
nywało się nie z innym człowiekiem, lecz z naturą nieujarzmioną 
lub z samym sobą. 
Bez obawy o naruszenie piękna i wzniosłości taternictwa — pisał 
M a r i a n Soko łowsk i 1 — możemy powiedzieć, że jest ono sportem, 
0 wielkich wprawdzie, wymaganiach cielesnych i duchowych, ale 
1 o wysokim poziomie etycznym, jako że usuwa z pierwszego 
planu przyczynę wszego zła w sporcie — rywalizację człowieka 
z człowiekiem. 
Toteż założenie n o w e j o r g a n i z a c j i t a t e r n i c k i e j n ie miało n a c e l u 
k o n k u r e n c j i ze starą Sekcją Turystyczną P T T . M a r i a n Sokołowski 
był j ak n a j b a r d z i e j d a l e k i o d t a k i e j myśli . P o p r o s t u ówczesne 
władze „Sekc j i " n ie zdradzały ochoty do z a j m o w a n i a się mło­
d y m i , do w p r o w a d z a n i a i c h w świat gór, do p o m a g a n i a i m 
w z d o b y w a n i u t e o r e t y c z n y c h i p r a k t y c z n y c h wiadomości. Z t y m 
M a r i a n n ie mógł się pogodzić. U t w o r z o n a przezeń S e k c j a T a t e r ­
n i c k a A Z S w K r a k o w i e od samego początku rozwinęła żywą 
działalność szkoleniową — naówczas zupełne novum w r u c h u t a ­
t e r n i c k i m . P r z e d t e m b o w i e m każdy musiał zdobywać wiadomości 
t eo re tyczne własnym wysiłkiem, a praktyczną znajomość gór 
w t o w a r z y s t w i e więce j z a a w a n s o w a n y c h z n a j o m y c h c z y p r z y j a ­
ciół. Z t y m s z a b l o n e m zerwał M a r i a n od r a z u . Rozpoczął p l a n o w e 
s zko l en i e członków n o w e j s ekc j i . Z całego młodego g r o n a k i l k u 
t y l k o miało za sobą w s p i n a c z k i dość t r u d n e — resz ta znała z a ­
l e d w i e przejścia p r z e z przełęcze, g łówne szczy ty zwykłymi d r o ­
g a m i , w 'na j l eps zym r a z i e Orlą Perć. Patrzyl iśmy więc w M a r i a n a 
z pełną ufnością i z p o d z i w e m należnym cz łowiekowi , który miał 
za sobą n a w e t n o w e d r o g i i to w sikal i najwyższych trudności. 
Był d l a nas a b s o l u t n y m a u t o r y t e t e m . 
Boga te t a t e r n i c k i e doświadczenie M a r i a n a w s p a r t e było jego w y ­
s o k i m i k w a l i f i k a c j a m i pedagoga . Wiedział , żc na j l ep i e j wciągnie 
i z a in t e r esu j e kandydatów na taterników, gdy i m s a m y m p o w i e ­
r z y o p r a c o w a n i e i r e f e r o w a n i e poszczególnych zagadnień ogółowi. 
Rozpoczęły się więc pamiętne c z w a r t k i S e k c j i T a t e r n i c k i e j A Z S . 
P r z e z cały sezon z i m o w y 1 w i o s e n n y co tydzień re ferat , co t y ­
dzień i n n y r e f e r en t — p o t e m d y s k u s j a i . . . cenne u w a g i M a r i a n a . 
L o k a l mie l iśmy nieszczególny: małą salkę n a d h a n g a r e m łodzi 
s e k c j i wioślarskiej p r z y u l i c y Kościuszkii, n a d b r z e g i e m Wisły . 
P o m i e s z c z e n i e było z imne , n ie og r zewane , p r z e w i e w n e — n ikogo to 
j e d n a k n ie odstraszało. P i l n i e uczęszczaliśmy n a „ lekcje" , z j a ­
wia ło się c o r a z więcej gości. M a r i a n Sokołowski n i k o m u n ie 
wzibraniał wstępu n a z e b r a n i a k i e r o w a n e j p r z e z s ieb ie S e k c j i , 

i Zairówno tan cytat, ja<k i dalsze pochodzą z pracy dr M . Sokołowskiego: 
O istocie i drogach rozwoju nowoczesnego taternictwa. „Taternik". Rok X , 
Zakopane 1 stycania 1925, 
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chętnie witał n o w y c h l ludai , n a w e t jeśli i c h za in t e r e sowan i e s p r a ­
w a m i gór ibylo t y l k o p r z e l o tne . 
P i e r w s z y zwróci ł uwagę na wartość skałek p o d k r a k o w s k i c h d l a 
ćwiczeń t a t e r n i c k i c h , d l a n a u k i zasad w s p i n a c z k i . W i a d o m o było, 
że skałki te z w i e d z a n e były s p o r a d y c z n i e p r ze z taterników już 
w l a t a c h 1910-14, aile pamięć o t y m była za ta r t a , a szczegóły 
n i e znane . Musiel iśmy odkrywać je t e r a z n a n o w o — s z y b k o też 
ulegliśmy ich s p e c y f i c z n e m u u r o k o w i , który po t em t a k s i l n i e z a ­
waży ł n a l o s a c h t a t e r n i c t w a w i e l u l u d z i z k r a k o w s k i e g o śro­
d o w i s k a . 
W i o s e n n e i j es i enne w y c i e c z k i w skałki dały n a m poznać M a r i a n a 
j a k o t o w a r z y s z a . N i e miał w solne n i c z m e n t o r a . N i e p r z y c h o ­
dziło m u n a w e t n a myśl, b y r a n g a n a u k o w a , s t a n o w i s k o prezesa , 
w res z c i e w i e k (przeciętnie 6—10 l a t różnicy) mogły w j a k i k o l w i e k 
sposób wp ływać n a jego z a c h o w a n i e . By ł zawsze miłym, równo­
rzędnym t o w a r z y s z e m , chętnie biorącym n a s ieb ie m n i e j a t r a k ­
c y j n e z a d a n i a . W całej pełni zaś przejawiała się tu ta j jego p a ­
sja pedagog i c zna . W s z y s t k o , co s a m umiał, pragnął udostępnić 
młodszym. Ćwiczy ł n a równi z początkującymi e l e m e n t y w s p i ­
n a c z k i i użycia, l i n y i haków. M a r i a n Sokołowski należał do n a j ­
l e p s z y c h taterników swego c z a s u . .Nigdy n ie gonił za trudnościami 
s a m y m i w sobie a n i za p r o b l e m a m i za wszelką cenę. Pisał : 
wybitnie piękne wejście powtarzamy nieraz kilkakrotnie, albo­
wiem podobnie jak najlepiej jest przeczytać drugi i setny raz 
dobry utwór, niż samemu wysilać się na nieudolny, tak lepiej 
jest stylowo powtórzyć rozwiązanie znanego problemu taternic­
kiego, niż samemu wymęczyć nowy i mierny. Poznał więc M a ­
r i a n w s z y s t k i e k l a s y c z n e d r o g i z n a d z w y c z a j t r u d n y m i włącznie, 
chodząc z różnymi t o w a r z y s z a m i , najczęściej ze s w y m młodszym 
b r a t e m , A d a m e m . Mia ł też n a s w y m k o n c i e n i e jedno w y b i t n e 
p i e r w s z e przejście w lec ie i w z im i e . Mia łem szczęście poznać go 
dobrze j a k o t o w a r z y s z a l i n y . Z a w s z e pogodnego usposob i en i a , n a ­
s t a w i o n y o p t y m i s t y c z n i e , n a w e t w najcięższych w a r u n k a c h n ie 
tracił s p o k o j u i równowagi d u c h a . O b d a r z o n y znaczną siłą f i ­
zyczną, posiadał w w y s o k i e j m i e r z e doskonałą technikę w s p i n a c z ­
kową, zarówno w s k a l e , j ak w śniegu i l odz i e . J ego wy ją tkowy 
d a r o r i e n t a c j i w n i e z n a n y m teren ie s k a l n y m , był w y n i k i e m do ­
kładnej znajomości całych T a t r , n a b y t e j w ciągu długich lat 
działalności wysokogórskiej . 
Był także j e d n y m z p i e r w s z y c h , którzy ad a l i sobie sprawę ze 
znac z en i a t a t e r n i c t w a z imowego . Oczywiście n i k t nie neguje, że 
c h a d z a n o p o T a t r a c h w z i m i e od d a w n a , a le s y s t e m a t y c z n i e c z y ­
n i l i to j edyn i e .n i e l i c zn i ( Z a r u s k i , Kar łowicz ) , a w k a r i e r z e t a t e r ­
n i c k i e j o g r omne j większości w y p r a w y z i m o w e trafiały się r a c z e j 
s p o r a d y c z n i e : M a r i a n p i e r w s z y wysunął s t anowcze tw i e rd z en i e , 
że taternictwo zimowe, jako zastępujące częściowo w naszych 
warunkach wyprawy po lodowcach, powinno być uzupełnieniem 
taternictwa letniego, że na pełne miano taternika nowoczesnego 
uou;t7Hen zasługiwać tylko ten, kto z równą sprawnością będzie 
przedsiębrał trudne wyprawy letnie i zimowe. T o p r z e k o n a n i e 
wpoi ł w s w o i c h adeptów ze z n a k o m i t y m w y n i k i e m . O t o co na 
t en t emat pisał R o m a n K o r d y s : m i ode poko l en i e spod znaku 
ST AZS ...lo zimowym taternictwie stiuarza nowe, wspaniale re­
kordy l . A teza M a r i a n a , że nlie m a pełnego t a t e r n i k a bez zjimy, 
jest przecież i obecnie w p e f n i obowiązująca. 
M a r i a n Sokołowski poszukiwał n o w y c h sposobów t e c h n i c z n y c h , 
które ułatwiłyby p o r u s z a n i e się t a t e r n i k a w górach w w a r u n ­
k a c h z i m o w y c h . P i e r w s z y wprowadz i ł do użycia krótkie n a r t y 
i zaopatrzył w n i c wypożyczalnię sprzętu S T A Z S . S a m był s p r a w ­
n y m n a r c i a r z e m i wed l e jego k o n c e p e j i krótkie n a r t y miały 
służyć do podejścia ipod ścianę i do z j a zdu , a n a w e t mogły być 
zab i e rane n a p l e c y podczas w s p i n a c z k i , ( o dpow i edn i o p r z y t r o ­
czone do p l ecaka ) g d y b y z a m i e r z a n o trawersować d a n y szczyt 

• Cyt. 7, ar iykuty ,,Taternictwo wczoraj, dziś i jutro" . . .Taternik". Rocz­
nik XIII. Zeszyt 3, s. 55. 
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i schodzić do i n n e j d o l i n y . Użycie krótkich riairt n ie r o z p o w s z e c h ­
niło się w t a t e r n i c t w i e , m a m wrażenie głównie d latego , że z i m y 
są c o r a z m n i e j śnieżne, r z a d k o b y w a t e raz głęboki świeży śnieg 
i w związku z t y m chodzen i e bez n a r t n i e s p r a w i a t e r a z w i ę k ­
s zy ch kłopotów. 
M a r i a n Sokołowski był n a u k o w c e m . Uważał za zupełnie oczy ­
w is t e , że t a t e r n i c t w o m a pewną wspólną cechę z nauką, z wiedzą. 
&ąży b o w i e m także do poznania cudów świata skalnego, do uchy­
lenia rąbka zagadek kryjących się w niebosiężnych ścianach 
i na słonecznych graniach, a niedostępnych dla niewtajemniczo­
nych. T a t e r n i c t w o M a r i a n a było też n i e r a z ściśle związane z jego 
z a w o d e m . S z e r eg la t pracował n a d zespołami roślinnymi T a t r W y ­
s o k i c h . K w a l i f i k a c j e wysokogórskie warunkowały tę pracę n a u ­
kową. D l a je j w y k o n a n i a b o w i e m t r z eba było zwiedzać n i e d o ­
stępne u r w i s k a ska lne . W późniejszym czas i e •— gdy poświęcił 
się już nauce o h o d o w l i l a s u — wykonał M a r i a n szereg p i o n i e r ­
s k i c h p rac n a d górną granicą l a s u w T a t r a c h i k i l k u i n n y m i 
ważnymi p r o b l e m a m i wysokogórskiej s za t y leśnej. 
Idea o c h r o n y p r z y r o d y była j e d n y m z głównych jego z a i n t e r e ­
sowań. Był w Po l s c e je j czołowym b o j o w n i k i e m i p r o p a g a t o r e m . 
Przeszło t r z y l a t a (1925—1928) kierował b i u r e m Państwowe j R a d y 
O c h r o n y P r z y r o d y w K r a k o w i e , kładąc niespożyte zasługi d l a 
tej i n s t y t u c j i . Cała n i e m a l P o l s k a znała go z l i c z n y c h odczytów 
na t emat o c h r o n y p r z y r o d y , W późniejszym już czas i e był zało­
życielem 1 w i c e p r e z e s e m L i g i O c h r o n y P r z y r o d y (1930—1935). 
a w łonie P T T j e d n y m z n a j o z y n n i e j s z y c h członków S e k c j i 
O c h r o n y Gór. 
Ochronę p r z y r o d y uważał za j eden z głównych postulatów t a t e r ­
n i c t w a . Pisał bez ogródek: Z chwilę gdy Tatry staną się terenem 
eksploatacji i zostaną zabudowane schroniskami i zalane tłumem 
spacerowiczów — na taternictwo za jego najpiękniejszej formie 
nie będzie miejsca! Każdy więc taternik, każde towarzystwo 
taternickie powinno na pierwszym planie swej działalności po­
stawić zadanie ochrony Tatr i wszystkimi siłami popierać dzia­
łalność w tym kierunku czynników rządowych i organizacji spo­
łecznych. Jeśli n o w o c z e s n y r u c h wysokogórski w Po l s c e przejął 
w pełni ideę c c h r o n y gór i uczynił j a rzeczywiście s w o i m n a ­
c z e l n y m hasłem, to f a k t t en p r z y p i s a n y być m u s i p r zede w s z y ­
s t k i m działalności M a r i a n a Sokołowskiego. 
M a r i a n s t w o r z y ! w S e k c j i T a t e r n i c k i e j A Z S nastrój abso lu tnego 
koleżeństwa i jawności. G d y c n organizował w y p r a w y tatrzańskie, 
n i e było m o w y o t y m , by c e l ich pozostawał tajemnicą d l a k o g o ­
k o l w i e k . Każdy też mający o d p o w i e d n i e k w a l i f i k a c j e mógł się 
przyłączyć do g rona jego t o w a r z y s z y . Pamiętam, że t ak i e p r z e d ­
sięwzięcie, j a k z i m o w e wejście n a Łomnicę p r z e z M i e d z i a n e 
Ławk i l u b próba prze jsc i la północno-wschodniej ściany R u m a -

nowego S z c z y t u , a więc n a owo czasy p r o b l e m y pierwo.^/orzędne, 
były po p r o s t u ogłoszone w s z y s t k i m członkom S e k c j i . S t a r a s a ­
d y b a r o d z i n y Sokołowskich „Ornak" p r z y d rodze do Białego, 
była p u n k t e m z b o r n y m i g łównym o p a r c i e m Azetesiaków w Z a ­
k o p a n e m . Duży, d r e w n i a n y d o m stał wówczas w głębi l a s u , j a k o 
d a l e k o wysunięta f o rpoc z ta l e t n i s k a . N i e było jeszcze a n i j edne j 
z w i e l k i c h m u r o w a n i e , które otoczyły go p o t e m dokoła. M a r i a n 
i c z t e r ech jego b r a c i — w s z y s c y chodzący po górach — s t a n o w i l i 
stałą załogę taternicką d o m u i s t a r a l i s ic , a b y każdy t a t e r n i k 
czuł się t a m j ak u s i eb ie . Była t o rzeczywiście „aurea a e t a s " 
w pojęciu O w i d i u s z o w y m , k i e d y n ie istniał wyścig o pierwszeń­
s two , k i e d y n i e było m i e j s c a n a współzawodnictwo, l e cz o w s z y ­
s t k i m .stanowiły b r a t n i e se rca i u c z u c i a . N i c dz iwnego , że g d y 
w j e s i en i 1928 r o k u M a r i a n Sokołowski zrezygnował z p o w o d u 
w y j a z d u za granicę z k i e r o w n i c t w a . Sekcją Taternicką A Z S , 
zdawaliśmy sob ie d o s k o n a l e sprawę, że z jego odejściem kończy 
się p e w i e n rozdział w h i s t o r i i t a t e r n i c t w a . Dużo później n a z w a ­
liśmy ten okres c z t e r e ch la t erą „Sokołowszczyzny". 
Miłością do p r z y r o d y i gór przepo jone są w s z y s t k i e p i s m a M a ­
r i a n a Sokołowskiego. Wspomnieć t r zeba o bardzo l i c z n y c h jego 
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p u b l i k a c j a c h z z a k r e s u o c h r o n y p r z y r o d y . Są między n i m i z a ­
równo p r a c e n a u k o w e , j ak p r o p a g a n d o w o - d y d a k t y c z n e . A l e m e 
one są d l a n a s najważniejsze. U t w o r y ściśle t a t e r n i c k i e , m n i e j 
l i c zne , są j ednak w y z n a n i e m wysokogórskiego światopoglądu 
M a r i a n a . Zarówno w p r a c a c h i d e o l o g i c z n y c h ( w s p o m n i a n y artykuł 
0 i s toc ie i drogach rozwoju nowoczesnego taternictwa), j ak 
1 w op i sa ch w y p r a w górskich (W zimowych ostępach Tatr, Po 
śnieżnej grani, Porażka) t rzeźwy i ścisły u c z o n y odsłania c z y ­
t e l n i k o w i swą n a wskroś romantyczną naturę. Z rzadką u t a t e r ­
ników czułością kreślone są jego op isy p r z y r o d y . Głębokie u c z u ­
c ie , łączące au t o ra ze światem górskim, jest n a j b a r d z i e j u d e r z a ­
jącą cechą charakterystyczną jego p ro zy . 
P r z e z 7 la t (1928—1935) p r a c a n a u k o w a uniemożliwiała M a r i a ­

n o w i Sokołowskiemu b r a n i e udziału w życiu o r g a n i z a c y j n y m t a ­
t e r n i c t w a . Oczywiście i w t y m czas ie nie wyrzekł się gór i w y ­
rywa ł się w n ie k i e d y t y l k o mógł — c z y to z a granicą (wejścia 
n a P i z B o v a l w A l p a c h B e r n i n a , n a C o m o Grandę w A p e n i n a c h ) , 
c zy też w T a t r a c h . N a s z a l p i n i z m przeżywał w o w y m czas ie fazę 
bu jnego r o z k w i t u i dzięki w y p r a w o m e g z o t y c z n y m zaczął w y ­
pływać n a s ze rok i e w o d y . I w t e j a k c j i M a r i a n wziął udział, 
w szczególności j a k o o r g a n i z a t o r i k i e r o w n i k ważnej i t r u d n e j 
w y p r a w y w K a u k a z w lec ie 1935 r o k u . W t e d y na j l ep i e j ujawniła 
się jego p a s j a n a u k o w c a i a l p i n i s t y z a r a z e m . Był b o w i e m zde­
c y d o w a n y m z w o l e n n i k i e m łączenia t y c h dwóch ce lów w r a m a c h 
w y p r a w e g z o t y c z n y c h . Obowiązkiem a l p i n i z m u było — w e d l e 
n iego — n i e s i en i e wkładu do n a u k i w miarę sił i możności. Toteż 
w y p r a w a w K a u k a z była jedyną polską wyprawą, która — obok 
doskonałych wwników s p o r t o w y c h — przyniosła także ob f i t y 
i wartościowy p l o n n a u k o w y , w y k o r z y s t a n y w o d p o w i e d n i c h 
o p r a c o w a n i a c h ogłoszonych d r u k i e m . 
W r o k u 1935 nadszedł z n o w u jeden z punktów z w r o t n y c h w d z i e ­
j a ch po l sk i e go r u c h u wysokogórskiego. Było n i m z jednoczen ie 
w s z y s t k i c h o r g a n i z a c j i t a t e r n i c k i c h w jednoi l i ty K l u b W y s o k o ­
górski. N i e b y i to proces łatwy i p r o s t y — s p r a w a u n i i toczyła 
się w o l n o i długo, natrafiając n a r o z l i c zne p r z e s z k o d y z p o w o d u 
nieprzezwyciężonych wzg lędów t r a d y c j i , to znów a m b i c j i l o k a l ­
n y c h l u b zgoła zadrażnień osob i s t y ch . M a r i a n Sokołowski rzuc : ł 
wówczas n a szalę swój w i e l k i m i r i au t o r y t e t i w a l n i e p r z y c z y ­
nił się do z j ednoczen ia . N i c więc d z iwnego , że został s p o n t a n i c z n i e 
o b r a n y p i e r w s z y m p r e z e s e m K l u b u Wysokogórskiego P T T we 
wrześniu 1935 r o k u . 
Odtąd — z jednoroczną przerwą, jaką uzyskał n a własne żądanie 
w r o k u 1P3Ó737 — k ierował M a r i a n Sokołowski p r a c a m i K l u b u 
aż do same j śmierci. W s z y s t k i e piękne osiągnięcia o r gan i z a cy jne 
w t y m czas i e były w dużej m i e r z e jego dziełem. K l u b u c z c i ! 
zasługi swego P r e z e sa mianując go w r o k u 1937 członkiem hono ­
r o w y m . Niespodziewaną śmierć w s i l e w i e k u , w pełni r o z k w i t u 
twórczości n a u k o w e j , w t o k u r e a l i z a c j i a m b i t n y c h zamierzeń w y ­
p r a w y h i m a l a j s k i e j K l u b u , cały świat t a t e r n i c k i odczuł j a k o 
ciężki c ios i .stratę n ie dającą się łatwo powetować. N a d g r o b e m 
Zmarłego w Z a k o p a n e m ślubowano wierność tym ideałom, które 
w dziedzinie stosunku do gór i alpinizmu wyznawał i realizował 
nieodżałowany Prezes, członek honorowy i duchowy przewodnik 
Klubu J. 

M a r i a n Sokołowski był rzeczywiście jedną z n a j w y b i t n i e j s z y c h 
i n a j b a r d z i e j d i a r o z w o j u t a t e r n i c t w a zasłużonych p o s t a c i o k r e s u 
międzywojennego. Jego b u j n a i w s z e c h s t r o n n a indywidualność 
zasługuje n a u w i e c z n i e n i e w obszern ie j s ze j b i o g r a f i i . T y c h k i l k a 
k a r t e k n i e może mieć a m b i c j i do pełnego o p r a c o w a n i a t e m a t u — 
s k r o m n y m i c h c e l e m jest j edyn i e p r z y p o m n i e n i e młodej g ene rac j i 
wysokogórskie j pięknej p o s t a c i t a t e r n i k a , uczonego, i d e owca , 
działacza, p i s a r z a , p r z y j a c i e l a . 

l Cytowane wedhag „Taternik", rocznik XXIII , zss/.yt 2, S. 2G. 
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W P I Ę Ć D Z I E S I Ą T A Parnlęć w i e l k i e g o - k o m p o z y t o r a , estety i t a t e r n i k a była z a w s z e 
żywa w p o l s k i m środowisku t a t e r n i c k i m , a jego przepiękne, c z a -

ROCZNICE Ś M I E R C I r u J 3 ' c e O P ^ y T a t r d o d ' z i ś budzą z a c h w y t i zyskują u z n a n i e n i e 
*, u i n I I . u u i m n i e j s z e niż jego m u z y k a . Można się n ie zgadzać z poglądami 

M I F P 7 Y ę ł A W A Kar łowicza n a t a t e r n i c t w o , można różnie zapatrywać się n a jego 
n l l t u Ł l u L A n A rolę w t a t e r n i c t w i e ' i oceniać ją m n i e j l u b więcej p o z y t y w n i e ze 
M D I n U l l> l l wzg lędu n a następne p o k o l e n i a , n i e b u d z i j e d n a k wątpl iwości 
K A K Ł U W I C Z A s p r a w a , j a k i e m i e j s c e z a j m u j e Kar łowicz w k u l t u r z e p o l s k i e j . 

1 9 0 9 1 9 5 
„Czemu to właśnie Kar łowicz , choć n i e był n a j l e p s z y m p o l s k i m 
w s p i n a c z e m , n i e odkry ł jakiejś zdumiewającej z u c h w a l s t w e m 
d r o g i s k a l n e j a n i n i e stworzył n o w e j m e t o d y z w i e d z a n i a gór — 
stał się s y m b o l e m na j s z c zy tn i e j s z ego p o j m o w a n i a i d e i górskiej , 
d laczego t o j e go właśnie pamięć owiał n i m b szczególniejszego 
u r o k u , szczególniejszego k u l t u ? 
Źródło t y c h uczuć t k w i n iewątp l iwie w s t o s u n k u Kar łowicza do 
T a t r . O to n i e w i e l u było taterników, którzy b y tak , j ak on, z espo ­
l i l i się najczystszą, najbezpośredntejszą miłością z T a t r a m i , któ­
r z y by tak , j ak e n , w najsiuibteuniiejsze n a s t r o j e p r z y r o d y fcatrzań-
Skien wniknęli i najgłębsze jej wartości w y c z u l i , którzy b y w swe j 
duszy u m i e l i t ak h a r m o n i j n i e zespolić w s z y s t k i e p i e r w i a s t k i , 
współczesnego t a t e r n i c t w a , d l a których b y świat gór tak władną, 
tak przemożną w życiu rolę odegrał. 
...młodzieńcze w y p r a w y rozbudziły w e wraż l iwe j i sub t e lne j dus zy 
Kar łowicza najgłębsze u k o c h a n i e piękna T a t r , a n iewątpl iwie i n a 
k i e r u n e k j ego przyszłej twórczości m u z y c z n e j decydujący w p ł y w 
wywar ły . 
...Z żar l iwym umiłowaniem piękna T a t r łączyła się u Kar łowicza 
k o r n a cześć d l a królewskiego i c h m a j e s t a t u . ...Nawołując do p o ­
s z a n o w a n i a p i e r w o t n e g o c h a r a k t e r u gór tatrzańskich, stanął też 
Kar łowicz w rzędzie p i e r w s z y c h pionierów ide i o c h r o n y p r z y ­
r ody , a z e w jego .S zanu j c i e ciszę i ma j e s t a t górski ' j est dz is ia j , 
j e d n y m z p r o g r a m o w y c h haseł bo jowników owe j i d e i . 
. . .Lecz n i e t y l k o o w z r u s z e n i a es te tyczne , o kontemplację n a s t r o ­
j ów górskich chodziło Kar łowiczowi , gdy przemierzał k o t l i n y 
T a t r . I ch k u n i e b u rwące się basz t y budziły w jego d u s z y również 
pęd k u wa l ce , p r a g n i e n i e przezwyciężenia w r o g i e g o żywiołu skał -
ncęo. Dzięki d y s c y p l i n i e i hartowności w o l i , dzięki n iezwykłym 
u z d o l n i e n i o m górskim — stał się też j e d n y m z najświetniejszych 
u nas p r z e d s t a w i c i e l i t a t e r n i c k i e g o c z y n u " . 

Roman Kordys: Cl, którzy odeszli... 
Taternik, nr 4—6, rok XII. 

m 
Pięćdziesiąta rocznica śmierci znakomitego kompozytora i taternika była 
obchodzona uroczyście w całym kraju. Z Inicjatywy różnych kot i insty­
tucji muzycznych ora'. Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznaw­
czego, przy żywym współudziale K lubu Wysokogórskiego zostały zorga­
nizowane licrne imprezy ku czci Mieczysława Karłowicza we wszystkic'1 
większych ośrodkach Polski i na terenie Zakopanego. Centralną imprezą 
była s"lafeta narciarska ku czci M . K n r i o w i c T a w dniach o i 22. 1. do 
8. 2. br., zorganizowana przez: Komisję Turystyk i Górskiej i Narciarskiej 
Okręgu Warszawskiego P T T K . S ' . lak, .którym podążał.a sztafeta, prowadził 
7 Suwałk, miejsca urol/enia się kompozytora,poprze '. W.a''s •iwę, Ki - i l cT , 
Kraków. Rabkę do Zakopanego. Udział w niej brali narciarze, taternicy 
i harcerze. Z przybyciem sztafety do Warszawy związana była uroczy­
stość złożenia wieńców na grobi? K a r l o w i e ^ w Alei ZasMiżonych na 
Powąnkach. W uroczystości tej wzięli udział przedstawiciele Ministerstwa 
Kultury i Sztufki, Wydz. Ku l tury Prezydium Stoł. R. N., Związku Kompo­
zytorów Polskich, Warszawskiego Towarzystwa Muzycznego, P T T K , K lubu 
Wysokogórskiego, instytucji i szikół muzycznych. Uroczystości w Zako­
panem odbyły si.e przy udzdale przewodniczącego G K K F W. Recz.ka 
i wdowy po śp. Mariuszu Zaruskim, założycielu Pogotowia Ratunkowego. 
Na miejscu śmierci Karłowicza, pod Małym Kościelcem odbyła się 
w dniu 8 lutego krótka uroczystość połączona z wmurowaniem tablicy 
pamiątkowej na pomniku, przyniesionej tu przez ostatni człon sitafety, 
zespół ratowników GOPR, Warszawskie Towarzystwo Muzyczn i urządziło 
w Bibliotece Uniwersyteckiej w Wars-.awie wystawę pamiątek po kom­
pozytorze oraz konkurs na najlepsze wykonanie pieśni Karłowicza. W okra­
sie od 13 do 23 lutego br. w Fi lharmoni i Narodowej oraz w filharmoniach 
ciłego kraju odbyły się koncerty poświęcone twórczości kompozytora. 
W wielu mia.stach naszego kraju odbyły się wieczornice i akademie po­
święcone Karłowiczowi — artyście i taternikowi, w przygotowaniu któ­
rych brał również udział K lub Wysokogórski. 
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L A L P I N I S M E S O U T E R R A I N E N P O L O G N E 

Ryszard Grudziński 

Kazimierz Kowalski 

Transport du materiał du b i -
vuvaj par le ,,te*eferique" au 
• Wielki Próg (Grand Ressaud) 
dans la grotte Zimna (Froide) 
(Tatra Ocadentalesy 

15 

La Polegnę est u n de ces p a y s de 1'Europe ou l a c onna i s sance 
des grobes est ac tueMement ccns iderata le . L a r a i s o n e n est d 'une 
p a r t .le n o m b r e de grot tes , assez r e s t r e i n t en P o l o g n e , et de 1'autre 
I 'essor pu' issant qu ' on t p r l s i c i , d u r a n t les d i x d e rn i e r e s annees, 
l a l p i n i s m e s o u t e r r a i n et l a spe leo log ie . 
E n P o l o g n e les gro t tes n ' a p p a r a i s s e n t que dans l e S u d , a u x p a r -
t i es e levees et mon tagneuses d u pays . L e p l a t e a u q u i s ' e t end 
ent re C r a c o v i e et Częstochowa est, chez nous , le p l u s g r a n d 
espaca karstiąue. S e n sous - so l se compose des c a l c a i r e s d u J u -
rassiąue s u p e r i e u r dont 1 'epaisseur depasse l a 200 m . L e s p a r o i s 
r ocheuses des ya l l e es et les pittoresąues a i g u i l l e s c a l c a i r e s de ee 
t e r r i t o i r e c on t i ennen t v e r s 500 grot tes , pe t i t es et g randes , a i n s i 
que a b r i s sous r o che . M a i s l e d e v o l o p p e m e n t des p h e n o m e n e s 
karstLąues t u t f o r t em ent i n f l u e n c e p a r renseye l issemeimt de cette 
rógion p a r l es f o r m a t i o n s g l a c i a i r e s q u a t e r n a i r e s . L e s ga l e r l e s des 
g ro l t e s sont s ouven t envasees et Ton n ' y t r o u v e n u l l e p a r t des 
t o r r en t s . soute r rak is qud les t r a v e r s e r a i e n t . L a p l u p a r t de ces 
gro t tes sont deve loppees h o r i z o n t a l e m e n t et a t t e i gnent que l ques 
d i z a i n e s de me t r e s de l o n g u e u r . Seu leme int p l u s i e r s d ' ent re e l les 
(plus de d ix ) c o m p t e n t q u e l q u e s cen ta ines de me t r e s de c o u -
l o i r s ; l a p l u s grandę p a r m i ces de rn i e r es c 'est l a gro t te W i e r z ­

c h o w s k a Górna (640 m de l ongeur ) q u l se t r ouve non Loki de 
C r a c o v i e . L ' e q u i p e m e n t d ' esca lade — c o r d e s et eche l l es de co rde — 
n 'est i c i necessa i r e q u e p o u r v i s i t e r les avens , r a r e s su r ce 
t e r r a i n et don t a u c u n ne depasse 40 m de p r o f o n d e u r . L e t e r r a i n 
du p l a t e a u a t t i r e donc p e u les a l p i n i s t e s s o u t e r r a i n s p o l o n a i s , 
m a i s i l est isouvent le b u t des e x c u r s i o n s d ' e n t r a i n e m e n t dans 
les w e e k - e n d s . P o u r les t our i s t es c ependan t cette r e g i on , s u r t o u t 
le P a r c N a t i o n a l d 'Ojców, a b e a u c o u p d ' a t t ra i t . Ces grot tes j ouent 
en out re u n ro l e i m p o r t a n t dans les r e che rches s c i en t i f i que s . 
C e s t dans les s e d i m e n t de ces gro t tes q u ' o n a fcrouve des v e s i i g e s 
Ics p l u s anc i ens de 1'homme en Po l ogne , b e a u c o u p d ' au t r es m o -
n u m e n t s archeologiąues et de foss i l es pa l e on to l o g i ques . 
A u sud -aues t de l a Po l ogne , d a n s les Sude t e s , se t r o u v e n t des 
groupes de grot tes q u i s'ótaient formćes dans les ca l ca i r e s p a -
leozoiąues. D e pe t i t es grot tes se r e n c o n t r e n t a u s s i dans les p a r -
t ies c a l ca i r e s des m o n t s Świętokrzyskie. A u p o i n t de v u e de l a 
m o r p h o l o g i e , tres in t e r essantes a u s s i sont les f o r m a t i o n s k a r s t t -
c u e s dans les gypses m iocenes , a u b o r d de l a r i v i e r e N i d a , prć-s 
de B u s k o . Ces grobtes, s i p e t i t e s qu ' e l l e s sóient, ( l ongueur m i a x i -

m a l e — que l ques d i z a i n e s de metres ) sont b i e n in t e r essan tes , les 
g r a n d s c r i s t a u x de gypse q u ' o n y v o i t a u x p a r o i s a u g m e n t e n t 
l e u r c h a m i e . 
Une au t r e c u r i o s i t e geologiąue, p l u s r a r e encore, se t r ouve dans 
la m i n e de se l gemmę, a W i e l i c z k a pres de C r a c o v i e , ou, dans les 
g i s emen ts d u se l , on a de couve r t u n e gro t te n a t u r e l l e , don t les 
p a r o i s sont r eve tues d ' enormes c r i s t a u x s y m e t r i q u e s de se l . 
Au sud ds l a Po l ogne , le l ong de sa f r on t i e r e , se dćroule l a 
c h a i n e des K a r p a t e s . L e s gres de f l y s c h r e n f e r m e n t i c i q u e l q u c s 
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grot tes q u i sont des f i s sures tectoniąucment e la rg i es . L a p l u s 
grandę d ' ent re e l les , c e l l e de B u k o w i e c , a p l u s de 300 m de 
l o n g u e u r ; p o u r p o u v o i r l a v i s i t e r , i i f a u t se p r o c u r e r p r e a l a b -
l e m e n t Teąuipement d 'esca lado. 
M a i s le t e r r a i n Ic p l u s in t e r e ssan t en P o l o g n e a u p o i n t de v u e 
de l a spe leo log ie , ce sont les T a t r a . Ces mon tagnes s ' e tendent 
a l a f r on t i e r e c n t r e l a P o l o g n e et l a T cheoos l o vaqu i e . E l l e s ont 
une s t r u c t u r e en n a p p e s de oharriaige. L e u r t ronc c r i s t a l l i n est 
de g r a n i t , t a n d i s que 'dans les roches s e d i m e n t a i r e s , c'est les eat-
c a i r e s et les d o l o m i t e s q u i i m p o r t e n t . D a n s son m i l i e u cette bandę 
de r oches s e d i m e n t a i r e s est s u r l e t e r r i t o i r e de l a Po l ogne , m a i s 
ses extrśmites a l ' E et a l ' W a p p a r t i e n n e n t d e j a * la Tchćco-
s l o vaqu i e . C e s t dans cette zone de roches s ed imen ta i r e s , a une 
a l t i t u d e q u i osc i l l e de 1000 a 2000 m , que se t r o u v e n t l es grot tes 
s u r lesąuel-les s 'exence en p r e m i e r l i eu l ' a c t i v i t e des spe leo logues 
po l ona i s . 

A c t u e Hem ent, apres des annes de r e che r ches zelees, on c o n n a i t 
dans les T a t r a p l u s de 100 gro t t es a y a n t a u to ta l qu e l qu es d i z a i n e s 
de k i l o m e t r es de l o n g u e u r . L a p i u p a r t d 'entre e l les sont su r 
le t e r r i t o i r e p o l o n a i s , m a i s la grotte B i e l s k a , l a p l u s grandę dans 
les T a t r a , se t r ouve dans ta Tchecosłovaquie. O u t r e 1'ensemble 
c e n t r a l des c o u l o i r s p r i n c i p a u x , e c l a i r e a 1 'e lec tr ic i t^ et be tonne , 
cette g ro t te c o m p r e n d toute une ser ie de r a m i f i c a t i o n s l a t e ra l e s 
et de p u i t s don t l ' e x p l o r a t i o n n'est pas encore d e f i n i t i v e m e n t 
t e rm inee . Ces pa r t i e s c ons t i t u e n t a u s s i le d o m a i n e ou les spe ­
leo logues p e u v e n t f a i r e des d e couve r t e s . 

D e p u i s le m o y e n age, i i y a v a i t a u x T a t r a des mimeurs , q u i 
f a m i l i a r i s e s avec les t enebres , me e r a i g n a i e n t pas de descendre 
a u f ond des grot tes . I l s f u r e n t s u i v i s d e s c h e r c h e u r s de t resors 
q u i , tout en c h e r c h a n t l es g i s ements m i n e r a u x , t a cha i en t de 
trouveir aussi i les treser®, ©abfośs, jad is , a ce qiu'oin dlisa'iit, p a r 
les „br igands" des T a t r a . L e s „guides" m a n u s c r i t s p o u r les 
c h e r c h e u r s de t r e s o r s sont des d e s c r i p t i o n s les p l u s anc i ennes Les grottes en Pologne (les 
des grot tes des T a t r a points intiiąuent les terruins ou 
D a n s l a seconde m o i t i e d u X T X - e sieci*, que l que s p a r t i e s des g r o t - ' " " ^ l e s « * t t e « 
tes, s i tuees p l u s p r e s de 1'entree et d 'acces f a c i l e comrnencen t 
a e t r e f r e q u e m m e n t wis i tees. A u detout d u X X - e s ieole , p l u s i e u r s 
a l p in i s t e s (polonais f a n t des excurs io ins a u x gro t tes et, p e u a peu , 
e l a r g i s s en t l a c onna i s sance d u m o n d e s o u t e r r a i n des T a t r a . Ces r e ­
c h e r c h e s p i o n n i e r e s sont c o n t i n u e e s p a r les frćres T a d e u s z et S t e ­
f an Zwol iński q>ui e n t r e 1920—1939 f on t b e a u c o u p d ' ex iped i t ions 
a u x g ro t t es des T a t r a et a e comp l i s s en t u n e ser ie de decouver tes . 
C e s t e u x q u i l es p r e m i e r s ont e mp l o y e en P o l o g n e des eche l l es 
de c o rde p o u r f o r c e r l es p u i t s et des f l o t t eurs q u ' i l s a v a i e n t c o n -
s t r u i t s e u x - m e m e p o u r t r a v e r s e r les ped i ts l a cs s o u t e r r a i n s . 
J u s q u ' a u x d e r n i e r s t emps , i l s e ta i en t a p e u pres les seu ls q u i 
f a i s a i e n t de r e x p l o r a t i o n systematiąue des grot tes , en en p u b l i a n t 
l es r e s u l t a t s dans les r e vues t o u r i s t i q u e s . 

I / a l p i n i s m e s o u t e r r a i n modernę s'est deve loppe en P o l o g n e au 
cours des d i x annees de rn i e r es . Ce q u i y a s e n s i b l e m e n t contribuć 
c 'est 1'essor q u ' a p r i s l a spe leo log ie dans 1'Europe O c c i d e n t a l e , 
les r ens e i gnemen t s q u e nous avons eus s u r l ' e x p l o r a t i o n de C h e -
v a l i e r dans l a D e n t de C r o l l e s , de C a s t e r e t dans Hennę M o r te, 
o u su r les e x p e d i t i o n s au gou f f r e P i e r r e St . M a r t i n . Ces i n f o r -
m a t i o n s e v e i l l e r e n t 1' interet d ' u n g roupe de j eunes a l p i n i s t e s 
et s a v a n t s de C r a c o v i e . E n 1948 s'est f o rmee l a premierę e q u i p e — 
c o n d i t i c n ind ispe insab le e n spe leo log ie p o u r a r r i v e r a des r e suMats , 
sous le n o m de „K lub Groto łazów" ( C l u b des H a n t e u r s de grottes) . 
D a n s cc g r o u p e ag i s sa i en t en t re au t r e s : P . B u r c h a r d , O. Czyżow­
s k i , W . D a n o w s k i , R. Gradziński, K . G r o t o w s k i , K . K o w a l s k i , 
M . Kuczyński, A . R a d o m s k i , W . S t a r z e c k i , W . S z y m c z a k o w s k i , 
R. U n r u g . D a n s les annees s u i v a n t e s d ' au t r es g roupes se f o rmen t : 
a V a r s o v i e (A. C h o d o r o w s k i , R. Karpiński, T . Umiński ) , Z a ­
k o p a n e (les anc i ens c o m p a g n o n s des e x p e d i t i o n s de S. Zwol iński 
et en ou t r e , K . S t e c k i , L . Ćwiertniak et d 'autres ) , a Toruń (J . T o ­
m a s z e w s k i , L . T o m a s z e w s k a ) et a Wroc ław (T. Janas z ) . A v e c 
le t emps , ces g r oupes se deweloppent et e x e r c en t u n e v i v e a c t i - lO 
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Partie inferieure du ,,glacier" dans le plus basse partie de la grotte 
Lodowa de Ciemniak, (Tatra Occidentales). — R. Gradziński, 1953. Plus 
bas la coupe schematiąue, uerticale, de la grotte Lodowa. Les chiffres 
indiąuent les annees; ou on a d6couvert les parties particulieres de. la 
grotte. 
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v i t e . Des le (debiut, ces g roupes se raihtachai>e-nit a u x soc ietes aĄpi-
mes. E n 1953 o n a i n s t i t u e a C r a c o v i e u n e C o m m i s s i o n C e n t r a l e 
de Spe l eo l og i e et d ' A l p i n i s m e S o u t e r r a i n q u i d e p u i s ce t emps 
d i r i g e l e t r a v a i l des g roupes p a r t i c u l l e r s . A p resen t , apres r e o r -
g a n i s a t i o n de l ' a l p i n i s m e p o l o n a i s , ce t te C o m m i s s i o n fa i t p a r t i e 
d u K l u b Wysokogórski ( C l u b P o l o n a i s .de H a u t e Mon tagne ) . 
D a n s l ' e v o l n t i o n de 1 'a lp in isme s o u t e r r a i n po l ona i s , u n ro le 
e x t r e m e m e n t i m p o r t a n t fu t j oue p a r l ' e x p l o r a t i o n (ef fectuee 
de 1948 A 1952) de l a g ro t te Miętusia (les T a t r a O c c i d e n t a l e s , va l l e e 
Miętusia), l a p l u s p ro f onde gro t te des T a t r a et de toute l a P o ­
logne. E l l e fu t d e couve r t e en 1938, m a i s on n 'y a pas depasse 
l a p r o f o n d e u r de 100 met res . L ' e x i p l o r a t i o n de cette g ro t te fu t 
r e p r i s e en 1948 p a r l e g roupe de jeun.es spe leo logues de C r a c o v i e . 
A u ccmrs de ąuatre annees , s i x eKipedit ions on t ete o rgan isees 
et ce n'eat que l a dernl iere q u i a reussl i a d e s c e n d r e a u p o i n t 

le p l u s b a s de l a grot te (200 m). M a i s pourąuoi f a l l a i t - i l tant 
d ' e x p e d i t i o n s p o u r a t t e i nd r e ce but? L a cause en e ta i t d 'une 
p a r t l e f a i t q u e c 'est p e n d a n t ces e x p e d i t i o n s s e u l e m e n t que v ena l t 
se f o r m e r en Po l ogne l a premierę equ ipe spe ieo log ique modernę; 
l e n o m b r e de ses m e m b r e s s ' e l eva p e u a p e u de t ro i s pe rsonnes 
•juisqua'a d i ix . D 'aui t re p a r t , b i e n que , q u a n t a l a p r o f ondeur , l a 

g ro t te Miętusia le cede de beacoup a u x gro t tes les p l u s p ro f ondes 
d u m o n d e , l e s d i f f i c u l t e s qu ' e l l e oppose a l ' e x p l o r a t e u r ne sont 
v r a i m e n t p a s i n s i g n i f i a n t e s . D ' a b o r d beacoup de pa r t i e s de l a 
grot te sont en ete sous l ' eau . S e u l e m e n t l ' h i v e r , t res l ong et 
e x t r e i n e m e n t f r o i d dans les T a t r a , l e n i v e a u des e a u x s ou t e r r a in e s 
ba i s se a u p o i n t de p e r m e t t r e d 'organ. iser de g randes e x p e d i t i o n s . 
M a i s a l o r s 1'orifice de l a grot te (1330 m d 'a l t i tude ) n 'est access ib le 
q u ' a p r e s une m a r e h e pen ib l e dans une ne i g e p ro f onde . I m m e -
d i a t e m e n t apres 1'entree, descend une cha t i e r e a b r u p t e , l ongue 
de 135 m . P a r ce p e t i t c o u l o i r , e x t r e m e m e n t e t r o U et i n c o m m o d e , 
i l f au t t r a n s p o r t e r en r a m p a n t tout r e q u i p e m e n t necessa i re p o u r 
l ' e xp l ona t i on . L a c o n f i g u r a t i o n de cette p a r t i e de l a g ro t te est 
t e l l e q u ' i l est e x t r e m e m e n t , d i f f i c i l e et f a t i gan t de s'en r e t i r e r . 
A y a n t passe quiant i te de c o u l o i r s u n p e u p l u s la rges , on a r r t v e 
a u ibord des p u i t s de 150 m d e p r o f o n d e u r . U n t o r r en t q u i c our t 
i c i merne p e n d a n t l ' h i v e r r e n d l a descente dans ces p u i t s encore 
p l u s d i f f i c i l e . E n f i n , au f ond du d e r n i e r pu i t s , se t r o u v e u n s i p h o n 
q u i dans les annees su i van t e s , m a l g r e toutes les t en ta t i v es q u ' o n 
a va i t f a i t es , n 'a pas p u ćtre t r ave r se . L a grot te a a u s s i d ' au t r es 
ensemb l e s de c o u l o i r s ; l a l o n g u e u r de ses ga i e r i e s depasse au 
to ta l 2 k m . 

L e s s i x e xped i t t ons success i v es du c l u b c r a c o v i e n des „Hanteurs 

i 

Coupe schćmatiąue, verttcale, de la partie des chemi-
nees et de petits etaiigs dans la grotte Zimna (Tatra 
Occidentales) qui sont le segment de clef du chemin 
i'0'nduisant aux parties ultćrieures de la grotę. Les 
chiftres indiąuent les annees ou on a atteint les points 
oarticuliers des cltemlnćes. 
Puye JS — Coupe verticate, slmpllfiee, de la grotte 
Zimna. Plus bas le montage du premier l'abrl de bi-
vouac au fond de la grotte Zimna pendant l'exp6dition 
de 1953. 
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de g r o t t e s " ont non s e u l e m e n t formę et raf fermri 1'eąuipe c o m -
posee de p l u s de d i x personnes , m a i s e l les ont auss i donnś l ' i n i -
t i a t i v e a l a p r o d u c t i o n de l ' e q u i p e m e n t necessa i re p o u r les e x p l o -
r a t eu r s de grot tes , t e l que sacs de t r a n s p o r t , l ampes f ron ta l ee 
et eche l l es d e corde . D a n s ces e x p e d i t i o n s on a f a i t en out re 
1 'apprent issage de l a manierę d ' o r g a n i s e r de g r an des e xped i t i ons , 
de r a t i o n n e r l e s v i v r e s , de ' t ranspor te r , i ' e q u i p e m e n t etc. E n 
m e m e itemps se dewe loppa l t l a v i e de c l u b et, en 1950 commanęait 
a p a r a i t r e a C r a e o v i e l a r e v u e speleologiąue „Groto łaz " ( H a n t e u r 
de grottes) 

I n d e p e n d a m r n e n t des e x p e d i t i o n s a l a g ro t te Miętusia, on a a c eom-
p l l dans les gro t tes des T a t r a toute u n e s e r r i e de decouver tes , 
dans u n t emps re la t i vemen ' t c o u r t Airnsi p. ex. p e n d a n t q u ' i l s 
levaienł le p l a n de l a g ro t te S z c z e l i n a Chochołowska, t r o i s spe ­
l eo logues de C r a c o v i e ont t r o u v e u n passage e x t r e m e m e n t e x i g u 
q u i c o n d u i s a i t a u n l a b y r i n t h e de galer<ies a y a n t a p e u p r es 
1.5 k m de l o n g u e u r e-t o rne de conc re t i ons de m o n t m i l c h . Ces de r ­
n i e r e s sont devenues ensu i te l e su je t de r e che rches so i en t i f i ques 
et de pu ib l i ca t i ons . 

F r e s q u e s i m u l t a n e m e n t , S. Zwoliński avec ses c ompagnons a de-
c o u v e r t les p a r t i e s in f en i eures de l a grot te L o d o w a (de .glace) 
de C i e m n i a k . Ce t t e grot te se t r o u v e dans le m a s s i f c a l c a i r e des 
C z e r w o n e W i e r c h y des T a t r a , a 1715 m d ' a l t i t ude . S a par t i e s u -
p e r l e u r e , connue depu i s que l que s d i za ines d 'annees , cons is te 
en u n c o u l o i r , lonig de 100 m e n v i r o n , dont le f ond est en toute 
sa ison r e couve r t d 'une enve l oppe de g lace , epa isse de que l ques , 
j u s q u , ; 1 p l u s de o)ix, met res . L ' a y a n t f endue a coups de p io l e t , 
S. Zwol iński a t r o u v e u n passage c o n d u i s a n t p a r u n v e r s a n t g lace 
et tres r a i d e a une sa l l e s i tuee sous l a masse l a p l u s grandę 
de l a g lace. L a g ro t t e L o d o w a de C i e m n i a k presente le t ype de 
gro t te , , d y n a m i q u e " ou, p endan t toute l ' annee , regne u n fort 
c o u r a n t d ' a i r . C e s t l a p l u s grandę et l a p l u s be l l e des grot tes 
de g lace des T a t r a . 

L a grot te Z i m n a ( froide) ( Ta t r a O c c i d e n t a l e s , v a l l e e Kościel iska) 
est l a g ro t te des T a t r a P o l o n a i s e s l a p l u s c o n n u e a i n s i que l a p l u s 

i Le tirage de „Grotołaz" ótait d'abord de 20 ex-mplaiires, puls de 150. 
Oans les annees 1950—1957 ił em pa-rut au total 21 nurneros. Des le reta-
blissemi^nt de l'orgmne du Club Polonais de Haiure Montagne „Taternik", 
cest la que paradssent les articles speieolugiques. 
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Coup schćmatiąue, oertlcale, de 
la grotte Miętusia. (Tatra Occi­
dentales) Fond du puits le 
plus profond, dans la partie 
centrale de la grotte, bouchśe 

en bas par un syphon qui se. 
trouue a 2flfl m. de profondeur. 
On y est paruenu apres 4 ex-
peditions successiues, Cest le 
record. de profondeur dans les 
grottes polonaises. 
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grandę des grot tes po l ona i ses . L a l o n g u e u r de ses c o u l o i r s s 'e leve 
a p r e sen t a q u a t r e kim. U n e pe t i t e pa r t i e de cette g ro t te e ta i t 
de ja c o n n u e a u X I X * 3 s ieele. V e r s 1930, T a d e u s z et S t e f an Z w o ­
liński f o r c e r en t 1'etooulis q u i b o u c h a i t le c h e m i n et, p a r u n c o u -
l o i r h o r i z o n t a l . p ene t r e r en t a 1 ' in le r i eur de l a grot te su r u n 
espace d 'a p e u pres 800 m . De g randes e xped i t i ons , organksees 
en 1953—1958 p a r l a C o m m i s s i o n de Spe l eo l og i e et d ' A i p i n i s m e 
S o u t e r r a i n , ont c o n t i n u e l ' e xp l o ro t i on de l a grot te Z i m n a , P e n d a n t 
l a premierę d ' ent re e l les ( f evr ier , 1953]. on a f a i t des p longees 
dans le s i p h o n q u i b o u c h a i t l a route , p u i s , a yan t epu ise son eau, 
on d e c o u v r i t u n ehem in q u i p e n e t r a i t p l u s l o i n dans T in t en i eur 
de IH grot te p a r une l a rge c h e m i n e e a l i a n t v e r s le hau t . P o u r 
gagner l a p a r t i e m o y e n n e , t res compac te , de cette chem inee , 
i l f a l l a i t d ' a b o r d b a t i r u n m a t b r i se spec i a l , c o n s t r u i t p a r 
T . B e r n h a r d t , et W . S t a r z e c k i 2 (aout 1953). Ce t te seconde expć-
d i t i o n eut p o u r r e s u l t a t l a d e couve r t e de que l ques c en ta ines de 
m e t r e s de c o u l o i r s n o u v e a u x . O n a dvi se r e t i r e r e n f i n , e t a n t 
menaee d ' a v o i r le so r t i e a l a su r f ace coupee p a r 1'eau et a u s s i 
a cause du fa i t que le sć,jour s o u t e r r a i n a v a i t ete t res p ro l onge . 
E n 1954, l ' h i v e r , on a organlsć u n e fcroisieme exped i t i o t l , c o m p o -
see de 18 personnes . L o r s des exped r t i ons prócedentes, la d i s tance 
q u ' i l y a v a i t en t r e 1'enlree de l a g ro t te et son etage supćrieur 
et les d i f f i c u l t e s c o n s i d e r a b l e s que prć.sentait l e c h e m i n , 
avai ient r e n d u des p l u s p e n i b l e l . ' c xp lo ra t i on des d e rn i e r e s p a r ­
ties de l a grot te . Ce t t e fo is on a ba t i , au -dessus dc l a cheminee , 
un a b r i de b i v o u a c q u i s e r ^ a i t de base a un g roupe de 7 p e r ­
sonnes en t r a i n de f a i r c des r e che rches dans l c f ond de la 
gro t te . A u m o y e n d ' u n cab l e de t e l ephonc , T a b r i a v a i t une 
c o m m u n i c a t i o n t e l ephon ique avec l a sur face , p o u r q u e le g r oupe 
d u b i v o u a c p u t e t re a l a r m e en oas d ' u n dćgel v i o l e n t q u i , en 
.nondamt le s i phon , a u r a i t p u couper le c h e m i n de re tour . 
P e n d a n t l ' c x p e d i t i o n s u i v a n t e (1955), 1'abri de b i v o u a c se r va i t 
a u s s i de base a d e u x g r oupes qu ' i , d u r a n t 192 heures , t r a v a i l l a i e n t 
tour a t o u r dans les d e rn i e r e s pa r t i e s de l a gro t te . D a n s 1'entre-
t emps on a decouve r t un n o u v e a u c h e m i n q u i c o n d u i s a i t a a 
coeur de l a grot te et q u i p e r m e t t a i t de l a i s se r le s i p h o n de 
cóte. P o u r ce q u i c o n e r m e 1'escalade, ce c h e m i n est c e r t a i n e -
m e n t b i e n p l u s d i f f i c i l e , m a i s i l p e r m e t a u x pe t i t s g roupes , 
c emposes de q u e l q u e s pe r sonnes a pe ine , de se r e n d r e a l ' a b r i 
de p i v o u a c , sans qu1i'ls soiemt ob l l ges de v i d e r d ' a b o r d le s i phon 
en en epu i san t 1'eau. E n 1958 le v i e i l a b r i de b i v o u a c fu t a g r a n d i 
et a p resent i l p e u t loger 9 personnes . II c o n s t i k i e u n e base 
p o u r les r e che rches s c i e n t i f i q u c s p o u r s u i v i e s dans l a grot te , 
et p o u r les e x p e d i t i o n s d ' e n t r a i n e m e n t . 

C o m m e beacoup d ' au t r es gro t tes des T a t r a , l a grot te Z i m n a 
ne possede pas le r i c h c m a n t e a u de conore t i ons q u i a u r a i t 
de 1'attrait p o u r le c o m m u n des tour i s t es . Ses c o u l o i r s sornbres 
et menaęants. ses óboulis de b locs , ses r essauts c o m p a c t s ex i g en t 
des conna i s sances a l p i n e s app ro f ond i e s , et les lacs s o u t e r r a i n s 
nćcessitent 1'emploi de canots pneuma i l i ques . 
D e r n l e r e m e n t les grot tes des T a t r a e t a i en t auss i exp!orćes 
i i 1'aide des a p p a r e i l s q u i p e r m e l t e n t l a p longee librę. L a p r e ­
mierę t en ta t i v e de ce g en r e fut faite a u m o i s de fewr ier , 1956, 
d a n s un des s tphons de l a gro t te B y s t r a (O leg Czyżewski ) . A u 
m o i s de j a n v i e r 1957, le grompe d c spe leo logues de Varsovae 
rćussit a t r a v e r s e r u n des .siiphons de la gro t te Miętusia et 
ii d e c o u v r i r quelq iues cenba ines de m e t r e s de c o u l o i r s , r e ce l e s 
p a r ce s i p h o n . A u m o i s de j a n v i e r , 1958, l o rs des p longees d 'essa i 
dans le s i p h o n q u i bouche le passage a l a p a r t i e imfer ieure 
de la g ro t te Z i m n a , 11 s'est deweloppee une s i t u a t i o n q u i f a c i -
l emen t a u r a i t p u e tre f a ta l e . P a r suitę d ' u n endr>mmagernenl 
p r e sque s i m u t t a n e des a p p a r e i l s des d e u x p l o n g e u r s , W., M a c z e k 
et S. Ogaza , ce d e r n i c r se t r o u v a de 1'autrc cóte de 1'etroit s i p ­
h o n , sans a u c u n e p o s s i b i l i t e de r e t ou r aupres de ses c o m p a g ­
nons . L e sauve tage d u r a a p e u p r e s 48 heures c t p r es de 100 
pe r sonnes y ont p a r t i c i p e - A p r e s 45 heures , que S. Ogaza 

2 Cf. „Taternik", No 1/3'f, 33e aiine, p, 42—43. 
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a passćes a c c r o u p i s u r une pet i te banąuette, on a r euss i a h i i 
f a i r e p a r v e n i r u n appa i re i l d e r eehange et a le r e c o n d u i r e s u r 
ce cóte d u s i phon . 
L a spe leo log ie po l ona i s e est e t r o i t e m e n t l i ee a 1 'a lp in isme. 
L a eonna i s sance de l a techniąue d ' esca lade est cons ideree c o m m e 
ind ispensa ib le g. QL'ui v e u t p r e n d r e p a r t a u x e x p e d i t i o n s dans 
les grot tes . U n appren t i s sage p a r l l i c u l i e r en formę de cours 
a eite initroduiit ou F o n •enseJiignait 1'eirmplcłi des l a m p e s a ace -
ty l ene et electriąues, l a techniąue de se s e r v i r des echeflJes 
de corde et ce l l e de t r a v e r s e r les lacs s ou t e r r a in s , etc. A cóte 
de l 'a 'Otivite e x p l o r a t r i c e q u i , dans u n e la rge m e s u r e , aceuse 
le oaraćtere spor t i f , on c o n d u i t a u s s i des r e che r ches s c i e n t i -
fiąues te l les que ; on leve le p l a n des grot tes , on fa i t des obse r -
v a t i ons su r le m i c r o c l i m a t , on e tud i e l a faunę et l a f lorę, et on 
c o n d u i t des i n v e s t i g a t i o n s geo log iques c o n c e r n a n t s u r t o u t l a 
genese des g ro t t es . 

I/eąuilpement emip loye p a r l es spe leo logues p o l o n a i s r e s s emb l e 
a celuji q u i est en usage dams les p a y s de 1'Burope O c c i d e n t a l e . 
I i c o n t i e n l en t re au t r e s d e legeres eche l l es (eche lons en d u r a l , 
cab l e d ' a c i e r pesant 10 m — 1000 g), canots p n e u m a t i q u e s en 
caou t chouc , l ampes e l e c t r i q u e s et a ace ty lene que l ' on f i x e 
a u casque , a p p a r e i l s p o u r de l i b r e s p longees , a p p a r e i l s t e l epho -
niq.ues, - etc. 
L ' e s so r q u ' a p r i s en P o l o g n e l a spe leo log ie p e n d a n t ces d e r n i e ­
res annees a p o u r r e s u l t a t 1 'epuisement presąue c o m p l e t des 
p o s s i b i l i t e s de n o u v e l l e s decouver t es dans le d o m a i n e des 
gro t tes po l ona i ses . Ce r t es , on ne saurai i t jamads a f f i r m e r que 
ces deoouver tes so ient i m p o s s i b l e s , m a i s ce q u ' i l y a de c e r t a i n 
c 'est q u ' a p resent e l l es se f o n t de p l u s e n p l u s r a r e s . L ' e x p e -
r i enee t e chn i que et o r g a n i s a t r i c e cependant , a cqu i s e s a u c o u r s 
de l ' e x p ! o r a t i o n des grot tes des T a t r a , on t p e r m i s d e r n i e r e m e n t 
a u x spe leo logues p o l o n a i s de deiployer l e u r a e t i v i t e auss i a 1'ćtran-
ger. E n c o l l a b o r a t i o n avec l e u r s con f r e r e s s l o vaques , les spe leo ­
logues p o l o n a i s t r a v a i ! l e n t c o n t i n u e l l e m e n t su r le t e r r a i n des 
T a t r a T c h e c o s l o v a q u e s . E n 1956 et 1958 des e x p e d i t i o n s , c o m -
posees de p l u s de 10 personnes chacune , on ete organ isees a f i n 
d ' a l l e r v i s i t e r les grot tes de Bułgarie; e l les en ont r appo r t e 
d ' i n t e r e ssan t s r e su l t a t s d ' e x p l o r a t i o n et de spor t , ob tenus dans 
les grottes des B a l k a n s C e n t r a u x . E n 1956 l ' e qu ipe po l ona i s e 
a p r i s p a r t a i l ' e xped i t i on a u G o u f f r e B e r g e r , o rgan isee p a r 
le S p e l e o - G r o u p e C . A . F. I] est góneralement c o n n u que cette 
e x p e d i t i o n est p a r v e n u e au f ond m e m e de la grot te , en ob tenant 
a i n s i l e r e c o r d m o n d i a l de p r o f ondeu r . E n 1957 on a o rgan i se 
une expe id i t ion de 7 pe rsonnes q u i etc la seoonde a passe r 
en en t i e r le sys t eme de l a Denit de C r o l l e s (des le P 40 j u s q u ' a 
G u i e r s M o r t ) , prr>uvant a i n s i que q u e l q u e g r an des q u e fussent 
les g ro t t es , e l le e ta i t c a p a b l c d 'y d ep l o y e r une a c t i v i t e p e r -
sonne l l e et i ndependan t e . L e c on ta c t t ou j ours p l u s v i f avec 
les 'spe leo logues e t r ange r s eut p o u r effet, en ete 1957, 1 'organi-
saDion ' d 'un c a m p spe l eo l og i que i n t e r n a t i o n a l en Po l ogne . 
II y p a r t i c i p e r e n t des spe leo logues v e n u s de 1 'Aut r i che de l a B e l -
gi;que, de 1'Eripagne, de la Suede et de l a H o n g r i c . U n e v i s i t e 
en P o l o g n e f u t 'auss i faiite p a r des spe leo logues de l a T c h e c o s l o -
v a q u i e , de l a Y o u g o s I a v i e ( de l a F r a n c e et d u L i b a n . 

Coupe slmplifi&e 
horizontale 
de la grotte Kasprowa Niżna 
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górna część północnej i północno-zachodniej ściany 

H o r n s u n d ł i n d 
Jerzy Piotrowski 

Z oceanu napływa do f i o r d u mgła i ściele się n a w o d z i e . J e s t 
półmrok i prze.imnj,iąee z i m n o , trzęsiemy się n a w e t w h i m a l a j s k i c h 
k u r t k a c h p u c h o w y c h . P łyniemy przeważnie n a k o m p a s , c z a s e m 
t y l k o można się orientować według wyłaniających się d e l i k a t n y c h 
zarysów przybrzeżnych szczytów, oświetlonych stojącym n i s k o 
n a d h o r y z o n t e m słońcem. B l i s k o czoła l odowca Kórberbreen 
łódź wpływa między gęsto r o zs i ane p o d w o d n e skały, p r z y k r y t e 
teraz , podczas przypływu, wodą. L a w i r u j e m y ba rd zo p o w o l i 
i ostrożnie, wreszc i e łódź os i ada łagodnie n a miękkim p i a s k u . 
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N o c u j e m y w n a m i o t a c h n a wybrzeżu. B u d z i m y się w południe 
d n i a następnego i (pomimo n>adal złej pogody u d a j e m y się pop r z e z 
l o d o w i e c pod zachodnią flankę H o r n s u n d t i n d u zwaną B a s t i o n e n . 
N a l o d o w c u itej n a z w y r o z b i j a m y obóz. J e s z c z e tego d n i a w y k o ­
nuję z A n d r z e j e m Zawadą r ekonesans d la u s t a l e n i a d r og i n a 
szczyt , a zwłaszcza d l a z n a l e z i e n i a przejścia w p r o s t na górną 
część l o d o w c a G a r w o o d a , 
• 
T a k się jakoś składa, że śpimy i o d p o c z y w a m y w dzień, a d z i a ­
łamy w mocy. J e s t to o łyile obojętne, że t e r a z w l ec ie słońce 
kręci się nad h o r y z o n t e m p r z e z c a l a dobę, a „chodzenie" w nocy 
m r a w i e l e za le t . W t e d y jest na ogół spoko jn i e j , niższa i b a r d z i e j 
równomierna t e m p e r a t u r a i lepsze w a r u n k i śnieżne. A więc i t y m 
ra z em b u d z i m y się d o p i e r o późnym popołudniem. P o m i m o że 
wieczór jest p onury , widoczność zła, d e c y d u j e m y się n a r o z po ­
częcie wejścia. Spokój b o w i e m , j a k i dziś panu j e , jest z j a w i s k i e m 
zupełnie wy ją tkowym, trafiającym się znac zn i e r z adz i e j niż w i d o k 
wierzchołka H o r n s u n d t i n d u , n i e s p o w i t e g o w c h m u r a c h . Z w y k l e 
p r ze z ten m a s y w p r z e w a l a się ze świstem w i a t r — wróg, którego 
t r zeba się obawiać, z którym w każdym raz i e t r zeba się liczyć. 
P o s t a n a w i a m y n i e brać n a m i o t u . P r z e w i d u j e m y r a c z e j s z y b k i 
w y p a d , może o pięć godz in dłuższy, niż gdybyśmy rozpoczynać 
go z przełęczy. R y s z a r d S c h r a m m p r z y g o t o w u j e żywność n a drogę. 
A n d r z e j Z a w a d a f i l m y a ja haiki i pętle. Jarosław B r z o z o w s k i 
gotuje n a m obf i te śniadanie. 

..Powinniśmy wrócić na jda l e j za 36 g o d z i n " — i n f o r m u j e m y go — 
„gdyby nas po tem jeszcze n i e było, możesz iść n a d b r z e g i p ły­
nąć do bazy po p o m o c . A l e n ie m a r t w się" — u s p o k a j a m y go — 
„wróc imy wcześniej " . 
0 godz in i e 9.00 wieczór opus z c zamy obóz i po w c z o r a j s z y c h śla­
dach p n i e m y się n a ramię B a s t i o n e n . Było to duże ułatwienie. 
P r z e k o n u j e m y się o t y m w chwi lę później, gdy przewinąwszy 
się na drugą stronę g r a n i , s topy nasze zapadają się głęboko 
w śniieg na s t r o m y m s t o k u l o d o w c a G a r w o o d a . Długim t r a w e r s e m 
p o d c h o d z i m y w m i l c z e n i u pod p i o n o w y m i ścianami stających 
de b a B a s t i o n e n . Widać t y l k o i c h do lne p a r t i e . Wyże j w s z y s t k o 
objęła w swe p o s i a d a n i a m g l a . O 23.30 jesteśmy na przełęczy. 
. .Cho l e r a , n ie t rzeba było w a s isłuchać" — k l n i e R y s z a r d — „teraz 
przydałby się n a m i o t . Mogl ibyśmy przeczekać niepogodę". 
Mgła jest tu gęsta, w i e j e l e k k i w i a t r i syp ie śnieg. Racze j by n ie 
zmarznąć z bezczynności niż w p r z e k o n a n i u n celowości tej p r a cy , 
k o p i e m y jamę w śniegu. Idz ie to dość m o z o l n i e . Z m i e n i a m y się 
r r z y p r a c y c z e k a n e m w cia.sne j j amie i 7T7nfamv na w " h c d n i:i 
stronę w y k o p a n e bry ły śniegu. Układamy się c i a sno wewnątrz 

1 p a r z y m y na b u t a n o w e j m a s z y n c e herbatę. 
Korzystając t c h w i l o w e g o rozjaśnienia, podchodzę w górę grzę­
dą, u widząc, że wyże j jest l epsza w i d e c n o ś ć , w z y w a m t o w a r z y ­

szy. Z d e c y d o w a n i próbować szczęścia p o m i m o niesprzyjającego 
z a m g l e n i a z o s t a w i l i w j a m i e część sprzętu i f i lmów do 16 m m 
k a m e r y i dochodzą do m n i e . Wiążemy się i w o h o d z i m y w ścianę. 
Drogę zag radza n a m od r a z u t r u d n y próg s k a l n y i wyżej p i o n o ­
we , p r z e t y k a n e l o d e m i śniegiem skały. 
AirHrzepj ik iz ie p i e r w s z y . S o o d uderzeń jego c z e k a n a wylatują, 

spadając n a m na głowy, l odowe bryły. C o d w a , t r zy m e t r y w b i j a 
h a k i . W miarę j ak p o s u w a m y się do góry, r o b i się c o r a z jaśniej. 
Nag l e zalewa, n a s oślepiająca b i e l . Jesteśmy p o n a d opadającym 
p o w o l i m o r z e m mgieł , z którego n i b y biała z j a w a w y l a n i a się 
potężny m a s y w M e h e s t e n u i — będąca jeszcze w c i e n i u —• ściana, 
n a której się z n a j d u j e m y . Wysuwające się zza krawędz i u s k o k u 
słońce r z u c a światło na łukowato tvygiętą ścianę H o r n s u n d t i n d u . 
Jesteśmy u r a d o w a n i p r z y j e m n y m f i g l e m , j a k i splatała n a m po ­
goda. T e r a z d o p i e r o w i d z i m y naszą dalszą drogę. Jesteśmy tuż 
p r z y u s k o k u g r a n i , która — łagodnie da le j wznosząc się — składa 
się z o l b r z y m i c h , gęsto obok s i eb ie sterczących t u r n i . P o d t u r ­
n i a m i leżą, gd z i en i e gdz i e powiązane nikłymi białymi n i t k a m i , 
p i a t y śniegu, a poniżej n i c h — pas p i o n o w e j gładkiej ściany. B o ­
gatsza w śnieg p o d s z c z y t o w a p a r t i a w y d a j e się łatwiejsza, n ie 

Z obozu na Bastionbreen osin-
anędsmy długim trawersem 
ponad lodowcem Garwooda 
przecęcz, z której on spływa 
i stad długą zachodnią grania 
weszliśmy na Horsundlind. 
Przed nami roztaczał się i.rrnz 
wspaniały widok. Górna czę.ić 
lodowca Jakobstigen, ośuriet-
[ona jaskrawił storicem, zawie­
szona jest wysoko na stokach 
Mehestenu. Jego majestatyczny 
wierzchołek ostro odcina sic 
ocieniona riramldą na tir. po­
strzępionych chmur nisko po­
łożonych nad ziemią i roz­
pływających się w blaskach 
słońca... — .1. Piotrowski. Pol. 
Wypraw. Spitsberg. MBG 19,7 
—19.;. 
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widać n a t o m i a s t możliwości dojść'a do n ie j popr ze z z e r w y 
t u r a i . 
Trudności , ,wypychają" nas ze ściany n a urwistą grań. J e s t to coś 
rzeczywiście imponującego. P r z e z dziwaczną skalną studnię s p o ­
glądam n a północną ścianę, p o t e m w r z u c a m kamień, by p r z e k o ­
nać się, czy n i e uległem złudzeniu. N i e , kamień l e c i luźno w p o ­
w i e t r z u około t r z y s t u metrów, p o t e m r a z o d b i w s z y się, n i k n i e 
w dole . 
Słońce d o g a n i a nas p o w o l i , choć s t a r a m y się p r z e d n i m uoiec . 
B o i m y .się, że dobry , t w a r d y śnieg może się pod wp ł ywem słońca 
przemienić w lepką, usuwającą się papkę. 
N i e c o wyże j , n a śnieżnym os t r zu t r a f i a m y n a n i e w i e l k i otwór 
w śniegu. W c h w i l i , gdy zbliżamy się d o niego, jakiś cień p r z y ­
słoni! n a m słońce. T o drapieżne p t a k i — f u l m a r y ( f u l m a r u s 
g iae la l i s ) latając n a m n a d głowami, bronią s w o ; ^ h piskląt. 
P o s u w a n i e się granią było n i e co u r o z m a i c o n e : naprzód z a g r o d z i ! 
n a m drogę „żandarm", z którego musieliśmy zjechać i d l a z a b e z ­
p i e c z e n i a sobie o d w r o t u zostawić 30-irnetrową linę, wiążąc się 
cieńszą, siedemdziesiątką. P o t e m była k l u c z o w a t u r n i a . Ściankę 
tuż p o d jej wierzchołkiem t r z e b a było pokonać z pomocą j edne j 
pętli, p r z y zejściu z n i e j S c h r a m m o mało n i e zgubił m a n i e r k i . 
W r e s z c i e o godz in i e 11.00 jesteśmy n a s t r o m y c h , t w a r d y c h p o l a c h 
śnieżnych pod s z c z y t e m i p u n k t u a l n i e o 12.00 s ta j emy n a maleń­
k i e j grańce wierzchołka, n a której z trudnością mieścimy się we 
trójkę. 
W i d o k ze s z c z y t u z a p i e r a dosłownie dech w p i e r s i . O g a r n i a nas 
szał f o t o g ra f owan ia . A n d r z e j n a p r z e m i a n fo togra fu je , f i l m u j e 
p a n o r a m y i . . . k l n i e , że n i e zabrał więce j kase t . Postrzępione 
c h m u r y leżą n i s k o n a d ziemią, częściowo t y l k o przysłaniając f i o r d . 
W p r o m i e n i u dziesiątek ki lometrów widać doskona l e d e l i k a t n y 
r y s u n e k o l b r z y m i c h lodowców, zwłaszcza B o r n a i S a m a r i n a . 
Z n a n e n a m z p o z i o m u f i o r d u szczy ty są n i e do p o z n a n i a , jakieś 
małe, r o z gn i e c i one . P o d n a m i H o r n s u n d t i n d opada n a t r z y s t r ony 
k i l k u s e t m e t r o w y m i p i o n o w y m i z e r w a m i , z c z w a r t e j s t r o n y w i ­
doc zny j es t t y l k o n i e w i e l k i kawałek p o l a śnieżnego. D a l e j u r y w a 
się i on i n i k n i e w otchłani l o d o w c a J a k o b s t i g e n , spadającego 
5 0 - s t o p n i o w y m n a c h y l e n i e m n a wschód. Górna część J a k o b s t i g e n , 
oświetlona t e raz j a s k r a w o , z a w i e s z o n a jest w y s o k o n a s t o k a c h M e -
hes t enu . W a r g i p o p r z e c z n y c h .szczel in odda l one są od s ieb ie 
o dziesiątki metrów. T a k i c h o l b r z y m i c h n ie spodziewaliśmy się 
ujrzeć, przekraczają one znac zn i e skalę alpejską. M a j e s t a t y c z n y 
M e h e s t e n w y c h o d z i z mgły potężną piramidą. 
R y s i e k s z u k a śladów p o b y t u p i e r w s z y c h zdobywców. N i e s t e t y 
n i e m a a n i k o p c z y k a , a n i żadnego innego z n a k u . W o b e c tego m y 
b u d u j e m y mały k o p c z y k , p o d którym z o s t a w i a m y kartkę o w i ­
niętą w' cynfolię po c z eko l adz i e . P o piętnastu m i n u t a c h p o b y t u 
n a szczyc ie r o z p o c z y n a m y odwrót. 
I d z i e m y t e raz znac zn i e ostrożniej i a s e k u r u j e m y się s t a r a n n i e j 
niż posuwając się w górę. Jesteśmy już p o n a d 18 g o d z i n w drodze , 
a b l i s k o 20 n a nogach i w p a d a m y n a s t a n o w i s k a c h a s e k u r a c y j ­
n y c h w pólsen. 
„N ie spać, n i e spać!" — p o k r z y k u j e m y n a s i eb ie n a w z a j e m . R o z ­
t o p i o n y śnieg wyjeżdża często spod nóg, l a w i n k i i sypią się na 
g łowę, j es t n i ebe zp i e c zn i e . Niektóre p a r t i e — łatwe pop r z edn i o —-
te raz p o o b s y p a n i u się śniegu są z n a c z n i e t r u d n i e j s z e . S z e r eg 
trawersów w i e d z i e obecnie po l i t e j , gładkiej ścianie. M i j a m y 
nieskończoną ilość „ żandarmów" w g r a n i , w r e s z c i e .osta-toi t r u d n y 
próg u wejścia w ścianę. Długo s z u k a m y s z c z e l i n y d l a w b i c i a .haka 
do z j a zdu . K o l e j n o zakładamy k l u c z e z j a zdowe i s ta j emy p o d 
ścianą w ła twym te ren ie . 
P o d przełęczą G a r w o o d a — t a k ją nazwaliśmy — w c h o d z i m y 
z n o w u w mgłę. Zejście jest uciążliwe. W p a d a m y po k o l a n a a n a ­
wet po b i o d r a w rozmoknięty śnieg, a zlodowaciała zewnętrzna 
powłoka o b r y w a się płatami o p o w i e r z c h n i k i l k u metrów k w a ­
d r a t o w y c h . Z r a m i e n i e n i a B a s t i o n e n z b i e g a m y już bez trudności 
do obozu. J e s t g o d z i n a 20.00. 
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W A L O R Y A L P I N I S T Y C Z N E O T O C Z E N I A H O R N S U N D U 
Ryszard Wiktor Schramm 

Obóz na Bastionbreen. Przed 
namiotem Ryszard Schramm. 
W głębi Bastionen rozdziela­
jące Bastionbreen od Garwood-
breen. Na ostatnim planie od­
cinek grani pomiędzy przełę­
czą Garwooda a północnym 
wierzchołkiem Mehestenu, tzw. 
Conway-Kammen. Na zdjęciu 
u dołu: Jerzy Piotrowski przy 
kuchence obozowej. — J. Pio­
trowski, Pol. Wypraw. Spits-
bero. MRG 1957—19Ó8 
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S P I T S B E R G E N jest k r a j e m , którego t e r e n y spośród w s z y s t k i c h gór 
e u r o p e j s k i c h ' n a j b a r d z i e j przypominają s w y m c h a r a k t e r e m n a j ­
wyższe góry c e n t r a l n e j A z j i , zaś o d e r w a n i e od w s z e l k i e j łącz­
ności z cywil izacją (najbliższe H o r n s u n d u o s a d y leżą w o d l e g ­
łości p o n a d 100 k m ) s t a w i a każdą w y p r a w ę p r z e d perspektywą 
pełnej samowystarczalności w ciężkich a r k t y c z n y c h w a r u n k a c h . 
N i e jest w ięc p r z y p a d k i e m , że wybierająca się z wiosną 1959 r o k u 
n a D h a u l a g i r i w y p r a w a a u s t r i a c k a , p o d k i e r o w n i c t w e m F . M o -
r a v e c a , obrała właśnie S p i t s b e r g e n j a k o t e r e n swego paromiesięcz­
nego t r e n i n g u w l e c i e 1958 r o k u . W szczególności o toczen ie H o r n -
s u n d u - dzięki s w e m u w i e l k i e m u b o g a c t w u , zróżnicowaniu, z a l o -
d z e n i u i dzikości o r a z s t o s u n k o w o małemu p o z n a n i u , p r z e d s t a w i a 
piękne same w sobie ce le a l p i n i s t y c z n e o ra z daje doskonałe po l e 
t r e n i n g o w e do w i e l k i c h w y p r a w eg zo t y c znych . Z"właszcza n i e ­
w i e l k a s t o s u n k o w o w t e j o k o l i c y g r u p a H o r n s u n d t i n d u 3 (10 k m 
z północy n a południe i 4 k m ze w s c h o d u n a Zachód), o b e j m u ­
jąca kilkanaście szczytów, jest p r a w d o p o d o b n i e najpiękniejszym 
a l p i n i s t y c z n e o b i e k t e m S v a l b a r d u . Piękne t e r e n y wysokogórskie 
k r a j u A l b e r t a I, w szczególności sławne otoczen ie Magdalenę-
f j o r d u w północno-zachodniej części w y s p y , są niższe i znac zn i e 
l ep ie j poznane i w y e k s p l o a t o w a n e . N i e m a l n ie z n a n e do n i e d a w n a 
i stanowiące jedną z największych zagadek a l p i n i z m u po l a rnego 
Góry S t u b e n d o r f f a w N o w e j F r y z l a n d l i , p r z y w s c h o d n i m w y ­
brzeżu południowej częśo: W i j d e f j o r d u , z b u d o w a n e z p r e k a m -

w wędrówce po lodowcu 
Korbę rbreen u rutka przerwa. 
Za nami charakterystyczny 
widok dla Spitsbergenu, w 
b.adym biasku słońca z morzu 
chmur ponad fiordami Horn 
sund wytardają się szczytu 
Ziemi Wedel Jar*.sberg. Na 
zdjęciu obok ciemna sylwet' 
ka Kvassegai (ItSO m). wi­
dziana Z ramienia Bastionen 
J. Piotrowski. Po!. Wypraw. 
SpitSberg. MRG 19 .7—19 i i . 

1 Archipelag Spitsbergen /alicsontiy jest do sektora polarnego F.Ltrapy Za ­
chodniej. 
2 Porównaj: SzkiiC orog.rafic?jnv otoczenia fiordu Hornsumrtu. ..Taternik;" 
nr l/M, S. 27. 
3 Wszystkie nazwy podaje, według pisowni norweskiej (Topo.grafisk kart 
over Svalbaird 1 : 100000. wyd. Nor9K; PolarinsUUUt. Oslo 13-18). 28 
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a r y j s k i c h gnejsów i amfibolitów, zostały w ciągu os ta tn i ch Jat 
dość 'dokładnie po znane . Zwiedz i ła je w 1950 r o k u 6 -osobowa 
f r a n c u s k a w y p r a w a a l p i n i s t y c z n a pod k i e r o w n i c t w e m C l a u d e s 
Maił iarda, dokonując m . i . p i e r w s z e g o wejścia n a i c h najwyższy 
szczy t ( p r a w d o p o d o b n i e najwyższy szczy t Sp i t sbe r g enu ) M o n t 
P e r r i e r ( anero id 1850 m). K i l k a w y p r a w geo l og i c znych W . B . H a r -
Landa i t o w a r z y s z y z C a m b r i d g e U n i v e r s i t y przeprowadzi ło i c h 
dość szczegółową eksploracją. B e z wątpienia kryją o n e jeszcze 
niejedną alpinistyczną niespodziankę, j e d n a k i t a m n i e można 
już w tej c h w i l i liczyć n a zna l e z i en i e t r u d n i e j dostępnych s z c z y ­
tów i większych ścian niż w o toczen iu H o r n s u n d u . P o d o b n i e 
wysokogórski c h a r a k t e r j ak g r u p a H o r n s u n d t i n d u p o s i a d a w s p a -
n ; a l y łańcuch S o f i e k a m m e n po północnej s t r on i e H o r n s u n d u . 
O b i e te g r u p y z b u d o w a n e są z c i e m n y c h i t w a r d y c h o r d o w i k o w y c h 
w a p i e n i i częściowo do lomi tów f o r m a c j i H e c l a I l o ek . Góry leżące 
da le j n a póinocny-zachód, kulminujące w g r u p i e Tone f j e l l e t — 
Bratthó n a d W s c h o d n i m L o d o w c e m T o r e l l a , o o d m i e n n e j b u d o w i e 
geo log i czne j , n i e są już tak c i e k a w e i t r u d n e . N a t o m i a s t sporo 
i n a p e w n o n i e b r z y d k i c h 'problemów k r y j e jeszcze otoczenie Z a ­
chodn i e go L o d o w c a T o r e l l a — wnętrze Z i e m i W e d e l J a r l s b c r g . 

• 
E k s p l o r a c j a a l p i n i s t y c z n a g r u p y H o r n s u n d t i n d u p r a w i e n i e w y ­
kroczyła jeszcze po za p i e r w s z e s t a d i u m , t j . w c h o d z e n i e n a szczy ty 
naj łatwiejszymi d r o g a m i . W p r a w d z i e najwyższe ( H o r n s u n d t i n d 
i Mehes t en ) zostały już zdobyte , w p r a w d z i e w o s t a t n i c h dwóch 
l a t a c h powtórzyl iśmy (częściowo o d m i e n n y m i d rogami ) większość 
najważniejszych do t ychczas wejść w t y m re j on i e i dorzuciliśmy 
nowe (Kvassegga ) , J e d n a k i n a t y m p o l u pozosta je jeszcze sporo 
do z r o b i e n i a . W szczególności całkowicie d z i e w i c z a i n i e z n a n a 
jest , z n a c z n i e d z i k s z a i t r u d n i e j dostępna, w s c h o d n i a część m a -
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s y w u . C z e k a n a zdobyc i e o l b r z y m i a T i n d e g g a (około 1300 m) , 
czekają — misze, ale n a p e w n o niełatwe — A u s t r y g g e n (około 
J 000 m) , S o r a k s l a (1022 m), H e s t s k a n k a (około 1000 m) i pa ro 
p o m n i e j s z y c h . Należy p r z y t y m właściwie oceniać niewielką w y ­
sokość bezwzględną szczytów w o toc zen iu H o r n s u n d u (odnos i sic 
to zresztą n i e m a l do całego Sp i t sbe r g enu ) . T r z e b a pamiętać, że 
wznoszą się one w odległości k i l k u do k i l k u n a s t u k i lometrów 
od m o r z a , n i e k i e d y w p r o s t tuż n a d z a t o k a m i f i o r d u . 
D o przyszłości całkowitej należy także d r u g i stopień e k s p l o r a c j i 
a l p i n i s t y c z n e j całej g r u p y — z d o b y w a n i e g r a n i i ścian. I t u z ro ­
b i o n o z a l e d w i e początek ( t r a w e r s o w a n i e g r a n i M e h e s t e n u z p o ­
łudnia i północy przez Austr iaków w r o k u 1938, wejście od z a ­
c h o d u n a północny 'wierzchołek M e h e s t e n u p r ze z J a w o r o w s k i e g o 
i P i o t r o w s k i e g o w r o k u 1957). To co pozostało, k r y j e w sobie 
jeszcze p r o b l e m y wie f lk ie n a w e t n a miarę alpejską. Z g r a n i •— 
że t y l k o przykładowo wymienię — całość zachodn i e j g r a n i H o r n ­
s u n d t i n d u , d roga zupełnie f a n t a s t y c z n a , przejście z północy n a 
południe całej przeszło 2 - k i l o m e t r o w e j s r a n i M e h e s t e n u poprzez 
„grzebień C o n w a y a " ( C o n w a y k a m m e n ) l u b tej same j długości 
?rań Kvasse ,gga. Ze ścian — przede w s z y s t k i m rozległa, p o o r z e -
w i e s z a n a , niezwykłą grozą ziejąca 8 0 0 - m e t r o w a s k a l n o - l o d o w a 
północna ściana H o r n s u n d t i n d u , da le j 1100-met rowa w s c h o d n i a 
ściana T i n d e g g a , s z e r oka , 700 -me t r owa l o d o w a z a c h o d n i a ściana 
M e h e s t e n u l u b niższa, l e c z s t r o m s z a w s c h o d n i a i dziesiątki i n n y c h . 
K l a s y c z n y m d o l o m i t o w y m p r o b l e m e m dużej m i a r y jest 600-me-
t r o w a n i e m a l p i o n o w a z a c h o d n i a ściana K v a s s e g g a . 
P o d o b n i e p r z e d s t a w i a sie s y t u a c j a w łańcuchu S o f i e k a m m e n . 
W p r a w d z i e z jego l i c z n y c h wierzchołków w i e l e już zostało zdo­
b y t y c h (najwyższy — W i e n e r t i n d e n 925 m i G n a a l b e r g e t p r z e z 
Austr iaków w 1938 r o k u . szczy ty w północnej części łańcucha: 
Var idep iggen . Nórdstetinden i T e t r a e d e r e t przez K . B i r k e n m a j e r a 
w lenie 1957 roku ) , j ednak pozostało jeszcze kl i tka d z i e w i c z y c h . 
Wspaniałym p r o b l e m e m jest przejście całej g r a n i , zdobyc i e c zo ­
łowego 700 -me t rowego u s k o k u G n a a l b e r g e t , opadającego k u f i o r ­
d o w i l u b p r z e b y c i e wschodn i ego , l o d o w o - s k a l n e g o m u r u , p r z e ­
ciętnie około 700 m wwsok iego a długiego n a 7 k m . P o d o b n e p r o ­
b l e m y k r y j e w całości jeszcze d o t y c h c z a s n i e tknięty sąsiednli łań­
c u c h L u c i a k a m m e n między l o d o w c a m i P a i e r l b r e e n i M i i h l b a -
che rb r e en . 
Piękne p r o b l e m y , n i e m a l wyłącznie s k a l n e , d o l o m i t o w e , p r z e d s t a ­
wiają rozłeeie ściany Ts j ebys j o v f j e l l e t : 600 -me t rowa północno-
z a c h o d n i a (Rasstupet ) , przecięta w p r a w e j części n a całą w y s o ­
kość wąskim l o d o w y m żlebem i n i e co niższa, n i e m a l p l a n o w a , 
w s c h o d n i a . 
0 i l e chodz i o w a r u n k i p o r u s z a n i a się i bezpieczeństwo w te­
r en i e , są one — sądząc moż l iw ie o b i e k t y w n i e — lepsze niż w A l ­
p a c h , a n a w e t l epsze niż w T a t r a c h w z i m i e . S k a l a ( c i emny w a ­
pień 1 do lomi t ) jest m o c n a , s z o r s t k a , umożliwiająca dobrą ase­
kurację z haków, jej kruchość n ie jest większa niż n o r m a l n e g o 
g r a n i t u w n ie uczęszczanym teren ie . Zupełnie inaczei j n a t o m i a s t 
p r z e d s t a w i a się s y t u a c j a w o t oc zen iu L o d o w c a T o r e l l a , gdz ie 
kruchość skały jest jedną z p o d s t a w o w y c h trudności i n i e b e z ­
pieczeństw. Sn i e e jest n a ogół d o s k o n a l e związany ze sobą i .skala. 
W s k u t e k m a l e j ilości opadów I dobrego związania śniegu n ie w i ­
duje się p r a w i e w c a l e większych l a w i n . N a całym teren ie naszej 
działalności spotkaliśmy t y l k o d w a większe l a w i n i s k a , po d a w n o 
spadłych l a w i n a c h : j e d n a zeszła ze zboczy B r c d d e g g a n a Vra.ne;- j Piotrowski. 
pe i sb r een ( g rupa B r a t t h o ) , d r u g a ze zboczy K v a s s e g g a n a E g g - Pol. wypraw. 
breen . Okoliczność, że w ok res i e l e t n i m jest t u j asno p r z e z całą t?RG'%9i--mm 
dobę, umożl iwia w y b r a n i e d l a każdej d r og i k o r z y s t n i e j s z y c h w a - ' ' ' 
ranków śnieżnych, to znaczy , w t e d y gdy n ie jest w y s t a w i o n a 
na działanie słońca. 
W i e l k i e l odowce d o l i n n e przedstawiają n i e k i e d y duże trudności, 
p r a k t y c z n i e c z a s e m n i e do p o k o n a n i a , wobec og romnego .spękania 
1 rozmiarów s z c z e l i n (np. d o l n a część l o d o w c a H a n s b r e e n , H o r n -
b r e en , S a m a r i n b r e e n ) . G r a n i c a w i e c z n y c h śniegów p r z e b i e g a tu 
p o d k o n i e c l a t a n a wysokości Około 300 m . L o d o w c e północnej, 30 
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zachodn i e j d południowej części g r u p y H o r n s u n d t i n d u są z n i e ­
l i c z n y m i wyjątkami n a ogół n i e t r u d n e , z niedużą ilością s z c z e l i n , 
zupełnie bezp ieczne . N a t o m i a s t n i e w i e l k i e l o d o w c e w s c h o d n i e j 
części g r u p y , l e w e dopływy S a m a r i n a : E n g g b r e e n , J a c o b s t i g e n 
i d w a l odowce bez n a z w y , spływające spod w s c h o d n i e j ściany 
M e h e s t e n u pomiędzy A u s t r y g g e n i S o r a k s l a k u N o r d c K n e i k b r e e n 
(północny l o d o w i e c K n e i k ) , są c h y b a n a j d z i k s z y m i ze w s z y s t k i c h , 
j ak i e widzie l iśmy w życiu. R o z m i a r e m szcze l in , seraków i o b r y ­
w ó w l o d o w y c h dorównują i m c h y b a t y l k o n i e l i c z n e l odowce a l p e j ­
sk i e . N a p r z e s t r z e n i 1,5—2 k m swe j długości l odowce te mają p o ­
n a d 1000 m s p a d k u ! J e d n a k wydają się one dosyć bezp ieczne : w cią­
g u k i l k u d n i , mając je g o d z i n a m i całymi w zasięgu w z r o k u i słu­
c h u , widz ie l iśmy z a l e d w i e d w u k r o t n i e o b r y w seraków ( jeden b a r ­
d z o duży) na J a c o b s t i g e n . Dostęp do północnej i z a c h o d n i e j części 
m a s y w u jest łatwy i n i e z b y t d a l e k i . N a j w y g o d n i e j s z y — p r z y 
t r a n s p o r c i e s a n i a m i — jest c d czoła l o d o w c a KÓrberbrcen: 
p r z y t r a n s p o r c i e p r z e z G a a s b r e e n t r z e b a iprzenosić cały ładunek 
około 2 k m o d wybrzeża f i o r d u do czoła l o d o w c a . T r a n s p o r t 
i założenie bazy n i e p o w i n n y w n o r m a l n y c h w a r u n k a c h trwać 
dłużej niż 1—2 d n i . D l a r e j o n u K v a s s e g g a , północnej ściany H o r n ­
s u n d t i n d u , wejścia n a T i n d e g g a od północy — n a j w y g o d n i e j s z a 
będzie baza w górnych p a r t i a c h KÓrberbrcen. D l a zachodn i e j 
ściany, zachodn i e j g r a n i i w s z y s t k i c h dróg od południa n a H o r n -
s iundt ind o r a z d l a g r a n i M e h e s t e n u t r a w e r s o w a n e j z północy n a 
południe — b a z a n a B a s t i o n b r e e n . D l a zachodn i e j ściany M e h e ­
s t enu i g r a n i t r a w e r s o w a n e j z południa na północ — w .górnym 
k o t l e G a a s b r e e n , chociaż i dojście z B a s t i o n b r e e n jest n i e d a l e k i e . 
Również dostęp do południowej części g r u p y ( H e s t s k a n k a , S o ­
raks l a ) , choć znac zn i e dłuższy .(przez górną część G a a s b r e e n 
i Mehes tb r e en ) , n i e p r z e d s t a w i a poważniejszych trudności. N a t o ­
m i a s t założenie b a z y po w s c h o d n i e j s t r on i e m a s y w u d l a działania 
w r e j on i e w s c h o d n i e j ściany T i n d e g g a — czy to podchodząc od 
S a m a r h w a a g e n , czy obchodząc całą grupę od południa pop r z e z 
N o r d e K n e i k l b r e e n , może stanowić s a m o d l a s i eb ie poważny p r o ­
b l e m . Dostęp do łańcuchów S o f i e k a m m e n i L u c i a k a m m e n oraz 
do ścian Ts jebys joy f j e i l l e t jest w zasadz ie n i e t r u d n y , a le moż­
l i w y n i e m a l wyłącznie p r z y p o m o c y łodzi, a więc zależny od s t a n u 
f i o r d u . W szczególności częste b a r d z o s i lne za l odzen i e B u r g e r -
b u k t y może n a długie o k r e s y uniemożl iwić d o j a z d do północno-
w s c h o d n i c h ścian S o f i e k a m m e n i całego łańcucha L u c i a k a m m e n . 

Widok z wierzcho.ka Wurm-
brandeggl (sfli m) na masyw 
Hornsundtindu (z Lewej stro­
ny) i Mehesten z jego za-
cnodnią ścianą, Pierwszy z 
lewej to Nordfallei (J2i ni), 
poza ramią którego e.!iouiaj<s 
się Bastionbreen i Garwood-
breen, boczne ramiona wi­
docznego lodowca Gaasbreeen. 
— J. Piotrowski. Pol. Wy­
praw. Spitsberg. MIIG I9J7— 
1038. 

R e j o n H o r n s u n d u p o s i a d a zupełnie specy f i c zne w a r u n k i pogodowe, 
których n i e można n i e brać p o d uwagę w p l a n o w a n i u w y p r a w . 
Charakterystyczną cechą k l i m a t u spitsbergeńskiego jest z a o s t r z a ­
n ie się g o k u południowi i w s c h o d o w i : Z i e m i a T o r e l l a . a w szcze­
gólności SÓrkapip L a n d mają n a j s u r o w s z y k l i m a t z całej w y s p y : 
przeciętne t e m p e r a t u r y są tu najniższe i n a j m n i e j s z a jest Ilość 
d n i p o g o d n y c h . 
S z e r o k o o t w a r t y k u z a c h o d o w i H o r n s u n d i da le j k u w s c h o d o w i 
obniżenie lodowców H o r n b r e e n i H a m b e r g b r e e n aż k u M o r z u 
B a r e n t s a s t a n o w i naturalną drogę d l a w s c h o d n i c h wiatrów, p r z e ­
ważających n a t y m obszarze . W i a t r y te, o dużych szybkościach 
i częstości, kształtują w znaczne j m i e r z e w a r u n k i życia w t y m 
rejoniie. Szybkość i c h p r z e k r a c z a w ok res i e z i m o w y m 50 m/sek 
(180 km/godiz); w i a t r o s z y bk ości 3 0—3 5 m/ selk ipotra f i t r w a ć 
p r z e z szereg d n i z rzędu. L a t e m natężenie w i a t r u wy ją tkowo 
osiąga t a k i stopień, n o r m a l n i e m a k s y m a l n e szybkości dochodzą 
do 30 m/sek, zaś w p r z y p a d k u długotrwałych w ia t rów n i e p r z e ­
kraczają 20 do 25 m/sek. Jednakże już i t a k i w i a t r u t r u d n i a 
w poważnym s t o p n i u p o r u s z a n i e się n a lądzie, a n a f i o rd z i e w z b u ­
dza falę uniemożliwiającą wypłynięcie łodizią i p o w o d u j e r u c h 
lodów, mogący zupełnie odciąć n a szereg d n i niektóre z a t o k i f i o r ­
du . T r z e b a zaś pamiętać, że k o m u n i k a c j a w o d n a w r e j on i e H o r n ­
s u n d u jest n ie t y l k o n a j w y g o d n i e j s z a , a le w w i e l u p r z y p a d k a c h 
j e d y n i e moż l iwą. P o d t y m wzg lędem p a r t i e górskie po obu s t r o ­
n a c h f i o r d u są znaczn i e spoko jn i e j s z e . W i a t r y n i e osiągają t a m H2 
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n i g d y t ak i e go natężenia jak w same j r y n n i e f i o r d u , a z a sadn i c z o 
południkowy układ grzbietów górskich s t w a r z a d o d a t k o w e zabez ­
p i ec zen i e . 
Ilość opadów jest s t o s u n k o w o n i e w i e l k a , ba rd zo duża jest n a t o ­
m i a s t ilość d n i z opadem. W niższych p a r t i a c h opad występuje 
w por ze l e tn i e j z w y k l e w pos tac i deszczu , w wyższych — p o ­
wyże j jakichś 400 m n . p . r n . — z reiguły gałko śnieg. J e s t t o z w y k l e 
d r o b n y deszcz l u b mżawka, tak s a m o opad śnieżny n ie p r z y b i e r a 
n i g d y w lec ie tak dużych f o r m , j ak to b y w a n a przykład w A l ­
pach , Śnieżyca trwająca n i e m a l bez p r z e r w y p r z e z t r z y doby 
(9—11. 8. 58) na B a s t i o n b r e e n przyniosła w s u m i e n i e więce j niż 
20 c m o p a d u , b a r d z o s z y b k o i m o c n o wiążącego się z podłożem. 
T a k więc opad t a k i uniemożl iwia w p r a w d z i e c z a s e m pr ze z szereg 
d n i 7. rzędu p o r u s z a n i e się w teren ie w czas ie jego t r w a n i a , 
zwłaszcza że z reguły połączony jest z gęstą mgłą, n ie psu je j e d ­
nak warunków n a dłuższy czas. N i e m a l n a t y c h m i a s t po u s t a n i u 
śnieżycy można, bez większego r y z y k a i w znośnych w a r u n k a c h , 
wyruszać w te ren . Na j go r s z e w a r u n k i śnieżne panują w słoneczne 
d n i n a początku l a t a na płaskich i n i e w y s o k i c h p a r t i a c h lodowców, 
gdz ie t w o r z y się w a r s t w a grząskiej, rozmokniętej p a p k i śnieżnej, 
n i e r a z b l i s k o m e t r o w e j grubości. W t a k i c h w y p a d k a c h duże 
usługi mogą oddać n a r t y . B a r d z o częste są w górach mgły, z w y ­
k l e gęste i w g r u b y c h w a r s t w a c h . 

T e m p e r a t u r a w ok res i e l e t n i m n i c w y k a z u j e większych wahań. 
N a po z i om i e m o r z a w y n o s i ona przeciętnie k i l k a s t o p n i powyżej 
0"; powyże j 400—500 m n p m u t r z y m u j e się n i e m a l s t a l e n i e c o 
poniżej 0 f l. 'Niższe t e m p e r a t u r y sięgające k i l k u n a s t u s t o p n i p o ­
niżej 0 f l należą do rzadkości. Inso l ac j a w d n i słoneczne jest ba rd zo 
s i l n a , , jednak m n i e j s z a niż na l o d o w c a c h a l p e j s k i c h . 
G r u p a H o r n s u n d t i n d u wyróżnia się jeszcze w całości o toczen ia 
H o r n s u n d u p e w n y m i s w o i s t y m i c e c h a m i k l i m a t y c z n y m i . W szcze­
gólności znac zn i e s i l n i e j s z e jest jej z a c h m u r z e n i e . Zwłaszcza 
H o r n s u n d t i n d i T i n d e g g a mają właściwość g r o m a d z e n i a na sobie 
c h m u r i do rzadkości należy w i d o k i c h odsłoniętych wierzchoł­
ków. Jiuż sąsiedni M e h e s t e n p r z e d s t a w i a się p o d t y m względem 
znac zn i e l ep i e j . Większa niż w i n n y c h p a r t i a c h jest tu też ilość 
opadów. W s u m i e należy przyjąć, lioząc ostrożnie, że o toczen ie 
H o r n s u n d u , szczególnie g r u p a H o r n s u n d t i n d u , m a n i e więcej niż 
25—30 n 'o d n i p o g o d n y c h , w pełni nadających się do a k c j i w y s o ­
kogórskiej . W a h a n i a z r o k u n a r o k mogą tu być zresztą ba rd zo 
duże: w l ec ie 1957 r o k u pogoda w g r u p i e H o r n s u n d t i n d u p a n o ­
wała z a l e d w i e k i l k a d n i , a w 1958 r o k u d o b r a ipogoda utrzymywała 
się p r a w i e p r ze z połowę la ta ii t o n i e j e d n o k r o t n i e o k r e s a m i t r w a ­
jącymi tydzień i w ięce j . Należy j e d n a k brać pod uwagę, że n a w e t 
p r z y na j l epsze j pogodz ie w i a t r może całkowicie uniemożliwić 
p o r u s z a n i e się p o f i o rd z i e , a n i e w i e l k i e l e c z gęste l o k a l n e mgły —• 
orientację w te ren ie . 

I s tn i en i e dobrze wyposażonego d o m u — bazy P o l s k i e j W y p r a w y 
S p i t s b e r g e r i s k i e j M R G 1957-58 w Isbjórnhamna s t w a r z a idealną 
w p r o s t podstawę działania, dającą pełne w y g o d y a n a w e t p e w i e n 
k o m f o r t . F a k t , że K o m i s j a M R G P A N m a z a m i a r wysłać k i j e s z ­
cze n i e w i e l k i e e k i p y w l a t a c h 1959 i 19fi0, o t w o r z y zapewne k o ­
r z ys tne w a r u n k i podróży i t r a n s p o r t u . W y d a j e się, że ten układ 
warunków należy j ak n a j b a r d z i e j wykorzystać i , w ścisłym p o ­
r o z u m i e n i u z Komisją M R G P A N , dążyć do wysłania na t e r en 
H o r n s u n d u s i l n e j i dos t a t e c zn i e l i c zne j (co n a j m n i e j 6 osób) 
w y p r a w y K l u b u Wysokogórskiego. 

Objaśnienie częstszych nazw. 
breen — lodowiec 
bufefa — zatoka 
dalen — dolina 
egga — ostrze, grań 
fjellet — góra, szczyt 
hamna — zatoka 
knmrncn — grzebień, grań 
kuass — ostry 
oya (pl. oyane) — wyspa 
passet — przełęcz 
stigen — drabina 
stupet — przepaść, urwisko 
lind — szczyt 
uaagen — zatoka 
Wyjaśniamy równie; w od­
powiedzi na zapytania: 
nunataki — skaiy lub turnie 
otoczone lodoujcem. wystają­
ce ponad jego powierzchnię. 
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Mieczysław Kołakowski 

H i s t o r i a os ta tn iego s e zonu le tn iego w A l p a c h jest s y m p t o m a ­
t y c z n a d l a obecne j f a zy r o z w o j o w e j a l p i n i z m u . E k s t r e m a l i z m , 
w k i e r u n k u którego zdąża wyraźnie dz i s i e j s zy r u c h wysokogórski, 
zna jdu j e zarówno s w o i c h zwolenników, j ak i z d e c y d o w a n y c h 
przec iwników. N i e uflega wątpliwości, że k i e r u n e k t en s p r z y j a 
p o w s t a w a n i u w alplinlifzimlie do tychczas n i e izmanych, u b o c z n y c h dlań 

i z d e c y d o w a n i e .u jemnych z j a w i s k t a k i c h , j ak sensacyjność i w i ­
dowiskowość. P o w s t a j e coś w r o d z a j u „ciireenses", coś zupełnie 
obcego d o t y c h c z a s o w y m pojęciom a l p i n i z m u . Z a g a d n i e n i e to jest 
obecnie żywo k o m e n t o w a n e i d y s k u t o w a n e w z a c h o d n i o - e u r o ­
pe j sk i e j pras ie a l p i n i s t y c z n e j , szczególnie dużo u w a g i poświęca, 
się m u w A u s t r i i i N i e m c z e c h . Jedną z n a j c i e k a w s z y c h r o z p r a w , 
j ak i e ukazały się na ten temat , .jest artykuł d r H a n s a H a n k e g o , 
Im Bergsteigen ist etwas ancler geworden, z a m i e s z c z o n y w l i s t o ­
p a d o w y m n u m e r z e miesięcznika Der Bergsteiger (Hef t 2, J a h r g . 
26). Artykuł t en wywar ł duże wrażenie i spotkał się z ogólnym 
a p l a u z e m wśród alpinistów rozgorączkowanych dyskusją n a d 
sprawą E i g e r u . Z nadesłanej k o r e s p o n d e n c j i powstał s u p l e m e n t 
ogłoszony pod t y m s a m y m tytułem w s t y c z n i o w y m n u m e r z e 
Der Bergsteiger (Hef t 4, J a h r g . 26). 
Podstawę naszego omówienia s t a n o w i artykuł dr H a n k e g o , toteż 
z a c h o w u j e m y p o d o b n y układ oraz niektóre podtytuły. Uwzg l ęd ­
n i a m y j ednak także w y p o w i e d z i poruszające t en s a m temat , z a ­
mieszczone w i n n y c h c z a s o p i s m a c h a l p i n i s t y c z n y c h . 
Dyskusję wywo ła ło zeszłoroczne przejście północnej ściany E i g e r u , 
zbiegające się z d w u d z i e s t o l e c i e m z d o b y c i a tej ściany o ra z f i l a r u 
W a l k e r a n a G r a n d e s Jorasses . Podsyciły ją do dziś niezamarłe-
echa słynnej t r a g e d i i w r o k u 1957, którą stale przypominają w i ­
szące w y s o k o w ścianie zwłoki Longh l e go , o zdjęcie których ape ­
lowało n i e d a w n o włoskie p i s m o L o S c a r p o n e . Siedemnaście w y ­
padków śmierci — więce j niż szczęśliwych przejść — s i e d e m n a ­
ście krzyży na zdjęciu w n a j n o w s z y m r o c z n i k u Berge der Welt 
w y z n a c z a drogę p r z e z północną ścianę E i g e r u , która n i c przesta je 
budzić n a d a l z a i n t e r e s o w a n i a n a j l e p s z y c h w s p i n a c z y . Łącznie 
z r e k o r d o w y m i przejściami we w s c h o d n i m A l p a c h w lec ie 195!? 
r o k u , to .przykład tego ekstremalłzmu, który ob jaw ia , się w po ­
k o n y w a n i u dróg o największych niebezpieczeństwiaeh o b i e k t y w ­
n y c h , w s k r a c a n i u czasów przejść, w p o k o n y w a n i u c o r a z to 
większych trudności s k a l n y c h « poimocą c o r a z to -nowych śrołdkólw 
t e c h n i c z n y c h i w dążeniu do i d e a l n e j d i r e t t i s s i m y ściany. O d 
tego os ta tn iego z a g a d n i e n i a rozpoczyna , swój artykuł d r H a n s 
H a n k e . 

• S U P E R - D I R E T T I S S I M A 
T r z e b a stwierdzić, że t e c h n i k a p o r u s z a n i a się w ska l e w zasadz ie 
mało już p r z y p o m i n a to, co n a ogół n a z y w a m y wspinaczką. O t o 
co na t emat przejść os ta tn iego s e zonu pisze dr H a n k e : „Północna 
ściana Gross e Zimne m a już swoją absolutną direttissiimę. .Zuży­
cie materiału: ' ia n o r m a l n y c h haków, 25 haków k a r a b i n k o w y c h . 
14 haków do otworów w i e r c o n y c h , pętle, l i n k a p o m o c n i c z a i tp . 
Zajętym t y m w s z y s t k i m ,rzemieślnikom' dos ta r c zano p r z y pomocy 
l i n k i p o m o c n i c z e j , materiał i wyżywienie . W ten sam sposób 
została p o k o n a n a d r u g a droga, w ścianie R o t w a n d w g r u p i e 
R o s e n g a r t e n " . 

A oto dosłownie c y t o w a n e zdan i e z c z a s o p i s m a służby r a t o w n i ­
cze j w S t u t g a r c i e Berg-Echo: 
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..Przedmiot wielu dyskusji, dlrefetissima północnej ściany Grosse 2inna, 
która stanowi małą jprzeróbikc' drogi Via Comici Dimai ' w skali fi+ + , 
z wierceniem lub be*, z eletfabr yoznymi urządzeniam i pomocniczymi lub 
.tylko' ittl) hakami — nie ma już nic. wspólnego z a lp inizmem". 
I jeszcze Berg Echo t y m r a z e m n a t ema t R a t w a n d : 
,,Możemy sobie za osocze daić odpowiedzi na temat nowej drogi Brandlara 
i Hasscgn na zachodniej ścianie Ratwamrt w grupie Roseugarten. 4fll> me­
trów, 4 dini, ,'i00 baikóW! Która firma budowlana zlituje HiQ nad taką wspi­
naczką, mającą wiele wspólnego z iur.ządzainiem wystaw?" 
W da ls ze j części swego a r t yk 'u tu dr H a n k e p r z e c h o d z i do omó­
w i e n i a z j a w i s k a , które j ak pasożyt o p a n o w u j e działalność w y ­
sokogórską — jest n i m : 

• P U B L I C Y S T Y K A 

A oto niektóre, p r z y t oc zone przez tego a u t o r a c i e k a w s z e p r z y ­
kłady z p r a s y c od z i enne j i c z a s o p i s m na temat wydarzeń z ostat ­
n iego s e zonu : 
„Wyczyn alpinistyczny U-letniego wspinaczu. W e/asie 3 godzin 40 minuf 
X. V. pr/.eszetdi samotnie wschodnią ścianę WatiZmama drogą: Berchtesga-
dene-r Weg, której czas 'przejścia wynosi przeciętnie okofco 8 godain. X . Y.. 
•Mory jeszcze niedawno przesiedl tę ścianę w i.-i godzl.ny, jest członkiem 
grupy miodsieżowej Sekc.fi Al,pe.nverei.iiu...*' 
, ,X. Y.. 21. .przeszedł .w .łych dniach prawie '-'MW m wysoka, słynną wschod­
nią ścianę Wa.tzm.anna, która dotychczas pochłonęła VII ofiar, tylku 
w 4 gociiz. 40 miin. ..." 
..Otbrznm skalny pokonany. W os tata ich godzinach starego roku otwo­
rzyły sie dirzwi włoskiego iioletii w ZoLdo, położonego między Bożen 
i Udine. Wes:l i dwaj wspinacze z oblodzonymi linami i ciężko wyłado­
wanymi plecaikamii. Zasiedli w ba'i>ze, obok eleganckich tańczących par, 
zamówili kawę i wprost wlewali w siebie ten gorący plya. Muzyka uci ­
chła. Zainteresowani goście sylwestrowi otoczyli obu wspinaczy. A. B. (23) 
i X . Y. (30) po raz pfetiwsiy w swoim życiu ,poznali, co to jest stawa, wola 
•tych lud.zi była silniejsza ud sit przyrody: ci dwaj nJeuatraisaenl ludzie 
pokonaii po sbudwudaieistogod^iimiej walce na śmierć i życie olbr/.yma 
skalnego Torre di Va l Gramcle (3732 m) w Dolomitach. Prze/, długich pieć 
dmi tłumy widzów śledziły k;iżdy krok odważnych alpinistów". 
W r e s z c i e g łówny t emat wydarzeń m i n i o n e g o l a t a — północna 
ściana E i g e r u . C y t u j e m y za MUteitungen des Deufschen Alpen-
uereins (He f t 12, J a h r g . 10. S. 192) tytuły artykułów i no ta t ek 
z p r a s y codz i enne j : 

. G r a b m a l ' v « n z3 Be rgs t o j g e rn — T o d c s w a n d w i e d e r B e r g s t c i g e r -
z i e l — , , E i n f a c h mórderisch" — W a n d des G r a u c n s — S u c h e 
n a c h T o t e n u n d R u h m i n K i g e r w a n d — „ I r rs inn! " 

A oto f r a g m e n t artykułu, p r zy t oc zonego p r ze z dr H a n k e g o , o b r a ­
zujący wrzawę powstałą około E i g e r u : 
„W minionym tygodniu nzesze .zagranicznych turystów, przebywająeych 
w ClriindelwaldzLe w Benner Obeirlandzie, poza delektowaniem się powie­
trzem wysokogórskim przeżyły także sensację alpinistyczną, Na tarasie 
wytwornego hotelu Gletsclieirgairtem siedziało dwóch mężczyzn, na których 
częściej skierowywano obiektywy aparatów fatogir.aifiCBnych niż na srebrny 
łańcuch skąpanych w słońcu czterotysięczników grapy JungEranj... 
Zjawili się przedstawiciele wielkich agentur .prasowych i dobrze płacących 
magazynów ilustrowanych. Y. podjął się załartwfemia spraw interesu i zwią­
zanych z tym honor-iriów. które mają pomóc w pokryciu finansowym 
trzymiesięcznego pobytu w Szwajcarii. 
Wkrótce ni;i stąpiła jednak chłodniejsza reakcja na ostatnie przejście 
Eigeru. Gazety w Austrii jeszcze się entuzjazmowały, w Niemc:ec!i p i ­
sano n.a trzeźwo, naitomii.a«t pisma szTwajcainakie krytykowały niemiłosieir-
nie, Neue Winl.erl.hwe>' Tttybt.aU skrytykował ryzykownie .przedsięwzięcie: 
..Jesteśmy radizi, że młiod/.i austriaccy wspinacze przeszli bez szwanku,, 
ale podtrzymujemy nadal: wejście w ścianę dowodzi nic męskiej odwagi, 
lecz tylko ir.ieodpowiiect/ialiie.j brawury w odniesieniu do wtasiiago i cu­
dzego życia. Nie ma powodów do rozdawania wieńców laurowych". 
..Przejście północnej ściany Eigeru (na jstirasz niej sza ze wszystkich ścian 
alpejskich) pozostało od czasu pierwszego jej pokonania przedsięwzięciem 
Austriaków i Niemców, jednakże ipoza pierwszym i brzynastym przejściem 
nigdy chyba nic robiono wokół wspinaczy Eigeru takiiej karuzeli. Gdy 
w 1352 roku austriacki aeąpót: K a r l LiUgm.ayer, Hansi liatay i Er ich Vanis 
po przejściu ściany anaieżlL się w Gninclelwaidzie, /japytaia ich kelnerka 
w hotelu Eigergletscher, Skąd wracają. Gdy otrzymała odpowiedź, chciała 
jeszcze tylko wiedzSec: c/.y było zimno? — T y m zdaniem załatwiono 
wówczas całe wydarzenie". 

D r H a n k e z w r a c a uwagę, że w pras i e można było spotkać t y l k o 
n i e l i c zne głosy, które sprowadzały w y d a r z e n i a a l p e j sk i e do właści­
w y c h wymiarów, m i m o że zamieszczały je. p i s m a ukazujące się 
w środowisku a l p i n i s t y c z n y m . 
Interesującą jest również wypowiedź F . S c h m i t t a na. t emat p rasy , 
z a w a r t a w re f e rac i e wygłoszonym w r a m a c h , , J u g c n d l e i t e r t a g 
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des D A V 1958", a z a m i e s z c z o n y m w Mitteilungen des Deutschen 
ji.t£envereiTLS (He f t 12, J a h r g . 10) ..pcd tytułem; Eerysteiger-
schrifttum kritisch betrachtet. 
„Ot r zymałem ro c zna porcję, około 10 k g , wyc inków z n i e m i e c k i e j p r a s y 
coizis-ninej z a l p i n i s t y c z n y m i n o t a t k a m i i. s p r a w o z d a n i a m i . Większą częić 

O e r T o d k l e ł ł e r t m i t O b e r d i e M o r d w a n d 
stanowiły n i e s t e t y d o n i e s i e n i a o w y p a d k a c h : Brudermord im Fels, Der 
B e r g tod schlaig zu . — Byłoihy l e p i e j , g d y b y redaktorzy p r z y c z y n i l i się 
rac ze j d.o zapobiegajni a w y p a d k o m ! 
P i e r w s z e wejście n a s z c z y t ośmiotysięczny obaon ie n i e jeist już sensacją. 
Na przyk ład p i e r w s z e wejście na Hi.diden Peaik przynosi t y t k o k i t k a , g r a ­
mó w wyicimlków prasowych i to niedostatecznych i m y l n y c h wiadomości. 
NaitomiaiSt, północna ściana E i g e r u — , M o r d w a n d 1 , w dwadzieścia la t o d 
jej pierwszego 'pnzenśoia staje się ,S ta r -Ob j e ik i t em ' d l a k u l i s dzienni k a r ­
s k i c h , próhą i katastrofą d l a .aaipaleńców' — jak mówi się wśród n i e ­
m i e c k i c h diziennilkaiP/.y. Północna ściana E i g e r u stała s ic o k n e m w y s t a ­
w o w y m d l a Oberlandu Berneńskleigo. T u jest r.lo z o b a c z e n i a autentyczny 
t r u p ! — A d a l s z y c h można się spodziewać. Prze jśc ie północnej ściany 
E i g e r u przedstawiane j ? s l pnze/. w i e l u redaktorów p o d o b n i e j a k a f e r y 
dotyc?ące m o r d e r s t w , na które z w r a c a się uwagę tłustymi tytułami. T y m 
SDOSOibem w y wo tu j e się d r e s z c z g r o zy u c >.y telników p" w p o r a n n e j k a w i ^ . 
Czy tego c h c i e l i alpiniści'!' Pirzedite.m tego n i e c h c i e l i ! . . . M łodym w s p i ­
n a c z o m należałoby wyraźnie powiedzieć: f a rba d r u k a i r s k a na papie irze 
gaizel.owyrn n i e jeit. w stainte ziaipewniić Im nieprzemijającej sławy. P o ­
l i t y c y , śpiewacy szlaigierów, piłkarze, bohaterzy f i l m o w i — w s z y s c y dzielą 
los zapomnienia. Wspinaioziom, którzy budują n a gazetowej sławie, n i e 
powiedzie sie; i.n-aiozej. M a s z y nia rotacyjna w s z y s t k o pochłania i znowu 
w y r z u c a : T o r r e d i YaLgnamde, północna ścian.a Grosse Z imne, Eiger d z i ­
siaj a k t u a l n e — jutro w kos :L I na p a p i e r . G a z e c i a r z e wykrzykują n o w e 
s e n s a c j e " . 

• A L P I N I Z M D O O H O D O W Y 
Jeszcze jedną dość drażl iwą 'kwestię p o r u s z a dr H a n k e w s w o i m 
a r t y k u l e . S p o t y k a m y .się m i a n o w i c i e z w y k o r z y s t y w a n i e m osiągnięć 
a l p i n i s t y c z n y c h d la interesów f i n a n s o w y c h . Oczywiście, zawsze 
u m i e s z c z a l i w s p i n a c z e , przeważnie młodzi, re lac je ze s w o i c h p r z e ­
żyć w c z a s o p i s m a c h f a c h o w y c h , a o t r z y m y w a n e h o n o r a r i a p r z e ­
z n a c z a l i na p o d r e p e r o w a n i e szczupłej k a s y u r l o p o w e j . L e c z to, 
co w sposób w i d o c z n y odbywało się po t r z y n a s t y m szczęśliwym 
przejściu ściany E i g e r u , p r z y p o m i n a n i e z b y t c h l u b n e z j a w i s k a , 
j ak i e m a ją mie j sce w w i e l u d y s c y p l i n a c h spor tu , n ie zasługują­
c y c h już na jego m i a n o . O to opis, j a k i ukazał się w s z w a j c a r ­
s k i c h i a u s t r i a c k i c h ga z e t a ch : 
, ,Lunapark .pod Eigeireim. — T O , że o s t a t n i z d o b y w c y północnej ściany 
E i g e r u wyka iza i l i doskonała umiejętności alpinistyczne, w i e dzisiaj każdy. 
Nie są to J e d n a k j e d y n e c e c h y , j a k i e 'zadeimonsir o w a l i d.waj Austriacy 
w r e j o n i e .Tungf rau. Znają sie o n i .nie t y l k o na c z e k a n a c h , r a k a c h i s k a l e , 
lecz także n a r o b i e n i u interesów. Z j a w i l i się mianowicie reporterzy r a ­
d i o w i , c e l e m przeprowadzenia w y w i a d u . U z g o d n i o n o honorarium w w y ­
sokości 100 franków. Jednak bezpośrednio przed rozmową zadowoleni 
Austriacy oświadczy li, że aa 10(1 franków będzie rozmawiał oczywiście 
ty lko j eden z n i c h , ,podwójna r o z m o w a ' kosatuje 300 franków..." 
W w y p o w i e d z i a c h [prasowych za r z u c a n e i m również d o k o n y w a n i e 
k o m b i n a c j i f i n a n s o w y c h p r z y sprzedaży zdjęć f o tog ra f i eanych z r o ­
b i o n y c h w ścianie, wykorzystując Istniejącą konkurencję n a r y n k u 
d z ie n n ik ar sk im. 
W p r a w d z i e t r zeba zaznaczyć, że k o m i s j a Ósterreichischen A l p e n -
k l u h u umieściła w czasopiśmie 0\s t e r r e i cMsch f Alpenzeitung 
(Folgę 1302) z l i s t o p a d a — g r u d n i a 1958 oświadczenie, w którym 
dementu j e da lsze , jeszcze ba rd z i e j drażl iwe za r zu t y , — p r z y ­
znaje j ednak , że A u s t r i a c y p o b i e r a l i rzeczywiście h o n o r a r i a za 
udz i e l ane w y w i a d y , które w z n a c z n y m s t o p n i u zajęły i m czas, 
j ednak w wysokości przyjętej za w y w i a d y z e k s p e d y c j i l u b n i e ­
zwykłych przejść górskich. 
Także uc z e s tn i c y przejścia, o których t u wciąż m o w a , K u r t D i e m -
be rge r i W o l f g a n g S t e f a n , złożyli oświadczenie w p ras i e i c zaso ­
p i s m a c h a l p i n i s t y c z n y c h dementujące pos taw ione i m z a r z u t y . 
N i e m n i e j j e d n a k w D e r Bergsteiger (w sup l emenc i e s, 2l)iS), z a ­
m i e s z c z ona jest odpowiedź r e d a k c j i s z w a j c a r s k i e g o c z a s o p i s m a 
Basler Nationalzeitung n a l i s t pro f . dr S t e f a n a , o jca W o l f g a n g a , 

«i 7 w której r e d a k c j a po p r z e p r o w a d z e n i u dochodzeń t w i e r d z i , że 
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w y p a d k i op i sane w .prasie w s w y m z a s a d n i c z y m p r z e b i e g u były 
i s to tn ie tak i e , j ak je op i sano . T a k czy inacze j , wyda j e sit; j ednak , 
że t a k i e płatne w y w i a d y i n f lan igrant i pod ściana., ba rd z i e j p r z y ­
pominają bus iness niż a l p i n i z m . 

• D O C Z E G O S Ł U Ż Ą P R Z E W O D N I C Y GÓRSCY? 
W d a l s z y m ciągu swego artykułu d r H a n k e c y tu j e n o t a t k i z d z i e n ­
n i k a a k c j i r a t u n k o w y c h , p r z e p r o w a d z a n y c h p r ze z przewodników 
w g r u p i e J u n g f r a u , D o w i a d u j e m y się z n i c h o pełnej n i ebe zp i e ­
czeństw i poświęcenia działalności t y ch l u d z i , p r z y c z y m au to r 
d o c h o d z i do w n i o s k u , że d r o g i w s p i n a c z k o w e , połączone z dużym 
r y z y k i e m , o l i c z n y c h niebezpieczeństwach czys to o b i e k t y w n y c h , 
należy d o b r o w o l n i e ograniczać. P e w n e g r u p y w s p i n a c z y już n a 
wstępie zakładają dużą możl iwość i n t e r w e n c j i p ogo t ow ia , uprze ­
dzając je n i e j e d n o k r o t n i e o s w o i c h r y z y k o w n y c h przedsięwzię­
c i a c h . N a przykład w s p r a w o z d a n i u z z i m o w e g o przejścia pół­
nocne j ściany T o r r e d i V a l Grandę c y t o w a n y m p r z e z d r H a n k t , 
c z y t a m y między i n n y m i : 

w górskiej wsi A l le ighe znajdowały się grupy ratowników gotowe do 
akcji na wypadek, gdyiby tamci dwaj zmuszeni byl i przed raasem za­
niechać walki z górą", 
A wlięc a l p i n i z m staje się tu ta j nieodpowiedzialną grą h a z a r ­
dową. D a w n i e j w s p i n a c z mógł polegać t y l k o na sobie , n a swo je j 
sprawności i n a znajomości gór. O sukces i e mówić można było 
dop i e r o po szczęśliwym zejściu w dolinę. D z i s i a j sieć służby r a ­
t o w n i c z e j r o z t a c za p r a w i e wszędzie swoją opiekę n a d w s p i n a ­
c z a m i . 
• W S P I N A C Z E C Z Y P R I M A D O N N Y 
Z p r z y t o c z o n y c h wyże j fragmentów sprawozdań p r a s o w y c h można 
sądzić, że d z i s i a j także w . a lp in i zm ie powstał swego r o d z a j u k u l t 
g w i a z d p o d n i e c a n y w dużej m i e r z e p r z e z poszukującą sensac j i 
prasę. T r u d n o tłumaczyć, p i s z e d r H a n k e , że c h o d z i t u , ja'k n p . 
w w y p a d k u E i g e r u , o ścianę w zasięgu w i z u a l n e j o b s e r w a c j i w i ­
dzów. P r z e m a w i a p r z e c i w t e m u f ak t , że p r z e z w i e l e l a t północna 
ściana E i g e r u n i e była w ogóle zauważana p r z e z opinię publiczną 
i ibyła t y l k o o n i e j m o w a w p e r i o d y k a c h f a c h o w y c h . Jeiśli c h o d z i 
o zespół, który dokonał m i n i o n e g o l a t a tego przejścia, to jeszcze 
p r z e d i c h wejściem, d a l e k o od G r i n d e l w a l d u można by ło czytać 
w d z i e n n i k u : , , X i Y . u d a l i się do G r i n d e l w a l d u i wejdą n i e ­
zwłocznie w ścianę śmierci" . 
Piszący to r e d a k t o r n a p e w n o n ie był j a s n o w i d z e m , t y l k o musiał 
się o t y m wcześniej dowiedzieć. 
C i e k a w i e naświetla d r H a n k e .kwestię , ,widzów". Zauważył on , 
że p r o b l e m a m i a l p e j s k i m i co raz częściej stają się ściany, będąca 
w zasięgu o b s e r w a c j i „publiczności". S t a r a d e w i z a głosząca, że 
a l p i n i z m właśnie d la tego jest tak s z l a che tny , że d o k o n u j e s w o i c h 
czynów nie w i d o w i s k o w o , w y d a j e się dezaktualizować. 
N iewątp l iw ie , g d y b y w i d z o w i e m i e l i z awsze być przeszkodą, b y ­
łoby jeszcze w i e l e białych ścian w D o l o m i t a c h . L e c z t a k n i e jest, 
przykładem z a c h o d n i a ściana Seceda , T a m przyglądać mogłyby się 
najwyżej k r o w y .z h a l i B rog l e s , p e w n i e d l a t ego ściana ta n i e jest 
. p r o b i e m e m a l p e j s k i m " . 
U w a g i dr H a n k e g o dotyczące tego z a g a d n i e n i a wywoła ły szcze­
gólnie żywy oddźwięk. W szeregu l istów p r z y z n a w a n o rację w y ­
rażonym p r z e z n i e g o zastrzeżeniom. Toteż t emu z a g a d n i e n i u p o ­
święcono najwięcej m i e j s c a w sup l emenc i e . W j edne j z w y p o w i e ­
dz i -czytamy, że wywo ływan ie sensac j i i s z tucznego k u l t u g w i a z d 
a l p i n i s t y c z n y c h jest w i e l k i m niebezpieczeństwem, ponieważ w s k a ­
zuje młodzieży, która przywiązuje dużo u w a g i do podkreślania 
swo je j osobowości, k i e r u n e k , .którego n i e można pochwalić. Jeśli 

Z23Xto££?ff& 'ITy będzie się to da le j rozwi jać, w s z y s t k i e cele górskie stracą d l a mlo-
Wysokie. — j. Poijak dzieży swoją wartość, ważne będzie t y l k o to, co się p r z y c z y n i do 

w z r o s t u i ch sławy. L iczyć się 'będą t y l k o e k s t r e m a l n i e ciężkie, n i e ­
bezp i eczne d r o g i — już d z i s i a j to przeżywamy. 
I n n y z czytelników p isze , że d l a niektórych w s p i n a c z y a l p i n i z m 
staje się jeszcze t y l k o środkiem, by stać się z n a n y m I sławnym. 
C e l e m n i e jest już góra, lecz s t r o n a tytułowa w i l u s t r o w a n y m 
czasopiśmie. 39 
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J a k się to stało, c z y t a m y w sup l emenc i e , że a l p i n i z m , który d o ­
tychczas był ostatnią oazą s p o k o j u , został o d k r y t y j a k o sensac ja? 
Główną winę p o n o s i tu p r a s a , a le również n ie są w o l n e 
od n ie j niektóre zespoły w s p i n a c z k o w e . P r a s a była i n f o r m o w a n a 
przeiz w s p i n a c z y i kładło się n a c i s k n a dos tan i e się w „światła 
r a m p y ofiejalnośei". P o w o d e m tego, prócz osobiste j słabości jest 
także m n i e m a n i e , że z chwilą u d a n i a się przejścia najcięższych 
dróg w s p i n a c z k o w y c h , z y sku j e się p r a w o do b r a n i a udziału w w y ­
p r a w a c h , zapominając, że d l a t y ch ce lów w p i e r w s z y m rzędzie 
ważne są t a k i e cechy , j ak siła c h a r a k t e r u , koleżeńskość, h i g i e n a 
osob i s ta i t d . — umiejętności w s p i n a c z k o w e mają c h a r a k t e r z a ­
łożenia. 
Oczywiście, organizujący w y p r a w y potrzebują pieniędzy, a do i c h 
z d o b y c i a po t r z ebna jest r e k l a m a — to n ie u l ega k w e s t i i . Równo­
cześnie j e d n a k jest to f ak t , na pods taw i e którego stwierdzić moż­
n a — współudział n i e j ednego w s o i n a c z a w w y t w o r z e n i u się s en ­
sac j i m i n i o n e g o l a t a . L a t o to było p i e r w s z y m sygnałem a l a r m o ­
w y m ostrzegającym p r z e d r o b i e n i e m z a l p i n i z m u sensac j i i n a ten 
t emat n ie w o l n o n a m milczeć. M u s i m y stwierdzić a u t o r y t a t y w n i e , 
że nasza działalność n a w e t n a najcięższych d r o g a c h n i e m a n i c 
wspólnego z sensacją i nas i w s p i n a c z e , n a w e t c i na j l eps i , n ie są 
żadnymi g l a d i a t o r a m i a n i a r t y s t a m i c y r k o w y m i . C i , którym w y ­
daje się. że są czymś t a k i m , s t r a c i l i p r a w o do tytułu a l p i n i s t y , 
chociażby p r zes z l i najtrudniejszą ścianę. M u s i być z n o w u oczy ­
w i s t e , że a l p i n i z m n ie jest t y l k o sprawą nóg 1 rąk, lecz w o w i e l e 
większym s t o p n i u sprawą c h a r a k t e r u i duszy . I że każde nowe 
n a u k o w e o d k r y c i e , n o w e l e k a r s t w o d l a ludzkości, m a tysiąckroć 
większą wartość niż sto przejść północnej ściany E i g e r u . 
T e m u s a m e m u z a g a d n i e n i u poświęcony był artykuł K a r o l a B u n t -
r o c k a D i e Kiger-Nordwand und die jungen Bergsteiger, który 
ukazał się w l i s t o p a d o w y m zeszyc ie miesięcznika Mitteil»ngci? 
des Deutschen Alijentereins (Hef t 11, J a h r g . 10) A u t o r wyraża 
pogląd, że ściana E i g e r u zajęła wyjątkową pozycję dzięki szcze­
gólnym .niebezpieczeństwom o b i e k t y w n y m , którym n ie w y s t a r c z y 
przeciwstawić n a w e t najwyższe umiejętności t e chn i c zne . N i e o l ­
b r z y m i r o z m a c h i piękno ściany wpłynęły n a jej sławę, lecz 
właśnie n i m b niebezpieczeństwa ( M o r d w a n d ! ) , który tak ba rd zo 
k o k i e t u j e młodych w s p i n a c z y . Okazało się, że w i e l u , którzy r o z -
bi 'U n a m i o t u stóp E i g e r u , dostało się a u t o m a t y c z n i e w d i a b e l s k i 
krąg s ensac j i , wyw iadów i tego ws z y s tk i e g o , co sto i w j a s k r a ­
w y m przeciwieństwie do . istotnego sensu a l p i n i z m u . J e s t to — 
z d a n i e m B u n t r o c k a -— d r u g i e w i e l k i e niebezpieczeństwo związane 
z tą ścianą. Z n a c z n a część wywiadów i zdjęć, n ie p o w i n n a była 
ukazać się w p r a s i e i to w f o rm i e sensac j i . Zależało to t y l k o 
od z a i n t e r e s o w a n y c h w s p i n a c z y . T ego r o d z a j u r e l ac j e mogą u k a ­
zywać się w p u b l i k a c j a c h facłiowych. A l p i n i s t a w i n i e n — j ak 
p isze B u n t r o c k — swoją działalność uprawiać w c i s zy górskiej , 
zdała o d hałasu oficjalności, bo właśnie w a l p i n i z m i e w y c z y n o ­
w y m c h o d z i przecież o wypróbowanie człowieka — wypróbowa-
n ie samego s i eb ie . 

W t y m t k w i głęJboki sens nasze j działalności. W p r a w d z i e B u n t r o c k 
jest p r z e c i w n y s t o s o w a n i u prze/ o rgan i zac j e a l p i n i s t y c z n e z a k a ­
zów przejścia północnej ściany E i g e r u , uważa b o w i e m , że g o d z i ­
łoby to w wolność osobistą człowieka, n i e m n i e j j e d n a k r a d z i 
młodym w s p i n a c z o m , by —• d l a d o b r a r u c h u a l p i n i s t y c z n e g o — 
z a n i e c h a l i próbowania przejścia tej ściany, p r z y n a j m n i e j n a n i e ­
długi o k r e s c zasu . 

• G O R A - Z A B Ó J C A 

Jakże często s p o t y k a m y się o s ta tn i o z t y m określeniem: ściana 
śmierci, góra-zabójea. O d kiedyż to góra jest zabójcą? — s t a w i a 
p y t a n i e d r H a n k e . Z tą chwilą, gdy się jej p r z y zna j e nazwę 
.ściany śmierci', należy ją pozostawić w spoko ju , a lbo s a m e m u 
zasługuje się n a m i a n o samobójcy, 
L e c z n i e t y l k o w d z i e d z i n i e w s p i n a c z k i w y c z y n o w e j dają się 
zauważyć o d c h y l e n i a o d p r a w d z i w e j i s t o t y a l p i n i z m u . W d a l s z y m D O K O Ń C Z E N I E N A S, 44 
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Józef Chodźko 
w świetle nowych dokumentów 

R azłmierz Saysse- Tobiczyk 

Wśród najsłynniejszych b a d a c z y w y s o k i c h gór w połowie X I X 
w i e k u , obok ipłk. George ' a E v e r e s t a , 'którego n a z w i s k i e m o c h r z ­
czę no najwyższy szczy t świata, s z e r o k i rozgłos zyskał solbie 
p i e r w s z y m o p r a c o w a n i e m k a r t o g r a f i c z n y m gór K a u k a z u i A r m e n i i 
nasz r o d a k •— Józef Chodźko. W i a d o m o , że dokonał on w 1850 
r o k u t rzec iego wejścia n a A r a r a t 1 (5156 m) , pobijając o 400 m 
ówczesny p o l s k i r e k o r d wysokości, osiągnięty w 1813 r o k u p r z e z 
A n t o n i e g o M a l c z e w s k i e g o n a M o n t B l a n c . N i g d z i e w piśmiennic­
t w i e p o l s k i m po dzień d z i s i e j s z y nie k w e s t i o n o w a n o ogólnie z n a ­
n y c h faktów, że Józef Chodźko był s y n e m p a t r i o t y c z n e j , dobrze 
zasłużonej d l a n a r o d o w e j k u l t u r y r o d z i n y p o l s k i e j , że j a k o s t u ­
dent wi leńskiego u n i w e r s y t e t u należał do F i lomatów i był w y ­
z n a c z o n y na dowódcę p o w s t a n i a w W i l n i e , że w r e s z c i e po d e ­
n u n c j a c j i został p r z e z rząd c a r s k i w y s i e d l o n y z k r a j u , n a j p i e r w 
na Bałkan, a później na K a u k a z , gdz ie po dziesiątkach l a t k a r ­
t og ra f i c zne j p r a c y zdobył n ie t y l k o światow Tą sławę, l e c z także 
stopień generała. 
0 .da lszych j ednak l o s a c h Chodźki od w y j a z d u z P o l s k i k r o n i k i 
nasze milczą. D o p i e r o dziś, n i e m a l po s t u l a t a c h , znalazły się 
d o w o d y jego b l i s k i c h kontaktów z k r a j e m i nauką polską, u t r z y ­
m y w a n y c h przezeń do o s t a t n i c h l a t życia. 
W l i s t opadz i e ubiegłego r o k u , szperając po a r c h i w a c h i b i b l i o t e ­
k a c h w p o s z u k i w a n i u źródeł i s t a r y c h r y c i n do m o n o g r a f i i 
W skałach i lodach świata, natknąłem się n i e spodz i an i e n a a u t e n ­
tyczne l i s t y Józefa Chodźki, z l a t 1875 i 1878 w z b i o r a c h rękopi­
sów B i b l i o t e k i P A N w K r a k o w i e . L i s t y te, p i s a n e do ówczesnego 
(p ierwszego) p r e zesa k r a k o w s k i e j A k a d e m i i Umiejętności Józefa 
M a j e r a (1808—1899), dostały się w s p a d k u po n i m r o d z i n i e M u n n i -
chów, która d o p i e r o p r z e d n i e w i e l u l a t y przekazała je w r a z z bo ­
g a t y m z b i o r e m c e n n y c h dokumentów P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k . 
N a i c h ślad natrafi łem dzieki i wskazówkom ,p. m g r a Stanisława 
C z a r n e c k i e g o z p r a c o w n i g eo l og i c zne j P A N w K r a k o w i e , który 
w o w y m czas ie współdziałał w przejęciu tej spuścizny. A oto 
interesujące nas f r a g m e n t y t y c h l istów: 

Przejeżdżając przez Kraków na Kongres Jeograficzny w Paryżu, 
chciatem złożyć Panu hołd wysokiego szacunku i prosić, ażebyś 
raczył łaskawie przyjąć fotolitografię góry Araratu. Przeszło już 
wprawdzie 25 lat temu, kiedyśmy byli w licznym, towarzystwie 
(1850) na wierzchołku, gdzie musiałem cały tydzień mieszkać 
w namiocie... 

Z najgłębszym uszanowaniem 
polecam s:e względom Pańskim 
19 Lipca 1875 w Krakowie 

Józef Chodźko 
J. W. Mayerowi 
Prezydentowi Akademii 

D r u g i , znaczn i e obsze rn i e j s zy l i s t , d a t o w a n y już z T y f l i s u , jest 
n i e z a p r z e c z o n y m d o w o d e m stałego i b l i sk i e go k o n t a k t u Chodźki 
z k r a j e m i Akademią Krakowską w o s t a t n i c h l a t a c h jego życia: 

1 Szczyt wulkaniczny we wschodniej Turcji, położony nad granicą Tranu 
na obszarze tureckiej Armeni i . Od Małego Araratu [3;J14 m), znajdującego 
się na potudniowym-wschodzie, oddziela go wysoka Ki-kilometrowa prze­
łęcz Sarda.g-Bulag (2540 m). Z Araratem wiązane )ist podanie O arca 
Noego. 
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Czci i uwielbienia godny Panie Prezydencie 
Akademii Umiejętności w Krakowie 
Wróciwszy do Tiflisu 4 Listopada (n. s.), zająłem się niezwłocznie 
zebraniem, pism wychodzących w Tifiisie, ażeby je przestać Panu. 
Zaczynając od... (tu wymienia tytuły — Red.)... posyłam dziś trzy 
pierwsze tomy I, II i III (z mappą) pod opaską pocztową, i oprócz 
tego odbierzesz Pan od P. Doktora Marcellego Dobrowolskiego 
(ulica Szpitalna dom własny) następne cztery tomy... ostatni 
VIII nie mógł bydż zamieszczony w skrzyni dziś także posianej 
do Krakowa, i będzie oddany na pocztę jutro. 
Otrzyma Pan Dobrodziej po kolei:... (tytuły dzieł i map — Red.) 

•^fyf ftt.^. ) U~-ćy,jO~- ł ' 

u*Sl*~~ ^ ™ ^/y$ » ^ ' - - y — K - « ; y - y V y ' - ^ y , 

7 p « . ^ . ' C - ^ C JlU.~AS~xy*j' / 

. . . . / , „ 

z ^ . * — ^ - * ~ / S t . 

-"v~-

7 .A- ?» £~-crj*^ 
r /* 

Pt7 •' • 
...Wlaśne teraz jestem zajęty ostateczną redakcją tej mappy 
(Kaukazu — Red.) i jak tylko wyjdzie z litografii, pierwszy 
egzemplarz jej będę miał przyjemność ofiarować Panu. 
Upraszam Pnia upoważnić mnie złożyć podziękowanie tym to­
warzystwom i instytucjom, które najchętniej ofiarowały swoje 
publikacye Akademii Umiejętności powierzonej gorliwej i świat­
łej pańskiej opiece. 
Łącząc wyrazy najgłębszego szacunku, dziękuję Panu, żeś chciał 
łaskawie polecić mnie, zrobić ile mogę, dla nowej, jedynej naro­
dowej Instytucyi w Krakowie, polecam się łaskawej Jego pamięci. 

Uniżony sługa. 
Tiflis 24 listopada 1S75 Józef Chodźko 
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W k i l k a t y g o d n i po o d s z u k a n i u t y c h l istów w B i b l i o t e c e P A N , 
z a i n t e r e s o w a n i p r z e z e m n i e tą sp r awą w?półpra."own:?y n a u k o w i 
A r c h i w u m Polskie- j A k a d e m i i N a u k w K r a k o w i e odnaleźli d w a 
dalsze l i s t y Chodźki, dokumentujące jego j ak najżywsze k o n t a k t y 
z p o l s k i m 'środowiskiem n a u k o w y m w k r a j u o raz n i eus t anne 
z a i n t e r e s o w a n i e p r a c a m i K r a k o w s k i e j A k a d e m i i : 
Illustrissime! 
Posyłam dla biblioteki Akademii Umiejętności w Krakowie na­
stępujące periodyczne publikacje: ...{długi wykaz tytułów — Red.). 
...Towarzystwa tutejsze wysyłając uprzejmie swoje publikacye 
do Krakowa, proszą, ażeby im odpowiednie ich pracom wydaniu 
krakowskich uczonych były przesyłane, jak tylko wyjdą z druku. 
Tym sposobem ustanowi się z obu stron wymiana ciągła; cC 
równie i dla Kaukazu i dla Akademii Umiejętności będzie ko­
rzystne, powiększając ich b i b l i o t e k i . 
...Proszę przyjąć wyrażenia, najgłębszego szacunku, pisząc się 
Jego uniżonym sługą 

Józef Chodźko 

w Tifiisie ...kwietnia 1876 

W t y m s a m y m ton ie u t r z y m a n y jest c z w a r t y jego l i s t z datą 
3 m a j a 1876 r o k u , omawiający szczegóły stałej współpracy n a u ­
k o w e j i zakończony słowami: 
...z głębokim szacunkiem pozostaję jak zawsze, polecając się życz-
łiwej Jego pamięci i przyjaźni uniżony sługa 

Józef Chodźko 

Zarówno treść t y c h listów, j ak też i c h doskonała po l s z c z y zna 
są d o w o d e m niewątpl iwej solidarności n a r o d o w e j i wytrwałe j 
współpracy tego w i e l k i e g o t opogra fa i a l p i n i s t y z p o l s k i m świa­
t e m n a u k o w y m . 

C z ł o n k o w i e K l u b u 
Przypominamy Wam o wpła­
caniu składek czło.ikowskich 

DOKOŃCZENIE ZE S. 40 

ciągu idą w góry l u d z i e , którzy w żadnym w y p a d k u n i e dorośli 
do i c h niebezpieczeństw. W związku z t y m miała mie j sce n a w e t 
i n g e r e n c j a sądu w S a l z b u r g u . N i e o d p o w i e d z i a l n a lekkomyślność 
w górach może zasługiwać w p r o s t n a nazwę przestępstwa. 
• W Y J Ś C I E 

Pows ta j e p y t a n i e , j a k i e jest wyjście z tego n i ebe zp i e c znego s t anu? 
Der Bergsteiger t w i e r d z i , że jest to s p r a w a w p i e r w s z y m rzędzie 
w y c h o w a n i a młodych w s p i n a c z y w kołach i n a t y m o d c i n k u m u s i 
nastąpić z a s a d n i c z a z m i a n a . J e s t to także s p r a w a osób o d p o ­
w i e d z i a l n y c h i k o m p e t e n t n y c h . Z w y k l e słyszy się, że alpiniści, któ­
r zy zginęli, ' by l i w s p i n a c z a m i w y s o k i e j k l a s y i d o s k o n a l e w y p o ­
sażeni. W w i e l u w y p a d k a c h c h o d z i t u j e d n a k o p r z e c e n i a n i e 
s w o i c h możliwości 1 to również jest sprawą w y c h o w a n i a . 
W s p i n a c z e średniego i s tarszego p o k o l e n i a p o w i n n i częściej z a ­
bierać głos, a młodzież częściej korzystać z t y c h r a d . N i e s t e t y , 
jest, z n a n y m f a k t e m , że doświadczeni alpiniści ze zdolnościami 
do k i e r o w a n i a ludźmi c o r a z t r u d n i e j dają się nakłonić do obe j ­
m o w a n i a f u n k c j i w s e k c j a c h zrzeszeń a l p i n i s t y c z n y c h . P o w i n n i 
o n i j e d n a k pamiętać, że n i e są z w o l n i e n i od o d p o w i e d z i a l ­
ności, j a k a ciiąży n a (każdej g e n e r a c j i perprzedzającej następną. 
Z u z n a n i e m t r z e b a podkreślić troskę dyskutujących o zna l e z i en i e 
wyjścia z niepokojącej s y t u a c j i , ale t r u d n o uwierzyć w s k u t e c z ­
ność l e k a r s t w a p r z e p i s a n e g o bez u p r z e d n i e j d i agnozy . S p r o w a ­
dzan i e całego p r o b l e m u do z a g a d n i e n i a w y c h o w a n i a młodych 
w s p i n a c z y i obciążanie, n i e bez r a c j i , odpowiedzialnością p r zede 
w s z y s t k i m p r a s y , w y d a j e się dużym u p r o s z c z e n i e m . Napróżno 
szukalibyśmy choóby próby głębszej a n a l i z y p r z y t o c z o n y c h z j a ­
w i s k . W t o k u b u r z l i w e j dyskus j i : o g r a n i c z o n o się do i c h o p i s a ­
n i a — obraz wypadł w p r a w d z i e w y m o w n y , n i e cofnięto się n a w e t 
p r z e d w y m i e n i e n i e m głównych winowajców, n i k t j e d n a k n i e p o ­
starał się wyjść poza oczywistość faktów i dać podbudowę p s y ­
chologiczną i socjologiczną z a g a d n i e n i a , 44 
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T A T E R N I C T W O I A L P I N I Z M 

Cordll lera Vilr.anota. Opra~. na 
podstawie Berge der Wett, 
wolfter Band i9>S/.9 
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Rok 1957 w Andach 
Andy od szeregu lat stają się leirenem coras żywszej działalności wyso­
kogórskiej i po Himalajach skupiają na sobie największe zainteresowanie 
całego świata alpinistycznego. Różnorodność i bogactwo form alpejskich, 
J{ li matu, zmacana wysokość bezwzględna nie>który ch grup górskich oraz 
możliwość znaleziierjria wspaniałych problemów, stawiających ze względu 
na swoje trudności najwyższe wymaiga.nki alpiniście, tworzą z Andów 
pierwszorzędny cel wypraw wysokogórskich. 
W peruwiańskich Cordi litra Blanca działała wyprawa francusko-szwajcar­
ska pod kieirownUctwem R. Lamberta. W sktaid wyprawy wchodzili, F r an ­
cuzi : C. Kagan, .1. Lamy, lekarz Ar F . Magnim, R. Merle; Belgijka C. V a n 
der Sbraten; Szwajcarzy: kierownik wyprawy i jego żona A. Lambert, 
P. Birkigt, R. Co Ilia rd oraz Ekwadorczyk V. Moreno. Najpiękniejszą 
cdobyozą wyprawy było drugie wejście Kogan, Lambertów, Moreno i Va*i 
der Stratten w dniu 1H. 8. nu Pucaranra (6147 m). Szczyt ten zosta! zdo­
byty w 1S48 iroku przez B. La;uierbiurga, F . Marmil loda, R. Schmida 
i F. Siegrista, uozisstmitków wyprawy Akademickiego Alpenclubu Zurych. 
W CordiUeira Blance byl i również Niemcy ze Stuttgartu pod kierow­
nictwem G. Hausara. Weszli oni na catery szczyty pięciotysięczne, w tym 
ma Nevaid0 Aipamayo (powtórnie). W dalszym okresie wyprawy Niemcy 
pr.ienieśli się w Cordll lera Vilcamota, gdzie osiągnęli jeszcze ładniej s e 
wyinfki: pierwsze wejścia na Ja lunhuma (6094 m) w dniu 2(. 7. oraiz na 
Oayaniga.te i (około 6000 m) w dniiu 30.7, i powtórzenie wejścia na Yaya -
mairi (6007 m) w dniu 1S. 8. W pierwszym i ostatnim z wymienionych 
wejść uoeslniczył także Amerykanin T . Achilles. W. Cordil lera Vilcanota 
działała bowiem w tym czasie również wyprawa amerykańska. 
Wairto tu podać, że na terenie Paru zaczyna się rozwijać miejscowy alpi ­
nizm. Członkowie niedawno założonego Clubu Andynasta CordiUeira Blamca 
de Hmara/. dokonali pierwszego wejścia na Ra.junta (5360 m) w dniu 21!. 5. 
W Cordll lera Viilca:bamba, ciągnących się w pobliżu miasta Cuzco, na 
tereiniie poluidrLi.owo-wscliodinieij części Peiru, działała angielska wyprawa 
7. uniwersytetu w Cambridge. Zdobyto dziewiczy szczyt Pumasillo (około 
B160 m). Wejścia dokonano trzema zespołami: S, Clark i M . Gravi.na dnia 
23. 7.; H, Cairslake i J . Longlamd 25. 7.; C. Darbyshire, K . Meldrum 
i R. W.a.them 26. 7. .laik widzimy, coraz częściej w wyprawach egzotycz­
nych szczyt osiągaiją całe ekipy. T y m bairdziej jest to ciekawe, że pod 
Szczytem pokonano przewieszony lodowy komin pr^.y pomocy techniki 
hakowej. 

R. Lambert w towarzystwie swojej żony wszedł na wierzchołki wulkanów 
CoŁona^i (6050 m) w dniu 9. 3. i Chimborazo (6310 m) w dniu 17. 3. 
w Ekwadorze. 
Na terenie Boliwii , w Cordll lera Ajpolobamba dokonali pierwszego wejścia 
Berchtesgadeńczycy: H . Richter, >K. W^rrusr i H . Wiar.er na Chaupi Orco 
(6040 m) w dniu t.8. W Cordil lera Real Chilej.czycy: O. Gonzaiez, H . Koch , 
A . Ra.mos i H . Crmz dokonali drugiego wejścia na Aylłaico (5300 m) 
i czwartego wejścia na Pito Negro (około 5600 m). 
W CordiUeira Huaybuash działała wyprawa Ostenreiichischer Alpe.twereanu 
pod kierownictwem dr H . Kl iera . Góry te. znajdujące się w środkowej 
części Peru, stamowią przedłużenie ku południowi Cordil lera Blanca 
i obok tych i CordiUeira Real należą do najwspanialszych grup górskich 
w Andach. Austriacy osiągnęli piękne sukcesy w postaci pierwszego 
wejścia na Yerupaj.a Chico, czyli E l Toro (fiii3 m> w dniu 7. 7*. i J i r i sh -
hanca (6126 m) wschodnim filarem w dniu 12. 7. Obu wejść dokonała ta 
sama dwójka T. Egger i S. Jungmeier. Wejścia wymagały pokonaoiia 
ogromnych trudności technicznych, zwłaszcza na Jirishha.nce- gdzie trzeba 
było nawet przekopać tunel w lodowcu. Również druga dwójka E. Kre.n-
mayr i H. Raditschnig dokonała kidku ładnych wejść. 
Najważniejszym osiągnięciem na terenie Cenitrailnych Kordiliierów Ch i ­
lijskich byto zdobycie Juncai Chico (5720 m). Po założeniu obozów na wy­
sokościach 4270 m i 5180 m, 10. 1, Ch tli jeżyk M. Bazan i Czech R. Sehne-
berger osiągnęli w trudnej wspinaczce i w świeżym śniegu przełęcz 
w grami, skąd wasali na szczyt. Trzeci i ch towarzysz Włoch A. Cassasa 
ze względu na dotkliwe odczuwanie wpływu wysokości musiał zrezygno­
wać z wejścia na szczyt. W lym obszarze dokonano również wejść na 
szczyty Academioo (5370 m) i dwukrotnie na Polleras (5946 m). W lipcu 
K. Klaussen wszedł po raz pierwszy w zimie na Plomo (5430 m). 
Miło nam wspomnieć, że uczestnicy ośmioosobowej wyprawy zorganizo­
wanej z ramienia Centro Andimo Buenos Aires, Polacy: E. Klemk, A. P a -
Stewskl i kierownik J . Feterek osiągnęli 3. 2. dwa niżsee wierzchołki 
Cerro Don Bosco, a w następnym dniu mieli wejść na n a j w y ż s i punki — 
2595 m. Szczyt ten. znajduje się w centralnej części patagońskiego lądolodu. 
Wyprawa zorganizowana przez Japoński K lub Alpejski i Chilijską Fe -
deratión de Andinismo dokonała wej&cia na Cerro Arenales (3446 m) 
w Patagonii. 

Wioska wyprawa pod kierownictwem dr Guido Monzino i pod opieką 
O. Alberta de AgosMni zdobyła ki lka szczytów w grupie Paine położonej 
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W poLudniowej części Kordillarów PaŁaigoAsIklch. 27 grudnia uczestnicy 
tej wyprawy, J . Bieli, L . CarreL C. Pelissie.r, T . Gobi i P. Pession weszli 
na najwyższy wierzchołek grupy Paine o wysokości okoio 3050 m. Wejście 
lo było poprzedzone próbą uczestników wyprawy argentyńskiej z Ctub 
Andi.no Bau-Hoclie. Wyprawa ta, która początkowo miała udać się w grupę 
Paine, uzyskała od władz chiliijskich pozwolenie jedynie na wejście na 
Cerro Balmace.da, pomimo to, już w terenie, część uczestników działała 
nieoficjalnie w sąsiedniej grupie Paine. 
Opracowano na podstawie La Monlagne — 1957, Die Aiucn Monatsbullotin 
— 1957 i 19511 oraz Amerlcrm Alpbi Juumat — 11153, M.M. 

Polscy ta tern icy w lecie 1958 roku 
na Spitsbergenie 
Nawiązując do pnzedwojennych tradycji polarnych, a zwłaszcza do bo-
gaitych w osiągnięcia wypraw spitsbergeńskich z lat 1934 i 1936 (por, 
„Taternik" 20(5) i 21(1) — 1936 i , .Wierchy" il6 — 1S3B) oraz wykorzy­
stując fakt przebywania na Spitsbergenie Polskiej Wyprawy Naukowej 
Komisj i Międzynarodowego Roku Geofizycznego Polskiej Akademii Nauk. 
KLub Wysokogórski zamierzał wysiać w lecie 1958 roku niewielką III Wy­
prawę Śprtsbeirgeńską K W . Ze strony Komis j i MRG , w szczególności j?j 
seikretarza naukowego prof. dra Stefana Manczarskiego. Przewodniczącego 
Podkomisj'i Wyipraw, ucizestn.iilia wyprawy Spitsbergeńskiaj K W w roku 
1934, prof. dra Stefana Zbigniewa Różyckiego, kierownika biura mgra Jana 
Wróblewskiego oraiz kierownika Wyprawy Spiitsbergeńskiej MRG , członka 
K W i uczestnika wszystkich dotychczasowych polskich wypraw polar­
nych — doc. dra' Stanisława Siedleckiegn, spotykano się z, pełnym zro>-u-
mieniem, życzliwością i chęcią daleko idącej pomocy. Pragniemy więc 
w tym miejscu złożyć Komisj i M R G P A N , a w szczególności wymienio­
nym jej przedstawi cictom, serdecizne podziękowanie. 
Wyprawę organizowano w ścisłym porozumieniu z Komisją M R G i miała 
ona działać na z a j d z i e wzajemności usług. Od Komisji M R G uzyskano 
bezpłatny przejazd członków wyprawy i pnzewóz bagażu z. Polski na 
Spitsbergen i z powrotem na pokładzie wypożyczonego na ten cel K o -
miisji M R G przez. Marynarkę Wojenną okrętu „Bałtyk", orae prawo do 
korzystania ZJ wszeLkich urządizeń Wyprawy M R G na miejscu. W zamian 
uczestnicy Wyprawy K W zostali zobowiązani do pomocy w terenowych 
pracach naukowych oraz wszelkich innych robót na rzecz Wyprawy M R G 
według uznania jej kierownika. 
Spriaęt wyprawy w większości zagraniczny i wysokiej klasy, pochodził 
z ma.gazynu K lubu i, jak się okazało, zdał dobrze egzamin w warunkach 
spitsbergeńrsłcicłh. Wyżywienie dostarczone zostało odpłatnie (za kwotę 
15000 zł od osoby) pnze.z Komiisję M R G .z bardizo bogatego i smacznego 
asortymentu żywmości zakupionej dla Wyprawy M R G w „Baitonie". 
Teren działalności Wyprawy K luba mial się pokrywać w zasadzie z Ob­
szarem prac Wyprawy M R G i obejmował otoczenie Hornsundu. Według 
założeń, wyprawa miała, składać się z dwóch uozestaiilków: Ryszarda 
Schramma z Poznania i Stanisława Byśka z Warszawy. Ponieważ w ostat­
niej chwil i Bysiek nie uzyskał paszportu, na Spitsbergen wyjechałem 
sam, jaiko jedyny oficjalny przedstawiciel K lubu Wysokogórskiego, włą­
czając się, zgodnie z porozumieniem z Komisją M R G P A N , do prac 
Wyprawy M R G . W tej sytuacji nie było mowy o jakiejkolwiek 
samodzielności w dziaiaini.u, a tym samym mojego wyjazdu, jako jed­
nego tyilko przedstawiciela Klubu, nie można uważać za III Wyprawę 
Spiitsbargeńską KW. W dalszej więc części sprawozdania omówię moją 
działalność w ramach Wyprawy M R G oraiz tych członków tej wyprawy, 
którzy są jednocześnie członkami K lubu i rozwijali wraz ze mną dzia­
łalność iilpinistycaną na Spitsbergenie. B y l i to: Jan Staszet, Jerzy Pio-
itrowiSki i Andrzej zawada. Pralktycznie z Janem Staszlem nie miałem 
żadnej łączności, ponieważ przez cały czas pobytu pracował w wydzie­
lonej girupie Wyprawy M R G nad fiordem Van Keulen. W terenie więc 
współpracowałem z A. Zawadą, a głównie z J . Piotrowskim. Dokonałem 
także ki lku wejść samotnych. Muszę podkreślić, że kierownik Wyprawy 
M R G doc. S. Siedlecki ustosunkował się do moich poczynań wysoko­
górskich jak najżycziiw.iej, okaizując mi wszechstronną pomoc oraz zwal­
niając, a nawet delegując wymienionych kolegów na projektowane przeze 
mnie wyprawy wysokogórskie marginesowo tylko powiązane z pracami 
Wyprawy M R G (film, zbiory geologiczne). Pnze.z cały czas stosunki moje 
•/. wszystkim! członkami Wyprawy M R G były jak najlepsze, z niewątpli­
wie obustronną korzyścią. 

* K R O N I K A 
7 czerwca 1H58 wyjazd z Gdyn i na ORP. .,Bałtyk". Przybycie do Horn­
sundu (rbsjórnhamna) w nocy z 17 na 18 czerwca. Do 22. 6. pracuję przy 
wyładunku sprzętu itp. 22. 6. wratz z A . Zawadą wyruszamy <z grupą gla-
cjologiczmą prof. Kosiby, ciągnąc sanie na lodowiec Werenskiolda, gdzie 
przybywamy 23. S. Stąd chcemy dokonać ki lku wejść na okoliczne szczyty, 
na ogół niezbyt trudne. Zepsucie się pogody uniemożliwiło jednak zrea­
lizowanie naszych planów. Jedynie w drodze powrotnej do bazy doko­
nujemy w dniiu 24. 6. trawersowania z północy na południe łatwego i pa-
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OCENIAJĄC nasze wynik i i 
działalność na Spitsbergernie, 
trzeba stwierdzić, że jest ona 
imponująca. W szczególności 
U wejście na Hornsundtind, 
szczyt cieszący się zasłużoną 
siawą międzynarodową w kwie­
cie alpinistycznym, droga wiel­
ka i trudna jest bez wątpienia 
jednym z piękniejszych sukce­
sów egzotycznego alpinizmu 
pa.skiego, in wejście na po­
łudniowy wierzchołek Me­
hestenu, II na Ve$tclindcn, 
zdobycie Kvasseggi, Brattho 
trawersowanie Salheimf jellet, 
Brattegga i Tornbjómsenfjet-
let, wreszcie trawersowanie 
Móysalen, Skolten i głównych 
uńerzcliotków HeLvetlafjellet w 
otoczeniu Aduentdaien są o-
slągnięclaml nie tylko topo­
graficznymi, <ne także alpini­
stycznymi. W potoczeniu 2 suk­
cesami l Wyprawy Spitsber-
genskiej KW w 1934 roku, a w 
szczególności zbyt mato doce­
nianym u nas zdobyciem Raud-
tjellet przez U. Mogllnickiego 
oraz zdobyczami z roku 19J1 
czionków K W — uczestników 
MRG (por. „Taternik" 1/óS, 
s. 23), stawiają one alpinistów 
polskich na jednym z czolo-
urych, a jeśli chodzi o połud­
niową część wyspy na połud­
nie od fiordu Van Keulen, bez 
wątpienia na pierwszym, miej­
scu na Spitsbergenie. Jeśli 
zaś do tego dodać działalność 
naukową oraz tak wspaniały 
i znany na całym świecie wy­
czyn (u nas tylko zapomniany 
i nie doceniony) jak — nie-
powtórzone dotychczas — przej­
ście całej wyspy z południa 
na północ (li Wyprawa Sptts-
bergeńska KW w I9J6 roku — 
S. Bernadzikicwicz, K. Nar-
kiewicz-jodko i S. Siedlecki), 
(o stawiają one Polaków jaka 
jeden z przodujących narodów 
w eksoloracji Spitsbergenu. 
Warfo to podtrzymać! 
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rokrotnie przez uczestników Wyprawy M R G przedtem odwiedzanego 
szczytu Stkodriefjerlłel (733 m). najwyższego w całej grupie górskiej między 
lodowcami Hansbreen, Werenskioldbreen i morzem. Warunki pełno z i ­
mowe, śnieżyca. 
Od 25. fi. do 2. 7. pracuję w banie. W tym czasie odbywam wraz z człon­
kami Wyprawy M R G dwa dalekie wyjazdy łodzią w głąb Hornsundu 
i do Burgerbukla (26.6.) oraz na Wyspy Puchowe (Dunóyane) w pobliżu 
czoła Werenskibldnreen (30. 6.). 3. 7. przechodzimy wraz z ,T. Piotrowskim 
i trzema członkami grupy glacjologiczmej z transportem saniowym na 
W r a n s k i óldto re sn. 
Dokonuję wraz z J . Piotrowskim wejść na szczyty: 4. 7. — Brattho 
(S5B m), najwyższy w całej grupie, południową granią, droga dość trudna 
skalno-śnie.żno-lodowH, zajście południowo-wschodnim żlebem), oraz 5, 7. -
Solheirnfje.Klet (931 m) (północną granią, droga nieco trudna z 1 miejscem 
trudnym, zejście ku południowi), — obydwa pra wdopoclobnie pierwsze 
wejścia. 
Od 7 do 14. 7. pracuję w bazie. 15. 7. wchodzę samotnie wprost od po­
łudnia na nienazwany szczyt — 458 m między Rotjesfjellet i Torbjbrn-
senfjełlet w celu zwiedzenia grot w południowych i zachodnich zboczach 
tego szczytu. 
Groty oka.zują się nyżami w żlebach. 
Od 16 do 28. 7. pracuję wraz. z S. Siedleckimi i J . Piotrowskim w terenie 
po południowej stronie Hornsundu (badania geologiczne). W tym czasie 
dokonujemy w trójkę trawe.rsowań łatwych szczytów: Hohenlohefjellet 
(614 m) w dniu 17. 7. i Sengeijevjeille.t (448 i « 7 m) w dniu 19. 7. W mię­
dzyczasie dłuższy okres zlej pogody. 
30. 7. korzystając z wyjazdu grupy geomorfologicznej na południową 
stronę Hunusundu przeprowadzamy z J . Piotrowskim wywiad na lodowiec 
Kórbeirbreen, sziuikając ewentualnego podejścia w grupę Hornsundtindu. 
31. 7. dojazd autem do czoła lodowca Werenskioldbreen, skąd zwiedzam 
samotnie dwa wierzchołki masywu Brattegga: 627 m (wejście północno-
wschodnią granią, zejście południowo-wschodnią granią, miejscami nieco 
trudno) oraz 612 m (wejście północno-zachodnią granią, zejście połud­
niowo-wschodnią, łatwo). Są to drugi i tnzsci co do wysokości wierz­
chołki masywu, oba prawdopodobnie zwiedzone po raz pierwszy. Z wierz­
chołka — 612 m schodzę na Gangpasset. skąd śnieżmo-lodowym żlebem od 
północy na przełęcz między zachodnim i wschodnim wierzchołkiem 
Torbjo.rnsanfjellet (około 570 m. pierwsze wejście). Z przełęczy wchodzę 
zachodnią granią na wschodni (wyższy) wierzchołek Torb jorosemf jellet 
(około 710 m, drugie wejście na szczyt). Pierwszego dokonali M . Paul.ly 
i J . Piotrowski 17 i 18. 8. 1957. od wschod-u. Droga nieco trudna, ekspo­
nowana. Zejście wschodnią granią (nieco trudne, eksponowana). 1. H. — 
4. 8. pracuję s grupą glacjologiczną na lodowcu Hamsbree.n. 5. S. prze­
prawiamy się z J . Piotrowskim i grupą filmową (reżyser Jarosław Brzo­
zowski i A . Zawada) dwiema łodziami na południową stronę Hornsundu 
i zakładamy obóz pod Krykkjestupet obok moreny bocznej lodowca 
Korberbreen. fi. 8. marsz z saniami w górę lodowcami Kórberhreen 
i Tsjebysjovbreen- Zakładamy bazę wysuniętą na Bastionbreen pod za­
chodnią ścianę Hornsundtindu na wysokości około 570 m nmp. 7. S. wcho­
dzę Sarnowie na północno-wschodni wierzchołek Vestetinden (około 920 m, 
TI wejście), Piotrowski i Zawaida wchodzą na Bastionen w poszukiwaniu 
przejścia na Gairwoodbrecin. Wieczorem wyruszamy we trzech z zamiarem 
zaatakowania Hornsundtindu od południowego-zachodu. Przez Bastionem 
i górną część Garwoodbreem osiągamy przełęcz nad nim :bez nazwy, w y ­
sokość około 1130 m). Gęsta mgła, śnieżyca. 8. 8. około 2 1/2 godziny 
przeczeikujemy niepogodę, po czym .ruszamy południową granią. Po k i lku 
długościach l iny wychodzimy ponad mgłę. Dochodzimy do zachodniej grani 
i nią, .częściowo ostnzem, przeważnie obchodząc po południowej stronie, 
osiągamy S'c^yt Hornsundtindu (1431 m) o godzinie 12.15. fnrugi^ wejście 
na szczyt. Pierwszego dokonali 27. 7. 1958 uczestnicy niemieckiej wy­
prawy naułcowo-alpinislyczneu^R. Bardodej. L . Gburelk i H . Rieche — 
kierownik wyprawy. Droga bardzo długa i powarżna, skalno-śnieżno-
Sodowa, miejscami bardzo trudna i bardzo eksponowana. Od pr/ełeczy 
9 godzin). Zejście na przełęcz ta samą drogą fS godzin), do namiotów 
wracamy o godzinie 20.00. 9—11. fi. zła pogoda, śnieżyca. Grupa filmowa 
(Brzo-owski i Zawada) schodki na dół. 12. 8. początek okresu Dieknej 
.nogody. "Wraiz z J . Ploitrow.skim przechodzimy przeiz lodowce; Tsj'^bvs-
iovbreen. Kónberbreen i Petersbreen pod wschodnią ścianę Kvasseigga. 
Ścianę (śnieżną) a potem północną granią (nieco trudno, eksoonowan-i) 
wchodcimy na szicfyt '1009 m. I we iście). Zeiście tą samą drogą pod 
ścianę, po czym orzez Feg^reen wchodzimy na przełęcz między Kvasse£ga 
a T-lomsumdtindem (oiko'o 760 m). Z niei zejście bardzo stromym zboczem 
lodowym do górnego kotła lodowca Korberbreen pod północna ścianą 
Pornsundtindn i wejście żlebem (dość trudno) na wschodnia t ran V=stet :u-
den. skąd zejście cło obozu na Bastiombreein. 13. 8. zwijamy obóz na 
Bastionbreem. Wchodzimy z .1. Piotrowskim od południa na półmocno-
wsfhwMii wierzchołek Vestetinden (droiga przebyta pr-eze mnie samotnie 
7. 8.) Skąd granią na pohidmiowo-yjachodni (główny) wierzchołek Veste i in -
den 925 m (droga na grani nieco trudna, bardzo eksponowana. II wejście 
na szczyt). Zejście tą samą drogą. Przenosimy rzeczy na Goesbreen, skąd 
wieczorem wyruszamy na Mehestem. 14. 8. wchodzimy z .T. Piotrowskim 
o d DOłudniowego-^achodu na południowy (najwyższy) wierzchołek M e ­
hestenu (około 1400 m. III wejście. Pierwszego wejścia ta samą drogą 
dokonali W. M . Conway i E. J. Garwood w r. 1897). Zejście tą samą 
drogą, po c y m w dół lodowcem Goesbreen do Goeshamna (Konstan-
tinovka — obóz grupy magnetycznej). 15. 8. praca geologiczna 7. J . P io -
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trowskim w Śigf redbogen, następnie wcnod.zimy oci zachodu na środkowy 
wierzchołek Wurmbrandegga <OKO1O 430 ,rn). Wieczorem powrót do i>a<y 
Isbjbinhaimina. W nocy na prośbę kierownika Wyprawy M R G doc. S. Sied­
leckiego wyjeżdżam „Nordsysselem" do Longyearbyen dla opiekowania 
sit; w czasie choroby i powrotu do kraju leżącym tam w szpitalu radio­
telegrafista, wyprawy M R G Ryszardem Bajerem. 19, U. wchodzę na G r n -
vefje.Het (472 m) i TrollsteJnen (B37 m). 21. B. wyruszam na dwudniową 
wyprawę na szczyty w głębi Adventdw)en. W nocy z zl na 22. 8. wchodzę 
na Mbysaleni (114.7 m) (najwyższy szczyt w otoczeniu Adventdalen) 
i Skoltein (1-123 m) [wejście na Móysa.lem od zachodu, zejście północno-
wschodnią granią; wejście na Skolten południową granią, zejście ku 
północ nemu-zachodowi). Odpoczynek w niezagospodairowanym schronisku 
w Adventda.len u wy lotu Helyetiadalem i wieczorem 22. 8. trawt rsuję 
trzy najwyższe wienzohołki masywy HelyeliafjeUeit (1!IU() m, okoto 1002 m. 
1079 m). 23, 0. powrót do Longyearbyem. 29. 8. odjazd /. K. Bajeirem 
z Ixmgyearbyeo do Hammerfest (Norwegia), 17. 9, Przyjar/.d do kraju. 

Ryszard W. Schramm 

Działalność z imowa i letnia 
w Tatrach 1958 roku 

Przystępując do omówienia sezonu zimowego, trzeba stwierdzić, że wa-
run.ki śnieżne i atmosferycznie w tym czasie nu 1 były sprzyjające .\laro 
10 przyniósł on polskim taternikom kiilika pierwszych przejść i. szereg 
powtórzeń na wysokim poziomie. 
Spośród pierwszych przejść wymienimy przede wszyslkim wejście lewym 
filarem północno-wschodniej ściany na Kazalnicę Mięguszowiecką, '<o-
konane przez H . Funmaniika, J . Warleresiewieza, A. Wojnarów i cza i J . Za ­
ch anzewskiego w dniach 2 i 3 kwietnia. Sposób przejścia tej drogi wy­
maga jednak skomentowania. Dwa podane wyżej dni poprzedzone były 
bowiem tygodniowym okresem, kiedy w dolnej połowie ściany rozwie­
szono szereg lin poręczowych i drabinek linowych, sięgających w sumie 
aż ponad kluczowe partie drogi. Tego rodzaju pociągnięcie budzi szereg 
zastrzeżeń, przede wszystkim wydaje się, że czas zużyty na „uzbrajanie" 
ściany powinien być wliczony w czas jej przejścia.. T y l k o w ten sposób 
„horarium" będzie odpowiadało rzeczywistości. Wątpliwości innej na­
tury zostały omówione w artykule K. Salygi Poręczować czy nie („Ta­
ternik" nr 3/58, s. 30). 

Z kolei wymienić trzeba wejście środkowym filarem północno-wschodniej 
ściany na Mięguszowiecki Szczyt Pośredni, które stylem wysuwa się 
na czoło przejść omawianego sezonu. Dokonal i go S. Kuliński i J . Mo­
stowski w dniach 2H i 30 grudnia 1057 r. Z. Janas i J . Rudnicki prze­
szli 27 i 28 marca północny filar Wielkiej Ter.iańskiej Turni , a C. Moma-
tiuk. Sowa, J . Nyka i E. Walushtk — północną ścianę Swistowsj C 'Ubv 
2'J kwietnia. Zespół poznański H . Dembiński, J , Stryczyński i S. Z i e m -
hoffer przechodzą 27 i 28 grudnia 1957 roku wschodnią ścianę Mniszka. 
W cztery dni później, 1 stycznia H . Dembiński i J . Stryczyński przeszli 
północną ścianę Kopcowego Wierchu, mniej więcej drogą Komarniickich. 
J . Gryczyński i J . Michalski przeszli 14 kwietnia południowo-wschodnią 
ścianę Szpiglasowego Wierchu, A. Gąsiorowski, H . Dembiński, K . Mossa­
kowski oraz S. Z i e m hoffer wschodnią grań Młynarza (od Nawiesistej 
Turni). 
Na osobną uwagę zasługuje pierwsza próba przejścia grani Tatr, a za­
razem druga grani Tatr Wysokich, zakończona tragiczną śmiercią 
R. Wawry w żlebie spadającym z Przełęczy pod Drągiem. Próba la zo­
stanie omówiona osobno w jednym z następnych numerów „Taternika". 
Powtórzeń zanotowano w omawianym sezonie mniej niż w poprzednich, 
co należy położyć na karb niesprzyjających — jak już pisaliśmy — 
warunków. Zestawienie ważniejszych powtórzeń rozpocmierny od II z i ­
mowego wejścia środkiem północno-wschodniej ściany na Kazalnicę Mię­
guszowiecką, dokonane przez K. Filasiewicza, Z. Jakubowskiego, J . Rud­
nickiego, A . Wio jn arów (cza i J . Woj nar owić z a w ostaitmłej dekadzie kwiet­
nia. Przejście trwało ezitery dni od 27 do 29 kwietnia. Trzeba dodać, 
że nie ty lko nie ograniczono ilości lin poręczowych, ale przeciwnie za­
stosowano ich więcej, niż to miało miejsce przy pierws .ym przejściu 
drogi. W efekcie powstał monstrualny system łączących się lin, sięga­
jących aż ponad problemową ściankę, to znaczy do miejsca oddzielonego 
od końca większych trudności zaledwie kilkoma wyciągami liny. Wydaje 
się, że mimo wielkich trudności drogi takie postępowanie nie było niczym 
uzasadnione, natomiast dewaluuje wartość osiągniętego wyniku. 
Z kolei wymienić trzeba dokonane przez M . Balę i S. Kuśnierczylka 
V wejście północno-wschodnią ścianą na Mięguszowiecki Szczyt Pośredni 
(drogą Świerża) oraiz dwukrotne przejście zachodniej ściany Kościelca 
kominem .Świerża przez zespoły: w grudniu 1957 roku — wroctawsko-
lubelski, w lutym — zakopiański. W. Koguit i R. Łazarski doikonali 

11 wejścia na Granaty zachodnią ścianą, kominem Drege'a, w dniach 
29 i 30 grudnia 1957 roku. Zachodnia grzęda Niżnych Rysów została prze­
byta dwukrotnie: 18 i 19 kwietnia przez J . Rudnickiego i M . Zientkiewicza 
oraz A . Bi tczewskie go, Z. Dziędziełewieza. J . Haleckiego i B. Kunickiego 
w dniach 28 i 30 kwietnia (V zimowe przejście). Również dwukrotnie 

Z A . r r A f J A W f A J A C Y : i est 
brak zainteresowaniu zimą 
Tatrami Słowackimi. 
Efekciarstwo 
wydaje się być 
bardziej nagminne, 
niż sądzimy 
Odnosi się wrcżenie, 
te zmieniiy się 
psychiczne podstawy 
ladości 
z uzyskanego osiągnięcia 
— satysfakcję daje 
nie przejście drogi, 
lecz moż.lwle szybkie 
i skomasoiuane uznanie. 
Stąd tendencja do przebywania 
w dużych grupach. 
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powtórzono wejście wprost po ludni owo-zachadnkn żlebem na Biafezańską 
Przełęcz Wyżmią: C. Mrowieć i P. Żółtowski w dniu 2 kwietnia, a w dwa 
tygodnie później K . Salyga i M. Popko. Zanotować należy siedem przejść 
pólnocno-aaohodniej ściany Niżnich Rysów oraz III i IV przejścia lewego 
filara północno-wschodniej ściany Cubryny : w dniu 3 stycznia przez 
zespól B. Skoczylas, T, Bartczak, H . Jareimba I L. Ut.racki, a w kwietniu 
przez A. Stanocha i ,T. Worytkiewicza. Warto jeszcze wspomnieć, że do­
konano II przejścia grzędy Szczuki na małym Koz im Wierchu, północnej 
Ściany Mnicha ora* szeregu ładnych dróg na Żabim Szczycie Niżnym. 
Z przejść graniami, poza omówionymi poprzednio, należy wymienić 
przejście grani od Praełącakn pod Żabią Czuba, do Miedzianego dokonane 
przez T. Bartczaka, T . Gozdeckiego, H . Jarembę, L . Utrackiego w dniach 
29 do 31 grudnia ,1957 roku oraz grani od Zawratu do Wołoszyna w grud­
niu 1957 raku. 
Omawiając w „Taterniku" nr 1/58 poprzedni sezon zimowy, zwracaliśmy 
uwagę na objawy skupiania się działalności wspinaczkowej w zimie 
w obrębie otoczenia Morskiego Oka i Ha l i Gąsienicowej. Sytuacja ta 
utrzymywała się i w tym sezonie. Nie zmienia jej bowiem fakt doko­
nania przejść ki lku ścian w najbliższej okolicy Morskiego Oka ani próba 
prześcia grani Tatr . 

• 
Znacznie lepiej przedstawiało się pod t ym względem lato. Działalność 
taternicka, dzięki zorganizowanymi przez Koła obozom, objęła całe Tatry . 
Wyn ik i osiągnięte w tym sezonie były zarówno ilościowo, jaik i jakościo­
wo bardizo dobre. Można by wysunąć twierdzenie, że był to najlepszy 
z, powojennych sezonów łeiinich, twierdzenie zaskakujące, jeśli się weźmie 
pod uwagę, że około stu osób biorących udział w wyjazdach zagranicz­
nych, osób zaliczających się przeważnie do najlepszych taterników, nie 
brało prawie udziału w dzi.ntajności wspinaczkowej w Tatrach. 
Z pierwszych wejść wymien imy na początku wejście do Sanktuarium 
Kazalnicy 'wprost od dolu. dokonane pr.zea J . Długosza i M. Popko w dniu 
15. 7. R. Łazarski, A . Pawłowicz oraiz A d a m Skoczylas prz.eszM południową 
ścianę Wideł (2517 m) nową drogą (Kominem) w dniu 4. 9. W lipcu zespół 
j . Biedermann 1 J . Panf i l rozwiązał problem, jaki stanowił dotąd środ­
kowy filar wschodniej ściany Zadniej Baszty. Ten sam zespół dokonał 
także pierwszego przejścia lewej depresji wschodniej ściany Zadniej 
Easzity oraz dolnej części północnego rilara Wielkiej Teriańskiej Turn i . 
Listę ważniej szych powtórzeń otwiera V przejście lewego filara północuo-
wschodnieij ściany Kazalnicy Mięguszowieckiej, dokonane na początku lata 
przez Jana Surdela i J . Biedermanna. Dzięki hakom, pozostawionym 
w .kluczowych partiach ściany w czasie .przejścia zimowego, udało się 
czas wejścia skrócić do jednego dnia. 
C. Momatiuik i A . Wojinairowiicz przeszli w lipcu środek wschodniej ściany 
Mnicha. Było io drugie przejście drogi, a zjairarom pierwsze be;z wiercenia 
otworów. Trzeba jednak zaznaczyć, że pogłębiono szczelinę w kluczowym 
miejscu drogi, co pozwoliło wbić tam hak. 23 sierpnia J . Hierzyk 
i A. Kwiatkowski przeszli północną ścianę Galeri i Gankowej drogą Ła­
pińskiego i Pasruchy. Drogę Orłowskiego na tej ścianie powtórzono trzy­
krotnie: J , Jeleński i M . Ponko, .1. Hierzyk i A. Kwiatkowski 22 sierpnia, 
J . Ozerczok 1 R. Zawadizlki 23 sierpnia (W sprawozdaniu z sezonu 1957 roku 
w „Taterniku" tur 1/58 nie było podane przejście tej drogi przez zespół 
J. Kra jsk i i S. Kuliński). Dwukrotnie została powtórzona droga środkiem 
zachodniej ściany Łomnicy (przez ,,Hokejkę''). W l ipcu przeszli ją 
M . Bała, A, Gąsiorowski i Iow., a 5 września A. Dietrich, J , Czerczuk, 
i A. Zawadzki w towarzystwie Słowaków. R. Łazarski i Adam Skoczylas 
dokonali również próby przejścia, która załamała się na skutek nagłego 
opadu śniegu. Po biwaku obaj uczestnicy osiągnęli szczyt z pomocą lin 
spuszczonych z .góry. Dotychczas dokonane zostały trzy przejścia tej 
ściany przez Polaków: S. B ie l i Z. Rubimowski w 1934 roku, J . Długosz 
i A. Pietach w 1955 roku, J . GryoayńSM i J , Michalski w 1957 roku, 
Na wschodniej ścianie Łomnicy została .powtórzona 7 września przez 
R. Łazarskiego i Adama Skoczylasa droga jej prawą połacią. ,1. Hierzyk, 
S. Golędnik, J . Wiemiiewski i Z. Zajączkowski przeszli 5 września północną 
ścianę Małego Młynarza. Było to drugie polskie i prawdopodobnie w ogóle 
drugie przejście tej ściany. 

W rejonie Morskiego Oka największą popularnością cieszyła się droga 
środkiem północnej ściany Żabiej Turni Mięguszowieckiej, toteż prze­
chodzono ją wielokrotnie. Podobnie popularna stała się droga środkiem 
północnej ściany Wolowej Turn i . Przeszli ją: A . Kwiatkowski i J . Orzysz-
kiewiicz — III, D. Topa czew.sk a i A . Szczurek — IV, J . Gryozyriska 
i B. Zagajewski — V. 
Nadal trwa, co więcej, rozwija się samodzielna działalność kobiet. Do 
zjawisk codziennych maileży przechodzenie przez zespoły kobiece długich 
i nadzwyczaj trudnych dróg. I tak E . Bujnowska z D. Topczewska prze­
szły 16 września północno-wschodnią grzędę Mięguszowieckiego Szczytu, 
W. Błaszjyńska i Z. Siwak wschodnią ścianę Mniszka i zachodnią grzędę 
Niżnich Rysów, a E . Lewandowska i M . Surdel wschodnią ścianę Mięgu­
szowieckiego Szczytu drogą Świerża i Humpol i . 
Z wypraw graniowych na czoło wysuwa się przejście grami Tatr od Zdziar­
skiej Przełęczy do Wołowca nad Doliną Chochołowską, dokonane przez. 
J . Śledrzłewską i J . Jeleńskiego w dniach od l i do 20 lipca. Było to 
pierwsze przejście polskie tak długiej grami, w którym brała udział 
kobieta. Naitomiiast J . Piett t R. Rendziejowskl przeszli grań Tatr Wyso­
kich od Krywania do Rakuskiej Przełęczy. 
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R E C E N Z J E 

A N D R Z E J Z I E M 1 L S K I W „ T W Ó R C Z O Ś C I 1 ' 

("VII grani. Na drugim pławie 
Mięguszowiecki Szczyt i Cu-
bryna. Tatry Wysokie. '— S. 
Urbański 
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A n d r z e j Z i e m i l s k i : N A J P R O S T S Z A . „ T w ó r c z o ś ć " n r 8, r. 1958. O p o w i a d a ­
n i e powyższe z a m i e s z c z o n e zostało w t o m i k u u t w o r ó w tegoż a u t o r a p t . „F i lar 
P y s z n e g o S z c z y t u " a w y d a n y m p r z e z W y d a w n i c t w o S p o r t i T u r y s t y k a ( W a r ­
s z a w a 1959). 
N a s z a l i t e r a t u r a wysokogórska n i e wyszła dotąd p o z a j e d e n właśc iwie 
g a t u n e k . G a t u n k i e m t y m oczywiśc ie j es t w s p o m n i e n i e , reportaż, i m p r e ­
s j a — o p a r t e n a o s o b i s t y c h przeżyc iach a u t o r a . A u t o p s j a , w i e r n e o d t w o ­
r z en i e p r z ygód górskich piszącego, o p o w i e d z i a n e w p i e r w s z e j osob ie , do ­
minują w ca łym p o l s k i m piśmiennictwie t a t e r n i c k i m . Jednakże wrześn io­
w y n u m e r „Twórc zośc i " , miesięcznika gościnnego d l a t a t e r n i c t w a (ukazało 
się n a jego łamach Skalne lato W . Żuławskiego ) p r z y n o s i o p o w i a d a n i e 
A n d r z e j a Z i c m i l s k i e g o p o d n i e najszczęśl iwszym zresztą tytułem Naj­
prostsza. U twór t e n przełamując t r a d y c j e i u t a r t e k o n w e n c j e , zasługuje 
w pełni n a m i a n o e w e n e m e n t u . P o r a z p i e r w s z y c h y b a został śmiało p r z e ­
k r o c z o n y z a c z a r o w a n y 'krąg l i t e r a c k i e g o o p i s u właśc iwych doznań. T o j es t 
s k o k o d a u t o p s j i d o l i t e r a c k i e j fabuły, od reportażu c z y k l a s y c z n e j 
„bu jda łk i " , do powieśc iowej f i k c j i . Z j a w i l i się w r e s z c i e w nasze j skąpej 
l i t e r a t u r z e t a t e r n i c k i e j b o h a t e r z y wymyś l en i a m i m o to p r a w d z i w i . T a ­
t e r n i c y , k tórych n i e m a 1 n i e było, k tó rym j e d n a k e g z y s t e n c j i n i k t n i e 
odmówi . Co ważnie jsze, są s p r a w y 1 p r o b l e m y t a t e r n i k a-człowieka a n i e 
t y l k o w s p i n a c z a , dotąd w n a j l e p s z y m r a z i e kontemplu jącego swój spo r t . 
P o / a c h w a l e b n y m i wy j ą tkami (np. o p o w i a d a n i a J a n a A l f r e d a Szczepań­
sk iego ) w l i t e r a t u r z e panował n i e p o d z i e l n i e t y p „homo t a t e r n i k u s " — 
twór w y a b s t r a h o w a n y , t rawiący czas na w s p i n a n i u i t y l k o n a w s p i n a ­
n i u . A d e k w a t n y d o e g z y s t e n c j i cz łowieka t a t e r n i c k i e g o by ł też j e go świat 
wewnęt r zny , o g r a n i c z o n y do p r o b l e m a t y k i skały i l o d u — e w e n t u a l n i e 
z w i ę c e j l u b m n i e j n a siłę dorobioną „ ideo log ią " . A l e życie n i e z n o s i 
schematów, a t a t e r n i k myś lący n i g d y n i e chciał być t y l k o t a t e r n i k i e m 
i swoją namiętność wynos i ł z awsze n a szerszą płaszczyznę. N i c n o w e g o : 
życ ie swo j e , l i t e r a t u r a s w o j e . 

D l a t e g o zwróćmy uwagę n a p o s t a c i s t w o r z o n e p r z e z Z i c m i l s k i e g o . W T a ­
t r a c h przede w s z y s t k i m się wspinają, myślą j e d n a k n i e t y l k o o s p r a ­
w a c h s w o j e g o s p o r t u , ale i l o s u . I robią to zigoła n i e b a n a l n i e i a u t e n ­
t y c z n i e , chociaż (a może właśnie d la tego ) są n i e a u t e n t y c z n i w z n a c z e n i u 1 

c o d z i e n n y m . W żadnych k r o n i k a c h , c z a s o p i s m a c h , źródłach n i e figurują 
n a z w i s k a W o j c i e c h a P o r a y a i S t e f a n a Jastrzębskiego, t a k j a k n i e z n a j ­
d z i e m y w T a t r a c h s z c z y t u Złomiska, n a którego t a r a s z r o b i l i drogę środ­
k i e m ściany. „Z łomiska n i e m a n a małpach" — . zdan iem t y m ro zpoc zyna , 
się o p o w i a d a n i e . Możemy się domyśl ić , że p o d lą nazwą k r y j e się G a ­
l e r i a G a n k o w a , l e c z Ityle przesłanek t o p o t w i e r d z a , i l e z a p r z e c z a . U b o c z n e 
o soby , występujące w Najprostszej, przypominają istniejących, z n a n y c h 
taterników. D o s z u k i w a n i e się p ro to typów bohaterów jest j e d n a k n i e p o ­
t r z e b n e . Z b e l e t r y z o w a n y r o d z a j p r o z y Z i em i l . s k i a go ' c z y n i n i e c e l o w y m 
taikie zajęcie. Zresztą w l i t e r a t u r z e p o l s k i e j z b y t dużo l u d z i się w to 
b a w i p r z y o k a z j i każdej nowości . 

A k c j a o p o w i a d a n i a t o c z y się w czas ie II w o j n y światowe j , o ki lkanaście 
k i l omet rów Od zakopiańskiego „Pa łace ' ' . N a po łudn iowym c y p l u m o r d o ­
w a n e g o i wa lczącego kra j iu dwo j e l u d z i z a j m u j e się z d o b y c i e m dire-
tissimy ściany. N i e interesują i c h łapanki, e g z e k u c j e , k o n s p i r a c j a — 
robią k o m i n trzydzieści me t r ów bliższy środka. N i e interesują? O to p r o b ­
l e m pierwszorzędny. A u t o r n i e da je o d p o w i e d z i , m u s i to zrobić c z y t e l n i k . 
B o h a t e r o w i e zmagają się n i e t y l k o z g r a n i t e m , l ecz także z p r o b l e m a m i 
swego b y t u I c z a s u p o g a r d y . W ścianie „ ta rasu" t r z eba rozstrzygnąć d y ­
l e m a t l e w e g o i p r a w e g o k o m i n a , l e c z w życiu n i e jest t a k p r o s t o . Ta 
p r o b l e m a t y k a t o również novum. 
Z i e m i l s k i n i e i d z i e n a tanią dra.matyzaeję a k c j i , którą się osiąga p r z e z 
s t o s o w a n i e m a . k a o r y . Da j e t e m u w y r a z pisząc: W dziejach północnej 
zerwy Złomiska nie odnajdzie się znamion tragedii. Rozczarują się przy­
wykli do zonglerki śmiertelną makabrą. Zresztą kto w tym sporcie 
wietrzy tylko upojony śmiercią dekadentyzm, n i e w i e l e zeń pojmie". 
A [rodowód p i s a r s k i Z i e m i l s k i eg o: — n i e o d z o w n e p y t a n i e . W p a r t i a c h 
k o m e n t a r z a od .autora znać w p ł y w m i s t r z a n i e b y l e j a k i e g o — J a n a 
A l f r e d a Szczepańskiego. A zresztą — . . . chyba a u t o r s a m sob i e j es t a n ­
t e n a t e m . T o j es t i s t o t n e . 
N i e -będziemy szukać d z i u r y w ca ł ym. Choćby się znalazła - to n i e m a 
większego z n a c z e n i a . Z w r ó ć m y t y l k o uwagę na sztafażową ro lę , jaką 
odgrywają w ta j p r o z i e Ta i t ry . J e s t g r a n i t , są ściany z d o b y w a n e p r z e z 
l u d z i z k r w i i kości — a le T a t r y z a l e d w i e rysują się n a h o r y z o n c i e — 
jaik G o r c e . 
Powieść t a t e r n i c k a z p r a w d z i w e g o z d a r z e n i a wc iąż jeszcze n i e została n a ­
p i s a n a . Z n a c z y to, że n i e ła two o a u t o r a będącego z a r a z e m d o b r y m t a t e r ­
n i k i e m i p i s a r z e m . Z n a c z y to także, że n i e łaitwo j es t w y w a ż y ć o d p o ­
wiednią dozę r ea l i ów i f i k c j i , balansując n a d .zupełną ekspozycją k i c z u . 
N a r a z i e m a i m y o p o w i a d a n i e Z i e m . l i s k i ego — jaskółkę a u t e n t y c z n e ] lute-
ra i tury o n i e a u t e n t y c z n y c h , choć p r a w d z i w y c h l u d z i a c h i w i e l k i c h s p r a ­
w a c h i c h życia i c z a s u . Andrzej Grzybkowski 
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M A R I U S Z Z A R U S K I 

W T A T R A C H 

Mariusz zairuslki: N A B E Z D R O Ż A C H T A T R Z A Ń S K I C H . Wycieczki, wraże-
nią i opisy. Wydanie trzecie poprawione i rozszaraone tomem Tatrzańskie 
Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe. Opracował, przypisami i notą edytorską 
zaopatrzył Witold H. Paryski . Wydawnictwo „Sport i Tu rys tyka " , Wair-
szawa 1958. 

Z fotografii patrzy ma mas starszy pan w pełnym rynsztunku, „przed 
wyruszeniem na kiliłaudnioiwą wyprawę w T a t r y " — informuje podpis. 
Dobroduszne spojrzenie, niemodna czapka, obfity wąs, dłoń „dzierży" 
d,rąg bambusowy. Do obutych w kapce nóg przytwierdzone są muzealne 
„lyżwiice". Na drugim planie widoczek zakopiański —• ośnieżone świerki, 
wil la w miejscowym stylu. Dobrze się Składa - • nasz bohater to także 
zaikoipuińczyik. A poza tym: patriota, lewicowiec, zesłaniec, poeta, żeglarz, 
generał, plastyk, społecznik, nieprzeciętna indywidualność, klóra musiała— 
zawsze 7. pasją — przejawiać się w wiertu dziedzinach. Lecz nade wszy­
stko — człowiek gór. O jego zasługach pisano dużo. najwięcej powie 
sama jego spuścizna literacka. Nie ma potrzeby raz jeszcze w oparciu 
0 fakty „ustawiać" osoby Mariusza Zaruskiego w historii Tatr. Człowiek 
ten ma w niej swoją karlę już wypsłnioną. Zajmijmy się raczej jego 
pisarstwem z pozycji roku 1958. Dia porównania przypominam, że w roku 
tym zrobiono tziimą przejście lewej połaci Kazalnicy, a szlagierem sezonu 
1910 było 1 wejście zimowe na północny wierzchołek Granatów i takież 
wejście na Orlą Basztę, zrobione zresztą przez Zaruskie.go. Miejmy także 
na uwadze, że dziś kwestią aktualną jest zaopatrzenie Pogotowia w śmig­
łowiec, podczas .gdy w roku wybuchu I wojny światowej komendant 
Straży Górskiej wydawał komendę ..siadać na Punki". 
Sp«Ukawszv snę z Zaruskim po latach pray lekturze jego pr.ic. potrak­
tujemy .zażarte walki ideologiczne z początku naszego wieku co najwyżej 
jako ciekawostkę historyczną. Czas niosący wielkie przemiany nieubła­
ganie zaciera ostrość sporów i postaw, zbliża adwersarzy i lak często 
poka.zuje po^.orność konfliktów. A nieraz kończy sic jak w znanym tele­
gramie Zaruskiego: „różniliśmy się w metodach, istota rzeczy była ta 
sama". Na jednolitość pokoleń taternickich, widoczną z. perspektywy 
czasu, wskaizywai już dawno Jan A. Szczepański. 
Oto trafny głos naszego pokolenia: Dotychczas wielkie ?iiebc.zpleczeńsiwo 
życia wiążące się z alpinizmem, pobudzało do szukania uzasadnieniu 
sensu jego uprawiania. Szukało się w nim takich wartości... które mo­
głyby stanowić usprawiedliwienie dla podejmowaniu trudów i niebez-
pieczeństte wysokogórskiej wspinaczki. Zaruski widział w nim ..szkołę 
charakterów", cenił dokonujący się przezeń organiczny rozwój jizycznej 
1 duchowej strony mtodego człowieka, kładł ntwisk na jego moralne 
wartości... Góry mogą być szkołą charakterów, ale nic musza". <Amboni 
Wiała: Taternicy współcześni, „Taternik' 1 2/58). 
Więc nie muszą — i dzisiaj nie są. Może dlatego, że szkołę charakterów 
nosi każdy w sobie, i jeśli jej -nie zabierze w góry — to taternictwo 
rac mu nie pomoże, a raczej zaszkodzi. Widzimy tę pomyłkę wyraźnie, 
ale szozanze szanujemy salachelną ideę człowieka, który myślał także 
o drugich. 
Wireszciie sama książka. Ukazała się w ładnej aaacie graficznej nakładem 
wydawnictwa „Sport i Tu rys tyka " , wydanie starannie przygotował Witold 
II. Parysk i . Tom zawiera dwie odrębne książki: Na he^rtrożni?!/ tatrzań­
skich i Tatrzańskie Odioinicze. Pogotowie Ratunkowe, czyli najistotniejszą 
spuściznę tarzańską Zaruskiego. Mamy zatem do czynienia z ozymś w ro­
dzaju pism zebranych w zakresie interesującego nas przedmiotu. Ma to 
swoje zalety — przede wszystkim historyczne, biograficzne. Ma niestety 
także wady: wiele rzeczy zwietrzało, inne — na przykład wiersze — są 
już diziś wręcz nie do czy lania. Pewne sformułowania, myśli, opisy czy ­
tamy 7. protekcjonalnym pnzymrużeniem oka, czy też tylko z senty­
mentu d la przeszłości. Paryski broniąc Zaruskiego pisze: ./eś(i czytając 
niniejszą książkę, będziemy pamiętać kiedy jej teksty powstały, to... nie 
będą nas dziwić takie wyrażenia, jak „roztopienie się w nieskończonoś-
ciiicfi kosmos a " czy „księga odwieczna prabytu", gdyż były one zgodne 
ze stylem pisarskim swojej epoki, a wyrażały takie same uczucia, jakich 
dziś doznaje miłośnik przyrody. 
Słusznie. M y jednak możemy zrezygnować ze stosowania taryfy ulgowej, 
Zaruski jej nie potrzebuje. P rzy lekturze tej książki trafiamy na strony 
wściekle nudne, nieczytelne prze.z swą młodopolską gędźbę i historyczny 
już tylko ładunek intelektualny. To konsekwencja koncepcji wydru­
kowania prawie wszystikiego, co Zaruski o Tatrach napisał. Czytelnik 
cierpliwy i uważny znajdzie jednak pomiędzy kar lami nie wyt rzymu­
jącymi próby czasu fragmenty żywe i świetne, pulsujące krwią i za­
sługujące na miano dobrej literatury. Znajdzie tak świetne opowiadania 
jak Ocalony, W zielonych sankach oraiz opisy wypraw ma północną ścianę 
Małego Jaworowego i do komina Drege'a, zupełnie zaskakujące na tle 
całości. Z fotografii palirzy na nas starszy pan z zamierzchłych i roman­
tycznych dla nas lat, w istocie po prostu rasowy taternik i człowiek pióra. 

Andrzej Ursybkoioski 
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K R O N I K A Ż A Ł O B N A 

K s . J a n H u m p o l a 1889-1959 
Dnia 19 października 15158 roku zmarł ks. Jan Humpola w Liszkach pod 
Krakowem. Życie Zmarłego wypełnione tayJo pracą duszpaslerską. na ­
uczycielską, .społeczną 1 górami. Urodził sic w Suche] w 1839 roku, S tu ­
dia teologiczne odbywał w Krakowie i Insbrucku, święcenia kapłańskie 
otrzymał z rąk ks. Metropolity Sapiehy w 1914 roku. Pomimo słabego zdro­
wia, życie prowadził niezmiernie czynne, pełniąc nie tylko obowiązki 
duszpasterskie. W czasie pobytu w Zakopanem, od roku 1317 do 1934, był 
również przez pewien okres kapelanem szpitala Czerwonego Krzyża i dy ­
rektorem szkoły średniej. Był to również okres, - w którym ro;wI]ał naj­
żywszą działalność górską. 
W roku 1934, powołany na stanowisko dziekana Wojsk Polskich i kapelana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, opuścił Podhale i przeniósł się do Warszawy. 
Okres wojny przeżył lis. Humpola w Rumunii , pracując — pomimo cięż­
kiej choroby — jako nauczyciel w polskich szkołach średnich i naczelny 
kapelan uchodźców polskich. La la powojenne spędził początkowo w Sza­
flarach, a później, na skutek pogarszającego się stanu zdrowia, przeniósł 
się w roku 1949 na probostwo w Uszkach i tu pozostawał już do śmierci. 
Niespożyta energia ks. Humpol i kazała mu podejmować coraz to nowe 
zadania, począwszy od Polonii Austriackiej w Latach studiów, poprzez 
Towarzystwo Tatrzańskie. Czerwony Krzyż i Harcerstwo, aż do Polonii 
Rumuńskiej w czasie II wojny światowej. 
Działalność Zmarłego nacechowana była zawsze ogromnym rozmachem, 
prostolą i bezpośredniością. Ten wewnętrzny dynamizm wcześnie skie­
rował też ks. Ilumpolę k u górom. Już w latach 1912- -1914, w rrnirir stu­

diów akademickich w Insbrucku, wstąpił do „ A lp ;nvere inu" , gdzie by 1 
eałonkiem organizacji akademickiej. W czasie pobytu w Zakopanem był 
członkiem, a nawet przez pewien czas wiceprezesem Sekcji Turystycznej 
Towarzystwa Tatrzańskiego1, później c/.lonkiem K lubu Wysokogórskiego. 
Odznaczał się wielkim umiłowaniem gór i nadzwyczajną wytrwałością, 
dzięki której — między nawrotami ciężkiej choroby — potraCit dokony­
wać pięknych na swoje czasy wejść górski cli. Pomimo że z czasem los 
i wiek oderwały go na zawsze od wierchów, do końca życia zachował 
dla nich pamięć i pozostawał członkiem polskich organizacji wysoko­
górskich. 
Najżywsza działalność taternicka iks. Humpoli przypada na początek lal 
dwudziestych, kiedy to — przeważnie wspólnie z Mieczysławem Świerżem, 
dokonuje szeregu pierwszych przejść nowych dróg tatrzańskich. Wymie ­
n imy tu niektóre, z nich w porządku chronologicznym: Pierwsze przejście 
wschodniej ściany Mięguszowieckiego Szczytu, z przejściem szczytowego 
odcinka północno-wschodnim filarem, północno-zachodniego komina na 
Żabim Mnichu, prawą połacią północnej ściany Żabiej Turn i Mięguszo­
wieckiej. W roku 1923 i 1924 atakował Humpola dwukrotnie północną zerwę 
Koziej Przełęczy Wyżniej. Ta nadzwyczaj trudna, dziś trzygodzinna dro­
ga, była na owe czasy rekordem, Odparła ona szereg ataków elity tater­
nickiej. W czasie próby w roku towarzyszyli Zmarłemu Jadwiga Zem-
batowa oraz Adam i Marian Sokołowscy. Próba druga odbyła się be?, 
udziału Zembatowej. W roku IH'24, 14 lipca przeszli Humpala i Swierz 
wschodnią grań Młynarza, przebywając wszystkie turnie w ciągu 5-godziu-
nej. dość trudnej wspinaczki. W czasie lego przejścia byli pierwszymi 
ludźmi, którzy stanęli na Wyżniej Bialowod/kiej Przełączce i Nawiestsl.ej 
Turn i . 
Był „Jegomość" znaną poslaeią w Tatrach. Ubrany modą ówczesną w ty­
rolską bluzę, ciągnął w góry, ilekroć czas i zdrowie pozwalały. A ze 
zdrowiem było źle. (M. A J . ) 

O K O F F R E Y WTNTITKOP Y O U N G zmarł we wrześniu 1958 roku. Należał 
on do twórców okresu przejściowego pomiędzy złotym wiekiem, a mo­
dernizmem alpinistycznym. Swoją działalnością, prowadzoną od roku 
tSH przeważnie z Józefem Knubelem, objął Young góry Wielkiej Brytani i , 
A lpy , w których dokonał szeregu nowych dróg oraz Himalaje. Spośród 
jego zdobyczy alpejskich przypominamy: Zachodni filar Wielkiego Żan­
darma w grani Weisshornu, filar Younga w północnej ścianie Brei lhornu 
Wallijs kiego, południową ścianę Taschhornu, południową ścianę Domu 
du Mischabel, wschodnią ścianę Zinal -Rothornu, Grepon od strony Mer 
de Glace, zachodnią grań Grandes Jorasses, grań Hironrlelles na G ran -
fl.es Jorasses (w zejściu). Isilee w grani peuterey, O poziomie tych dróg 
świadczy najlepiej fakt, że wiele z nich czekała po. dwadzieścia lat 
i więcej na powtórzenia. 
W czasie pierwszej wojny światowej służył Young w kolumnie sanitarnej 
Czerwonego Krzyża na froncie włoskim. W 1917 roku został raniony 
w nogę, klórą musiano mu amputować. Pomimo ciężkiego kalectwa, ma ­
jący wówczas 41 lat, Young potrafił wytrwałą pracą nad sobą doprown-
d.zić do tego, że wrócił w Alpy. Widzimy go, znowu w towarzystwie 
Knubela, na Monte Rosa, Matterhornie, Weisshornie (gdzie miał wypadek). 
Dent du Reouin, czy Grepon. Young po/.oslawił kilk;i dzieł: On High 
Hi lis, Moiintain Crafit i Moumtains with a Difference. W tej ostatniej 
książce opisuje swoją drogę ku górom po amputacji. (M. M.) 
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W I A D O M O Ś C I T E C H N I C Z N E 

Przyrząd do zjazdu na l inie 
Wśród różnych systemów zjazdu na linie znalazł również zastosowanie 
zjazd z pomocą specjalnie skonstruowanego przyrządu. Jest on produ­
kowany przez wytwórnie sprzętu alpinistycznego ..Claudius Simone!" 
według projektu Pierre A l l eu fa . Przyrząd ten demonstrujemy obol; na 
rysunku, a zjazd z jego pomocą niżej na zdjęciu. 
Kształtem swym przypomina on pewien rodzaj widelca, który na końcu 
rękojeści posiada ucho, w które wpina się karabinek. Zjazd z jegn po­
mocą polega na opleeeniu zębów widelca liną, tak jak l.o pokazano na 
rysunku. Następnie przypina się go karabinkiem do pętli założonych na 
uda zjeżdżającego. Powinien o n być tak przymocowany, by w czasie 
zjazdu końce izębów widelca .znajdowały się na wysokości pasa. Zapewnia 
to wygodną siedzącą pozycję przy zjeździe, Linę schodzącą w dół z os­
tatniego zęba zjeżdżający przytrzymuje jedną ręką, bez większego wy ­
siłku. Szybkość zjazdu reguluje się przez odpowiednie luzowanie liny 
na ostatnim oplocie na widelcu. Poważne zmniejszenie szybkości można 
otrzymać przez z.większenie liczby oplotów, w żadnym wypadku nie należy 
jednak czynić tego podczas zjazdu. Zatrzymanie się w czasie zjazdu 
można uzyskać przez dociśnięcie ręką do rękojeści widelca liny scho­
dzącej z ostatniego zęba. Dla zabezpieczenia w czasie zjazdu można sto­
sować pętlę ProuSkka, należy ją jednak zakładać na linę poniżej dłoni 
przytrzymującej linę schodzącą z widelca. Ręką tą powoduje się równo­
cześnie przesuwanie węzła. 
Przyrząd ślizga się świetnie po linie zwykłej, .nylonowej czy konopnej, 
pozwala nawet na łatwiejszy zjazd po linie mokrej. Szczególni" wygodne 
jest używanie przyrządu przy zjazd a ci) /. dużym obciążeniem (plecaki, 
x osobą ratowaną na plecach itd.) lub w trudniejszym terenie, gdzie du­
żym ułatwieniem jest posiadanie jednej ręki zupełnie wolnej. 
Przyrząd wykonywany jesl. z lekkiego i miękkiego stopu A. P. ~Xl. i wy­
próbowany na obciążenie 100 kg (rwie się przy obciążeniu 100U kg). Waży 
175 g i. zabiera mało miejsca. Posiada dzięki wypolerowani U estetyczny 
wygląd. Czas używania przyrządu jest stosunkowo krótki, jest bowiem 
wykonywany z tak miękkiego stopu, że ściera się dość mocno pr/y zjaz­
dach. Ma on też ujemną stronę, że zjeżdżanie z jego pomocą powoduje 
czernienie liny od startego metalu. Jest to jednak konieczne dla zabez­
pieczenia liny przed uszkodzeniem i ścieraniem się. 
Pomimo dużej wygody, jakie sprawia zjeżdżanie z jego pomocą, używany 
jest raczej rzadko i niechętnie. Spowodowane jesl to jego ksda l l em bu­
dzącym obawę, że podczas zjazdu lina może się wypleść z zębów widelca. 
Jest to jednak mało prawdopodobne, i po dłuższych ćwiczeniach można 
się do jego używania przyzwyczaić, wymaga on jednak staranności i uwa­
gi przy stosowaniu. Krancuscy czołowi wspinacze, z którymi wymien i ­
liśmy ustne poglądy na jego temat, odnoszą się do stosowania tego 
przyrządu raczej niechętnie. Wydaje się nam jednak, że obawy są nieco 
przesadne i może ou być z całym powodzeniem używany, zwłaszcza 
w czasie większyeh wypraw, pr.zy posuwaniu się /. dużym obciążeniem, 
tak samo w ratownictwie. Z pewnością używany jest tam, gdzie kon ­
figuracja terenu wymaga bard.zo długich zjazdów. Produkcji u nas 
w kraju tego rodzaju przyrządu na razie nie uruchomiono. 

(A. M. & A; W.) 

Nowości w technice nurkowania 
W czasie jednej z ostatnich wypraw jaskiniowych na terenie Tatr Z a ­
chodnich, podczas której dokonano nurkowania w nie/badanym dotych­
czas syfonie, zastosowano szereg ulepszeń technicznych w użytym sprzęcie 
mających na celu zapewnienie maksymalnego bezpieczeństwa nurkom. 
Do najpoważniejszych należy zaliczyć wykonanie osłon dla zabezpieczenia 
przy powietrznych aparatach do swobodnego nurkowania, kurków butli 
oraz automatycznego reduktora, redukującego ciśnienie powietnza panujące 
w butlach (początkowe ciśnienie 150 atm.) cło ciśnienia wody panującego na 
głębokości nurkującego. Prosta ta i lekka konstrukcja wykonana z 3 mm 
blachy aluminiowej służyła równocześnie w ciasnych miejscach jaskim 
jako swego rodzaju ploz.y, które pozwalały przeciągnąć butle bez obawy 
0 ich uszkodzenie. 
Drugą nowością by to użycie sygnalizacji świ silnej pozwą łającej w łatwy 
1 niezawodny sposób ul.rżymywać łączność pomiędzy brzegiem a nurkiem 
i odwrotnie. Urządzenie do sygnali '.acji świetlnej skladału Się: 

' 1) z pojemnika zawierającego baterie, przerywacz i żaróweezkę, 
2) z przewodów splecionych z liną stelonową, 
U) uchwytu .zamocowanego na końcu liny a zaopatrzonego w przerywacz 
i żaróweezkę w obudowie ochronnej. 
Przed wyprawą przeprowadzano również próby z laryngofonami umies'.-
czonymi na szyji nurka pod skafandrem. Ponieważ jednak ustnik aparatu 
powietrznego trzymany miedzy zębami nie pozwala na normalne wypo­
wiadanie Słów. zrezygnowano na razie Z lego sposobu łączności. R. CJ. 
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m O I N N Y M Z A S T O S O W A N I U W H O R A C H Ś M I G Ł O W C A P O Z A R A ­
T O W N I C T W E M . Budowa schronisk była do ty che/.as przedsięwzięciem trud­
nym i trwała przez cały szereg lat. Transport materiałów na miejsce budo­
wy, znajdujące się nieraz na znacznej wysokości, odbywał się przy pomocy 
mulów lub tragarzy, był więc bardzo powolny. Tragarze mogą przenieść 
jednorazowo ciężar do 80 kg, zaś muły około .100 kg, lecz muszą mieć odpo­
wiednia trasę. Transport betoniarek, kołowrotów, silników czy łamaczy 
kamieni byl w obu wypadkach niemożliwy. 
Francuski K lub Alpejtfki (CAF) zastosował przy budowie schronisk w gru­
pie Mont Blanc (Alberta i nad Glacier du Tour. na Grsnds Mulets) 
transport przy pomocy śmigłowca typu ,,Belł", który może przenieść 
30(1 kg ;na Wysokość 2300 m, 200 k g na 3000 m, zaś 15U kg powyżej 3500 m. 
W pierwszym sezonie aparat ten wylata! 7S0 godzin bez najmniejszej 
awarii pomimo złych warunków atmosferycznych. Najważniejszym czyn ­
nikiem transportu w górach jest ekonomia czasu, gdyż w sezonie ma sic 
do dyspozycji najwyżej tiO dni po 10 godzin na dobę. 
l>la wyniesienia jednej tony bagażu dziennie potrzeba 10 do 12 tragarzy, 
natomiast śmigłowiec może przetransportować 16 tom dziennie i to przed 
miotów o znacznych rozmiarach i o wadze do 300 kg. Wielką zaletą tego 
transportu jest jego szybkość. Sohroniisko Alberta I, obszerne, w całości 
murowane, zostało wykonane w 90 dniach. W tym czasie lot był możliwy 
podczas 45 dni, przy czym wykonywano 7 do 8 przelotów na dzień. 
Interesującą jest również rola śmigłowca w stacjach sportów zimowych: 
zastosowanie go tu jako środka transportu narciarzy. Na wiosnę 1957 
roku, w rejonie V a l d'Isere. ponad 1000 osób korzystało z transportu 
śmigłowcem. Zbudowano lo platform do lądowania pomiędzy 3000 a 3500 m. 
TV.iękI śmigłowcom możliwe jest orzedłużenie sezonu narciarskiego 
w górach. Opracowała na podstawie La Montagne, decembre 1951 

Stejanla Klemensiewicz 
£ Ki.TTB TATRZAŃSKI . Zarząd Oddziału P T T K w Krakowie uchwalą 
z dnia 1 października 1958 roku postanowił utworzyć przy Oddziałowej 
Komisj i Turys tyk i Górskiej KT.IIB T A T R Z A Ń S K I . Jak się dowiadujemy 
organizacja Klubu jest w chwili ohecnei w pełnym toku. IR kwietnia 
odbyło się zebranie inauguracyjne, na którym zostały wygłoszone: słowo 
wstępne przez Prezesa Zarządu Okręgu P T T K w Krakowie Bohdana Ma­
łachowskiego i odczyt pi.: ..Ochrona przyrody tatrzańskiej" przez prof. 
dr Walerego Goetla 
Do zadań K lubu należy: troska o stale podnoszenie kultury ruchu tury­
stycznego w Tatrach; dążenie do umożliwienia miłośnikom Tal.r ciągłego 
podnoszenia kwalifikacji w zakresie turystyki letniej i zimowej w tym 
rejonie: propagowanie idei ochrony przyrody tatrzańskiej oraz wiedzy 
o Tatrach; dążenie do zespolenia wszystkich Przodowników G O T i G O N 
z uprawnieniami na rejon Tatr, do aktywnej współpracy w wyżej wy­
mienionym kierunku; współdziałanie z zagranicznymi organizacjami gór­
skimi; organizowanie pokazów filmów, wystaw i inicjowanie wydawni ­
ctwom turystycznym tematyki tatrzańskiej, jak również dążenie do po­
wołania własnego wydawnictwa. W programie szkoleniowym Klubu prze­
widuje się również zapoznanie czionków z zasadami taternictwa. 

(A. W.) 
A) O K IGKRZE . Uczestnik -zwycięskiej wyprawy szwanrarskiej na F,veresl 
w roku lM.it> — dr Hans Gr imm — wypowiedział się niedawno na temat 
północnej ściany Eigeru (Die Alne7( Monatsbull, 11/1958, s. 247): „Nie mam 
zamiaru robić tej ściany. Niebezpieczeństwa obiektywne... są lam tak 
wielkie, że orawie nie można się przed nimi zahezpieczyć. A przecież 
zapewnienie "sobie bezpieczeństwa nawet w najtrudniejszym miejscu jest 
warunkiem stylowej wspinaczki, tak jak ją pojmuję... Rozumiem jednak 
w pełni tych, których pociąga góra nawet w tych warunkach". 
W związku z dwudziestoleciem zdobycia północnej ściany Eigeru, które 
minęło w ubiegłym roku, ukazał się w najnowszym roczniku Berge der 
Welt obszerny artykuł Othmara Gurtnera pt.: Entgiitzung der Eigerwand. 
Ciekawostką artykułu jest zdjęcie ściany z naniesionymi miejscami wy­
padków. Wynikałoby z niego, że G. Nothdurft i F, Mayer zginęli w czasie 
głośnej katastrofy w 1957 roku. już po wyjściu z właściwych urwisk, na 
grzędzie rozdzielającej północną i północno-wschodnią ścianę <?). Rów­
nież interesującym uzupełnieniem artykułu jest tablica, na której zesta­
wiono wszystkie próby i przejścia północnej ściany do roku 1957 włącznie. 
Z tablicy tej wynika, że na M osoby, które weszły w ścianę, przeszło ja 
37 (39%), 40 (42,5%) osób wycofało się szczęśliwie, a 17 (18'/«) zginęło. Należy 
tu uwzględnić jeszcze, że wśród tych, którzy przeszli ścianę, co najmniej 
fi osób uległo wypadkom, które nie zakoiiczyły się śmiertelnie (niestety 
dane są nie pełne). Na 3T prób, udanych przejść było 12, wycofano się 
z 18 prób, 7 zakończyło Się katastrofą. Cyfry le są dość wymowne i wska­
zują na duże niebezpieczeństwo, jakie stanowi ściana. Dla wyciągnięcia 
jednak pełnych wniosków dane te nie są wy siar czające, brak bowiem 
zestawień liczbowych dla innych poważnych ścian alpejskich, zwłaszcza 
częściej uczęszczanych, z którymi porównanie byłoby konieczne. 

(M . M . & A, W.) 
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S O M M A I R E 
C H R O N I Q U E . Club Polonais de Haute Montaigne eomptait dans le terrain 
en 1958—1016 membres (dont 429 membres ordinaires) organises en 14 cercles. 
L'activilte 'du Club dams les Tatra et a 1'etr.aniger: Balik&ns Centrales — Buł­
garie, Caucase Centrale et Occidentale, Alpes Franęaiises et Autrichiennes, 
Spitzberg — e\rpedition MiRG 1957—1958, HimaLaya — docleur Hajdukiewicz 
pTit .parlt a l'.ExpedLtion .Suisse de Dhaulagiri. Commission de l'Alpin.isme 
Souterrain a organise une ex|pćdition speleologique aux grottes des Balkans 
Ce.nlraJes en Bułgarie. E n ete 1958 on a organise aussi dans les Ta>tra les 
camp.s alpirus pour les alpinistes de Bułgarie et de URSS. Des representants 
du Club Polonais de Haute Moulagne ont pris part au Congres U I A A eit aiu 
Congres Speleologique a Bar i en Italie. Page 2 
L E S A L P I N I S T E S P O L O N A I S C O N T E M P O R A I N S (SUITĘ) (A. Grizybkowski). 
L'auter de ceit artiicle polemise avec A. Wala doint 1'artiele, sous le meme 
titre, a paru dans le No 2/58 de Taternik. Grzybowski dewelopp* les idees 
uiscutees par son predeeesseur ert essaie en meme temps de justifier le cóte 
negatdf de.s Jeunes alpinistes polonais, souiligne fortement par A. Wala. E n 
somme 1'auteur est d'accord avec les idees de son collepue. II n'y njoule que 
son explfcation des chamgements fondamentals dans 1'attitude des jeunes 
alpinistes eonlemporains. Page 4 
M A R I A N SOKOŁOWSKI ( J . K . Dorawski). Souvemir de Mar ian Sokołowski, 
celebrę professeur natura liste, au 25-me ,anniversaire de sa mort. Sokołowski, 
grand aUpiniste ipolonais, jouait en 1923—11939 un role important et dirigeamt 
dams le mouvemen't de l 'alp:nisme polonaiis. Tl etait le premier president et 
le membre d'honneur du Club Polonais de Halte Montagne. Page 9 
L'Ai . .PTNISME S O T E R R A I N E N P O L O G N E ( R . Gradzińskt i K . Kowalski) 

Page 15 
H O R N S U N D T T N D (Jerzy Piiotrowski). Souvenir de 1'ascention de Hornsund-
tind au ,sud de Spitzberg en aoflt 1958. • Page 23 
VALEUR iS A L P I N E S D E L ' E N T O U R A G E D E H O R N S U N D ( R . W. Schramm). 
Description des groupes panticuliers des montagnes dans 1'entourage du 
fiord de Hornsund a Spiitabeng, leur.s valeurs au .point de vue de 1'alpinisrne. 
Le groupe de Ilornsundtiind est .sel on 1'amte.ur de Particie le plus interessant 
— il est aussi le phis grand et le plus abrupt. iSon exploration au point de 
vue de l 'alpinisme est a peine eommemcee. L a ch.aine de Sofiekammen ainsi 
que le groupe Tsjebysjov[jellet sont aussi dlignes de rattention. Le terrain 
au point de vue de 1'escalade est plus facile que celuj des Alpes ma.is les 
glaclers dans quelques parties sont aussi, ou meme plus, difficiies. Climat 
de Hornsund. Page 27 
Q U E L Q U E CIIOSE E S T C H A N G E D A N S L ' A L P INI S M E (M. Kołakowski). 
Compte rendu de la celebrę discussion sur la sltuation conlemporaine dans 
ralpini.sme des pays alptns d' apres les articles de la presse alpine au.tr.i-
chienne et allemande et surtout d'apres 1'article du docteur Hanke: Im Berg-
steigen list elwas anders geworden (Der Bergateiger H. 2. ,1. 26.). Page 35 
J O Z E F CHODŹKO RUR F O N D D E S D O C U M E N T S N O U V E A U X (K. Saysse-
Tobiczyk). Józef Chodźko, cartographe d'une celebr.ite mundiale, ex pi ora -
teur de Caucase et des montagnes d'Armenie, est connu aussi par la troi -
sierne ascention de ,1'Ararat en 1350. La publication des documenits nouve.aux 
temoigne du v i i contact du savant avec 1'Academie des Sciences ;i Cracovie 
qui dura.it jusqu.'a la firn de sa vie. Page 42 
ALP IN1SME . Chroniąue des Andes pour 1'annee 1957. Compte rendu de 
ractivite estivale et hWemale des grimpeurs polonais dans les Tatra en 1953. 
Compte rendu de l'activite polonaise a Spitzberg en ete 195B — enlre autre: 
2-me ascention de Hornsundtind (1431) du glacier Garwoodbreen, le M aout, 
1H5B i(J. Piotrowski, IR . W. Schramm, A. Zawada), Page 45 
O O M P T E S R E N D U S de A. Grzybowski. L i w e s : ,,Dans le pays perdu des 
Tartra" — ,M. Zaruski , ,,Par la plus s imple" — A . Ziemilski , nouvelle litte-
ra.ire. Page 51 
Nt;CRO LOGIE . Souvemir du pretre J . Humpola. Page 53 
N O U V E L L E S TEC1INIQUES. L 'apparei l de descente — systeme A l la in . 
NOTilOF.S. Hetieoptere dans les montagnes — en dehors du sauvetage, Page 55 

SU M M A R Y 
C H R O N T C L E . In 195B the Mount alnee ring Club formed an assoclation of 
14 field circles willi 1016 membres (inchiding 429 ordinnry members). Besides 
organized and individuarl activiily .in the Tatras. it developed mounta.ineering 
activitieLS aibroad in the CentraJ Balkans in Bułgaria, the Central and West 
Caucasus, the French and Austrian Alps, in Spitsbergen in cooperalion with 
the Internat i omal Geophysics Year Exped.ilion, 1957—5B, and in the H ima -
łayas, by the inclusion of Dr J . Hajdukiewicz im the Swiss Expedition to 
Dhaulagiri. The Underground Alpinlsm Committee organized a spelaeolo­
gi cal expedilion lo some caves in the Bulgarian Central Balkans. Last 
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summei camps for climbers from Bułgaria and the USSR nerw orga-
n f e d in the Tatras. R?prewntat:vea o.r the Mouniaineering Club took p u l 
in the U IAA ConCres* and the Spela.Milogieal Congress al B i r i jn Italy. 

Page 2 
C O N T K M P O K A R Y CLI M B E R S . (continuation). (A. Grzybkuw skp. This Is 
a Turther developmenl of the problems raised by A, Wala in un article 
under the same title published in No, 2 ,59 of „Taternik", and at the same 
Ibne a polemic against the theses of this aullior. 

Page 1 
M A.UJ A N SOKOŁOWSKI {,1. K. Dorawski). Remini « «n< on the 35th owiiver-
s-łry of the death of Professnr Marian Sokohiwski, a prominent naturnttat, 
who In 1923—39 displayed an intensive mountaineering activity and took 
the leading role in the"Polish high mountaineering movement. F n C 11 

L " A L P I N I S M E S O U T E R R A I N E N P O L O G N E (R. Gradzinski. K. Kowalski). 
The article gives information on the dcvelopment of Polish spelaeology and 
describes the cave-regions in Poiand: th;; Talras. the Krakowsko-Często­
chowska Jura, etc. Page 15 
H O R N S U N D T I N D (Jerzy Piotrowski). Reminiscences of the asc?:it of Horn ­
sundtind in South Spitsbergen in August. 1958. P->ge 23 
TIIE._ A L P I N I S T V A L U E S OF T H E S U R R O U N D I N G S OF H O R N S U N P 
(R f W, Schramm). The author describes the individual groups of mnuntahis 
near the Hornsund fjord in Spitsbergen, wilh spechil atte.ntion to th* f r 

alpinistic values. In his opinion, from the climber's point of view, the most 
interesting is the Hornsundtind group. the highes and most precipitous, 
of which the exploration as a cl lmblng ground is only beginning. The Sofie­
kammen rangę and the Tsjehysjnyfjellet group are also worthy of at len-
tion. The conditions of movement and saf?ty In this terrain are bnte r 
ihan in the Alps. though the glacier in s->me parts can be as difricii l l or 
cvcn more difficult. The elimatic conditions are discussed in considerable 
ri-tail. Page 27 
S O M E T H I N G H A S C H A N G E D IN M O U N T A I N E E R I N G (M. Kołakowski). 
An Inąuiry into the animated discussion on the present situation in c l im-
bing in the Alpine eottntries on the basis of articles which have appeared 
>n the mountaineerlng periodicals of Austria and Germany, especially an 
article by Dr. TT. Hanke: Im Bergsleigen lit et was anders geworden (Der 
Bergsteiger. II. 2 .1. 2G). " Page 35 
J O Z E F CHODŹKO, on the basis of new documents (K. Saysse-Tobiczyk). 
Some new documents have been publlsłieri. glving evidence of the constant 
contact until almost the last years of his life, of a Pole. Józef Chodźko, 
the explorer of the Caucasus and Armenian mountains, with the Academy 
of Science and Letters in Cracow. Józef Chodźko, a cartographer of wor ld-
wide fame, was also known for the third asrent of Mount Ararat in 1850. 

P a g - 42 
CLTMBING IN T H E T A T R A S A N D ALP IN IZM . This contains the Andean 
Chronicie for 1957. a discussion of the activ;ty in the high mountain zones 
in the Talras in the Winter and summer of 1958. and a report of the actł-
vities of the Poles in Spitzbergen in summer. 1958. Among the wealth of 
their cl imbing activities we note the seconri ascent of Ilorsundtind (1431 m.) 
from the Garweedbreen glacier by J . Piotrowski, R. W. Schramm, and 
Zawada on Ittl August 195K. Page 45 
REV IEWS . A. Grybowski on M. Zaruski 's book Na bezdrożach Tatrzańskich 
(On the Pathless Talras) and on a short story by A. Ziemilski, Najprostsza 
(The Easiesl). Page 51 
O HITU ARY . Reminiscences or Father J . Humpola, . Page 53 
T E C H N I C A L NEWS. Descrintlon of an apparatus for abseil by Allain's 
«v*t*m. " p a , R e * lĄ 

N'OTES. The use of the glider in mountains where reseue work is impossibl". 
Page U 

F E 3 I O M E 

X P O H M K A . B b i c o K o r o p H b i i i K J i y S 06 -beaHHiui u 1958 r. B 14 Me -
C T H B I X opraHH3an ,HHX 1016 HJieHOB, B T O M HmcJie 429 pHii,OBbix. 
KpOMCJ a.?II.II14Ś-icK0fi: fleJTrCJItHOCTH KOJT.IlCKTHBlIOrO M H U ^ H B H -
/tyajibiioro - m n a K j i y 6 p a D B i i B a j i C B O I O Bb icOKoroppy io pa f io ry 3 a -
rpa i i rmeń; B LT,eiiTpajibiibix E a j i K a H a x R E o ; i r a p m f , B I i e n T p a ^ b -
I I O M u 3 a n a j H O M K a B K a ;e, n cppaHi.i,y3eKHx w aBCTpHHCKnx A j i b n a x . 
n a I l Int iuGepreHo B p a M K a x 3Kcnc f l [ i qnn M e >K;tyHa p o k o r o T c o -
c p i m i n e c K o r o 1'ojta 1957—1958 u B THMaj ianx 6Viaro,3apn y i ; a B -
CTBOBaHHio ^ p . W . r a H A y s e B H i a B u iBei iu ,apcKoi i ' JKcne f lnnmi Ha 
,D>:ayjiarnpH. K O M H C C M R LTemepHoro A j i bnwun3Ma co3,ąajia c n e o -
j io r i iMt^Kyio aK f i i c^HURio n e u i e p IXeHTpa.ibHbix Ea j iKa i iOB 

b E o j i r a p i i n . J I G T O M n p o u i e j n i e r o r o ^ a ycTpoeHb i 6biJiii B T a T p a x 
.narepi.i fljia a j ini iHHCTon B o . i r a p H H n Cont>TCKoro CoK>3a. n p e f l -
C T U B H T O J I H B i j i co i i o ropHoro K j i y S a y4aoTBOBa. i i f B K o n r p c e c a ••: 
Y I A A M B Cne j i eo j i onp i ecKOM Cbe3fl;e B ropoAe E a p i t R M T M . H H H . 

c r p . 2 
C O B P E M E H H b l E A J I b n M H M C T b l (npoaoJi/KeHite) {A . rp>[« i f3ou-
CKH)> c r p - 4 
M A P H H C O K O J I O B C K M (M. K . /JopancKH). B o c i i o M i i H a i m n no 
c . i y i a K ) 25-JieTi ieu ro f loami inb i co ^ R R cMepTH npoppeccopa M . C o -
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::o.fjoBCKoro. BfcijjaiomcrocH y Łicnoro u ccTccTBOi i cnt iTaTO^ . i . pa3BM-
oa i omero B O BpcMfll O T 1923 3 0 19̂ 19 r. HHTCHCMBHyw a . i bne i i cKy io 
xeffTeni*H«CTb u n r p a i o m e r o pyKOBO jmnyro po.ib a no. ibLKOM a.ib-
nil i lCKOM 7 1 B H > K C H H I 1 . C T p . 9 
L A L P I N I S M E S O U T E R R A I N E X P O L O G N E <P. r pa j 3 i iHCKM. 
K . K M U D > C W I ) , C ra ibn s n a K O M i f T c pa iB i iTbCM n o . i b C K O i i cneo . io -
ri!M, pwcyeT rjiaBHbie p a d o n b i n c i n c p B no . iŁuie : T a rpu , K p a -
K O B C K O - , I e n c T X ) x o i JCK aa rOpa 11 jip., a K p o M e Toro 6o.iee K H T C -

poci ib ie nemepbi. Paiionbi n e m e p B r-JTojibuje H B J I H I O T C H 5o , i e e 
HCIIUTftHHUim BO BCPM Mllpe, a UIUnOKIW OTTblT M OT . lMMHOe cna -
pjfJKemie nojjbCKiiK c n e o . i o r o B c^e.'iaJin M 3 H M C I I U H p a j B i i H y T b 
OKcnj iopaTHBi iy io . n c f i T c i b H o c T b T O / K G B Bojirapnii u 4>paHmni 
I I ^OCTJiniyTb OT.flHHHbIS pC3V .1 b T 3 TO B . C T p . 15 
rOPHCyH/J,THHJ], (ii. I leTpoBCKH). B o c n o M M H a n K H H3 Bocxo>K3e-
H H H hu r o p u c y H A T U H f l B K I J K I i o i i HacTH IHnimGepreHa B aarycTe 
Met-Hute 1958 roja. CTp. 23 
A J i b l l M f t C K H E flOCTOHHCTBA O K P Y J K E H M H r O P H C y H / J , A 
(F. B. LU pa M M ) , A B T O P p i i c yeT oT^c j ibub ie rop i ib ie r p y m i b i B pa-
fione rop i icy i i^ -cp i iop^a na III nu non p r o no, oGpamaH ocoOoe B H H -
Marn-ie nawx a j i bnmicKHe i i p n s n a K i i f l o ero MHeHiiio CoJiee i m r e -
p r c n o i i 113 a.TbneficKon T O M K U 3pemiH HBJiaeTcn r p y n n a ropnc;'H.n-
tuhąu, CBMan B U C I K U n K p y T a n , a c c ajib • 3Kcn . iopamui 
.niuiib cefttac n a m m a c T c n . KpOMe T O T O J O C T O I I H B H i i M a m t f i rpe6eT 
CoopeKaMMon n r p y n n a Tcbe f i b i cnoBubbcu ieT . Y C J I O B I I H . I B J I J K C H I I I I 
I I 5 C 3 O : T ; I C I I O C T ! I B 3 T O M pa i i one ny*mie igm a Ajibnax, no J I M H H K H 

p ne^oTopbix y n a c T K a x MoryT aa i iTtL-n p a s H O , a (ibiTb Monter 
6o:iee 3aT]syflHHTejibHbiMH. E o . i i . n i y i o " a M C T i t y n o c s a u i e n o o m i -
(•r .HHFO KJIHMaTIIHCCKMX VC7IOBIlń. CTp. 27 
M T O - T O H3MEHHJIOĆb B A J I b n M H M 3 M E fM. K«JiaK«BCffH). 
05c:y>Kfleiuie 0 6 I I 3 B C C T H O M flHCKycciiH no H b i H e i i m e M no.TOJKemin 
ajibriHHH3Ma B aJif» i iHiicKMx c T p a n a x n a 6a3e C T a n m nyS-nuKO-
M H H U X B aJlllMfiCMt)fl nenaT i i ABCTpi f i i n T e p M a i u i n npeiłtjie s c e r o 
CTanH jp . T. Ta i rKe : Im Bergsteigen U l etW*S anders geuorden 
(Der Bergsteiger. H . 2. J . 26). CTp. 35 
K > 3 E * XO/J,3bKO H A <POHE HOBb IX flOKyMEHTOB 
(K. C a w c c e - T o & W H M K ) . I lySJiHKyiOTCJi ao i tyMei iTb i c B n ^ e T e . t b c r s y i o -

m n e o HerrpepbiBHŁik C I I I ) I I I C H H H X T I O H T U ;TO n o c J i e 3 H i i x ju ie i i J K H 3 I I M 
LToJinKl rÓ3CCpa X*>X3bKH, HCCJieX9BaTe.in K a s K a 3 a c r i o . i b C K o u 
AKa . i oM i iH IIavK. C T p . 42 
T A T E P H U M E C T B O H" A J I M I H H H 3 M . CojepjKiiT a H j o K y i o x p o -
u r i K y 1957 roja, o6cy jK ; tcHne Bb i tOKoropno f i fleaTenbHOCTn B T a -
rpax 3 H M O H 'ą JierOM i95B r. u O T H e r o T t eHTeJ ibHOCTi i I I O J I H K O B 
na LUnwuSeprene J I C T O M 1958 r o j a - H 3 Mi io rooopa3nb ix * « C T H -

KeHHii 3aMe 'ICIIO BTOpOC B O C X O J K a e i I M C W. n e T p O B C K I I M . P. B. 
IBpaMMOM u A. 3aBaao f i r o p n c y H A T i i j a {1431 M ) KAHMHaji u:i 
nejpIKKa rapsoo^epeen — 8. 8. 1958 r. CTp. 4.ri 
PEHEI I3MM: OGcyiKAeiine [ > ] K » 6 O B C K M H KHHrn M . 3apyc-
K O T - O : N a t - zd i roża rh t a ' r z ań , -k ' - h n . T i i T C p a T y p n o r o pnccT-:a*ri 
co3.nanitoro A . 3eMHJifcCKMM: Najprostsza. c i p . 51 
T P A y P H A f l K A P T A . BMeu iaeT MCnoUHKauHC o C B . H. TyMnoJ in 

CTp. 53 
T E X H H H E C K M E H 3 B E C T H H . O O c y j K a c i i n e npu6opa a.m Cbe3fla 
m n a AJiJiena. CTp. 5-1 
3 A M E T K M . O npMMCHCHHM reJ i i iKonTcpa B r o p a x KpoMe c n a c a -
TeJibHOii cnyjKObi . • CTp. 55 

J K y p a u i „Ta te rn ik " Bb icb i -
j iacTCJi B O G M C M Ha a j i b n n -
HHCTMHI3CKHC M r eo rpaopn -
H C C K H G H 3 f l a T e J I b C T B a . 

P E ^ A K I I M O H H b l l l 
A f l P E C : 

Kraków, ul. Osiedle 15 G r u ­
dnia 11, m. 13. Skr. p.687 

n o j i b u i a . 

WSKAZÓWKI DLA AUTORÓW: Artykuły do zeszytów „Taternika" należy 
nadsyłać w 2 egzemplarzach maszynopisu, na arkuszach A4, jednostron­
nie pisane, z odstępem między wierszami i z marginesem 4 cm z lewej 
strony. Fotografie dołączone do pracy, jak i składane do depozytu do 
wykorzystania przez redakcję, powinny być wykonane na papierze błysz­
czącym, białym, możliwie o formacie ]3>' IB lub 1S .<!4 cm. Rysunki wy-
r.onane na kalce tus cm. Rękopisów i fotogramów nie zamówionych 
redakcja nie zwraca. Artykuły i fotografie, publikowane w piśmie, nla 

. ia honorowane. Autorzy otrzymują egzemplarze aut.OLSk:e. 
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